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Nowy R<
Jak corocznie, pierwszego września m łodzież 

górnicza zape łn iła  sale szkolne, by  rozpocząć 
now y rok  szkolny. Będzie to ro k  dziesięciolecia 
szkoły górniczej i  końcow y ro k  p lanu 6 -le t- 
niego. Z czym staniem y przed młodzieżą 
w  tym  dn iu  i  ja k ie  p lany  będą w y tycza ły  p ra ­
cę szkół?

Zasadniczym hasłem pracy w  now ym  roku  
szkolnym  będzie praca nad podniesieniem  
poziomu naukowego szkół, nad lepszą ich  w y ­
dajnością, lepszą organizacją nauczania i  w ycho­
wania, lepszym i w arunkam i b y to w ym i szkół. 
Są to podstawowe zadania, k tó re  postaw ił 
przed szkoln ictw em  I I  Z jazd PZPR. Zadania 
te tym  s iln ie j obow iązują szkoły górnicze, jako 
szkoły przygotow ujące ka d ry  d la  podstawowe­
go przem ysłu w  naszej gospodarce narodowej. 
Zadania te każą nam  również g łęb ie j zastano­
w ić  się nad niedociągnięciam i ubiegłego okresu. 
Przeprowadzona w  zeszłym roku  (październik) 
analiza przydatności do p racy naszych absol­
w entów  w ykaza ła  b ra k i w  przygotow an iu  zawo­
dow ym  zwłaszcza od s trony p raktyczne j. Pod 
względem teore tycznym  absolwenci m ie li w ys­
tarczające wiadomości, ale ty lk o  na odcinku 
p rzedm iotów  zawodowych, natom iast w  przed­
m iotach ogólnokształcących w yka zyw a li duże 
b rak i. P o tw ie rd z iły  to w y n ik i egzaminów p ro ­
m ocyjnych  i  końcowych. Również i  praca 
wychowawcza szkół m ia ła  poważne niedom a­
gania.

Ram y ninie jszego a r ty k u łu  n ie  pozwalają na 
szczegółową analizę w szystk ich  w p ływ ów , ja k ie  
spowodowały zaniżenie w y n ik ó w  nauczania, 
celowe jednak w yda je  się przytoczenie p rzy ­
kładowe chociażby n iek tó rych  najważnie jszych.

Podstawową przyczyną, ciążącą nad pozio­
mem i  w y n ik a m i szkolenia, jes t n isk i poziom 
naukow y uczniów  wstępujących do naszych 
szkół. W  społeczeństwie naszym jeszcze p o ku tu ­
je  n iechętny stosunek do zawodu górniczego.

Szkolny
E lem enty nieuświadom ione, a często w rogie 
naszemu us tro jow i, oraz spora ilość uc iek in ie ­
rów  z tego zawodu rysu ją  tę gałąź zawodu 
w  św ietle  n iep rzychy lnym  i  w  w y n ik u  te j „szep­
tanej propagandy“  wzmaga się w śród rodziców  
i  m łodzieży rezerwa w  stosunku do szkół g ó rn i­
czych. Z b y t częstym objawem  by ło  to, że do 
szkół górniczych w stępow ali ci, k tó rzy  albo nie 
m ie li szans dostania się do innych  a tra k c y jn ie j­
szych zawodowo szkół albo ci, k tó rych  próby 
w  ty m  k ie ru n ku  zaw iodły. W stępował zatem 
w  większości e lem ent słabszy in te lek tua ln ie , 
a wobec dużych p lanów  naboru i  m ałe j ilości 
kandydatów , szkoły p rzy jm o w a ły  w szystkich 
zgłaszających się. W  ty m  stanie rzeczy nie by ło  
m ow y o ja k ie jś  se lekcji pod względem in te le k ­
tua lnym . Ścisła selekcja dokonywana by ła  je ­
dynie pod względem przydatności fizycznej do 
górn ictw a. Tego rodza ju  stan rzeczy w  ub ie­
g łych  la tach pogarszał się z ro ku  na rok, aż 
dopiero ostatnio zdo ła liśm y go opanować i  prze­
łamać.

D zięk i szeroko rozw in ię te j a k c ji propagan­
dowej, dz ięk i podwyższeniu stypendiów , p rzyz­
nan iu  uczniom m undurów  i  innych  a tra k c y j­
nych korzyści w  roku  ub ieg łym  zrealizow aliśm y 
p lan  naboru now ych uczniów  do Zasadniczych 
Szkół G órniczych i  do Techn ików  z pewną nad­
wyżką. B y ł to n ie w ą tp liw ie  sukces, a ja k  w idać 
z obecnego przebiegu zapisów do szkół, niedos­
tateczna realizacja p lanu  naboru uczniów  do 
tych  szkół na leży ju ż  do przeszłości. N ie  zpaczy 
to jednak, aby osiągnięte sukcesy na t le  re a li­
zac ji p lanu  naboru l i  ty lk o  pod względem ilo ­
ściowym  m og ły  nas zadowalać. M us im y dopro­
wadzić do tego, b y  p lan  b y ł rea lizow any pod 
względem jakościowym , byśm y m og li przepro­
wadzić selekcję p rzy  egzaminach wstępnych, 
zwłaszcza do Techników , by  przy jm ow ać taką 
młodzież, k tó ra  podoła program om  naszych 
szkół. Jest to  dezyderat p ierwszej wagi u progu 
nowego roku  szkolnego.



2 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 9

N iezm iern ie  w ażnym  czynn ik iem  prowadze­
n ia  no rm a lne j p racy w .szkole i  podnoszenia 
w yda jności te j pracy jest przygotow anie w a ru n ­
ków  rzeczowych, t j .  pomieszczeń na naukę 
teoretyczną, na naukę zajęć praktycznych, 
odpow iedni zasób pomocy naukow ych, pomiesz­
czeń in te rn a t owoh itp . T y lko  w  p rz y jrem,nych 
i  schludnych w arunkach m łodzież czuje się 
dobrze i  może być odpowiednio wychow yw ana. 
Doświadczenia zeszłoroczne przestrzegają nas, 
aby  n ie  b y ły  powtórzone b łędy ówczesne, gdy 
daleko jeszcze odbiegało zapewnienie szkołom 
odpow iednich wiarunków, gdy n ie  zdołano zaw­
czasu przeprowadzić potrzebnych rem ontów , 
gdy w  ciągu roku  szkolnego wciąż w y ła n ia ły  
■się b rak i, czy to z ogrzewaniem, czy z wodą, 
czy w  sprzęcie szkolnym , czy w  m iejscach 
w  in te rnac ie  itp . Rzecz jasna, że to wszystko 
w p ływ a ło  ham ująco na bieg nauk i, na je j w y n i­
k i. Hasło: „a n i jedna szkoła n ie  może być nie 
przygotowana na p rzy jęc ie  uczn iów “  by ło  
poważnym  zadaniem naszym do zrealizowania 
u progu nowego ro ku  szkolnego. Trzeba było  
zm obilizować w  ty m  k ie ru n ku  K o m ite ty  Opie­
kuńcze, K o m ite ty  Rodzicielskie, zakłady pracy, 
rodziców  i  samych uczniów, zaś od w y n ik ó w  
te j p racy przygotowawczej, od w arunków , 
ja k ie  p o tra filiś m y  stw orzyć szkole, zależeć 
będą w  dużym  stopniu je j tegoroczne w y n ik i 
nauczania.

A b y  podnieść p raktyczne przygotowanie 
m łodzieży do zawodu, p rzys tąp iliśm y do reo r­
gan izacji szkolenia praktycznego i  m etody 
wprow adzan ia absolwentów do pracy. W  do­
tychczasowym  systemie szkolenia p raktyczne­
go uczniów  is tn ia ła  ta  trudność, że przepisy 
o za trudn ien iu  m łodzieży nie zezwalały na 
przeprowadzanie uczniów  przez wszystkie te 
prace, k tó re  stanowią podstawę w yszkolenia 
górniczego. Na dół m óg ł zjeżdżać chłopiec 
dopiero po ukończeniu 16 la t i to do bardzo 
wąskiego zakresu robó t pomocniczych, n ie  
dającego m u żadnej m ożliw ości i  poznania 
robót górniczych. W  szerszym zakresie robót 
m ógł być za trudn iony dopiero po ukończeniu 
17 la t, czy li p rak tyczn ie  po ukończeniu szkoły. 
Rezultatem  tego by ła  niewspółmderność m ię­
dzy przygotow an iem  teore tycznym  a p ra k ty ­
cznym. Szkoły in d yw id u a ln ie  s ta ra ły  się roz­
w iązać tę trudność, ale w łaśc iw ie  bez w ięk­
szych rezu lta tów .

D ru g im  czynnik iem , k tó ry  dotychczas powo- 
dow ał trudność w  szkoleniu p rodukcy jnym , 
b y ła  zasada, że zajęcia praktyczne uczniów  
muszą być produkcy jne . Ścisłe zastosowanie 
te j zasady powodowało wypaczenie szkolenia, 
gdyż nakazana produkcyjność zajęć p rak tycz­
nych  sprowadzała je  do warsztatów . Kopa ln ie  
chętnie daw ały szkołom roboty, k tó re  we w ła ­
snych warsztatach ruchow ych b y ły  mało opła­
calne lu b  k tó rych  masowość wym agała dodat­
kowego za trudn ien ia  ludzi, inp. rob ien ie  znacz­
ków , haków, naprawa wozów, dorabianie 
części szybko zużyw ających się p rzy  przenoś­
n ikach  czy innych  urządzeniach. N iek iedy 
szkoły o trzym yw a ły  do napraw y jakąś maszy­
nę. Tego rodza ju  robotam i szkoły b y ły  zasypy­

wane. B y ły  to robo ty  n ie w ą tp liw ie  p ro d u kcy j­
ne i  można by ło  przeprowadzać rozrachunek 
z kopa ln iam i, ale n ie b y ły  to robo ty  górnicze. 
Następowało tu  skrzyw ien ie  l in i i  szkolenia na 
k ie runek  m eta low y, a podstawowa zasada —  
szkolenie górnicze -—• zostawała w  ty le .

Na pow ierzchn i i  na dole ko p a ln i chętnie 
zatrudniano m łodzież szkolną p rzy  pracach 
wym agających w  danej c h w ili w ięcej ro b o tn i­
ków , np. p rzy  roz ładunku wagonów z drzewem 
na sortow ni, p rzy  ręcznym  oczyszczaniu węgla, 
p rzy  czyszczeniu chodników  pod ziemią, a n ie ­
jednokro tn ie  naw et p rzy  . ładowaniu urobku. 
Ponadto', kopa ln ie  m ia ły  tendecję przyuczania 
chłopców do jedne j w ąskie j czynności, bo w te ­
dy uczeń zastępował zw yk łego  robotn ika  
i  stawał się p rodukcy jny . N ie  by ło  to jednak 
szkolenie program owe.

M iędzy kopa ln ią  a szkołą w  te j dziedzinie 
stosunków najczęściej w y ras ta ł k o n flik t. Ście­
ra ły  się dw ie tendencje: kopaln iana —  p rodukcja  
na dziś oraz szkolna —  przygotowanie kad r na 
ju tro . W y n ik i takiego stanu rzeczy w ys tą p iły  
w yraźn ie : m łodzież n ie bv ła  dostatecznie p rzy ­
gotowana do zawodu w  k ie ru n ku  p rak tycznym  
i  to zarówno na te ren ie  Zasadniczych Szkół 
Górniczych, ja k  i  Techników . W  tych  ostatn ich 
by ła  jeszcze nowa trudność. Uczniow ie n ie  
m ie li możności zapoznania się z dozorowaniem. 
Po ukończeniu szkoły dawano -ich w praw dzie  
na najniższe, choć wym agające pewnej samo­
dzielności, stanowiska dozorcze, ale n ik t  im  nie 
pokazyw ał praktyczn ie  fu n k c ji dozorowania 
i  znowu następował n o w y  k o n f lik t  —  niezado­
wolen ie kopa ln i, bezradność absolwenta i  jego 
poczucie swej m ałe j w artości i  n ieprzygotow a- 
mia, a w  konsekw encji zrażenie się do zawodu.

D la  un ikn ięc ia  przytoczonych trudnośc i p rzy ­
stąpiono ostatnio do reorgan izacji szkolenia 
praktycznego. Opracowano d la  Zasadniczych 
Szkół Górniczych i  Techn ików  G órniczych 
nowe program y zajęć p raktycznych.

Podstawową lin ią  nowych program ów  jest 
teza, że na jw ażn ie jszym  jest cel szkoleniowy, 
on dom inu je  nad w szystk im i in n y m i celam i 
i  nad czynn ik iem  doraźnych korzyśc i p roduk­
cy jnych  dla kopa ln i. N ie  znaczy- to, że w  no­
w ych  program ach neguje się zasadę p roduk­
cyjności szkolenia praktycznego, ale zasada ta 
n ie jest naczelną. W yn ika  to z charakte ru  zajęć 
p raktycznych. Q ile  w  szkołach m eta low ych 
można na p ro d u kc ji w arsztatow ej systematycz­
n ie  przeszkolić m łodzież, to w  szkołach gó rn i­
czych w ie le  czynności będą uczniow ie m us ie li 
w ykonyw ać d la  samych czynności. Weźmy, na 
przykład, układan ie torów . P rzy  dotychczaso­
w ym  systemie szkolenia n ie  było- tak ich  w a ru n ­
ków  na pow ierzchn i kopa ln i, aby wszyscy ucz­
n iow ie  m og li nauczyć się układać to ry . W praw ­
dzie w  ciągu roku  zdarza ły się czasem okazje 
do tego rodzaju prac, ale okazje n ig d y  n ie  zag­
w a ra n tu ją  systematycznego przeszkolenia. Z re ­
sztą, nauczanie n ie  może być zależne od p rzy ­
padku. Trzeba zatem w  w arunkach sztucznych 
nauczyć chłopców układan ia  torów .

Uczniow ie muszą szkolić się w  obranej spe­
cjalności, ale ja k  tu  p rodukcy jn ie  szkolić
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w  specjalności rębacza, cieśli, czy w rębiarza, 
czy wreszcie mechanika, czy e lektrom ontera  
górniczego, je ś li uczniom  nie w olno zjeżdżać na 
dół? Z powyższego w yn ika , że trzeba im  p rz y ­
gotować w a ru n k i sztuczne, im itu ją ce  dół. N ie 
będzie to w ięc praca p rodukcy jna  ucznia, ale 
będzie to szkolenie systematyczne.

Opracowane w  ty m  k ie ru n ku  nowe program y 
opiera ją  się na zasadzie dwucykliczności: c yk l 
I  —  to szkolenie na pow ierzchn i na stanowiskach 
sztucznie stworzonych, im itu ją cych  dół, zaś 
cyk l I I — to pow tarzanie tych  um ie ję tności w  
w arunkach n a tu ra lnych  pod ziem ią. P rzy  tym  
u jęc iu  zysku je  się to, że uczeń wprow adzany 
stopniowo do opanowania zasad pracy, raz 
opanowuje te zasady w  w arunkach  dobrych, 
sztucznie korzystnych, p rzy  św ie tle  słonecznym 
i  w o lne j przestrzeni, następny zaś raz uczy się 
pokonywać trudności dołowe, b rak  dostatecz­
nego św ia tła  i  ciasnotę, gdyż um iejętność w yko ­
nyw an ia  samych czynności pow in ien  on już  
mieć opanowaną w  cyk lu  I.

Do tego rodza ju  szkolenia trzeba specjalnie 
przygotować i  wyposażyć m iejsca p racy zarówno 
na pow ierzchni, ja k  i  pod ziemią. Został w ięc 
opracowany w ykaz podstawowego wyposażenia 
zajęć p rak tycznych  i  rozesłany do szkół i kopalń. 
W  zw iązku z ty m  stoi przed szkołam i w  rozpo­
czętym roku  szkolnym  poważne zadanie w p ro ­
wadzenia w  życie now ych program ów  zajęć 
praktycznych . Będzie to praca, dla k tó re j trzeba 
będzie zm obilizować wszystkie  czynn ik i szkolne 
i  zakładowe, by osiągnąć powodzenie.

Zaznaczyć należy, że w  technikach nowe 
program y zajęć p rak tycznych  uw zględn ia ją  
dodatkowo jeszcze jeden etap, t j .  naukę dozo­
rowania. Tu uczniow ie k las I  i  I I  będą przecho­
d z ili przeszkolenie w  zakresie cyk lu  I, w  klasie 
I I I  —  w  zakresie cyk lu  I I ,  zaś w  końcu roku  
w ykona ją  p ra k tykę  p rodukcy jną , w yn ik ie m  
k tó re j będzie złożenie egzaminu na k w a lif ik o ­
wanego robo tn ika , ja k  po I I  klasie Zasadniczej 
Szkoły. W  klasie  IV  uczniow ie częściowo jeszcze 
będą zapoznawali się z robotam i w  zakresie 
robo tn ika  kw a lifikow anego, ale g łów n ie  będą 
w draża li się do czynności dozorczych. Pod 
koniec ro ku  odbędą 6-tygodn iow ą p ra k tykę  
dozorczą, z k tó re j będą składa li pisemne spra­
wozdania.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że nowe program y 
zajęć p rak tycznych  zgodnie z Uchwałą P a rtii 
i  Rządu zostały nasycone nauką bhp. W  ten 
sposób ilość czasu przeznaczonego w  szkołach 
na ten p rzedm io t podw oi się. Pow inno to dać 
duże re zu lta ty , ale n ie  należy zapominać o tym , 
że m us im y w  przepisach bhp przeszkolić 
w szystkich rów nież nauczycie li zawodu, podo­
bnie ja k  na kopaln iach, zorganizować okresowe 
przeszkalanie nauczycie li. Jest to zadanie, k tó re  
m usim y w ykonać w  rozpoczętym  roku. Opisany 
uk ład  zajęć p rak tycznych  stanow i nowość, k tó rą  
wprow adzam y do szkół w  rozpoczętym  roku  
szkolnym . W praw dzie  w  zakresie p ra k ty k  
w  technikach b y ły  p róby wprow adzan ia ich  
w  ub ieg łym  roku  szkolnym , n iezbyt jednak 
udane. Zam iast p rak tykow ać i  uczyć się ucznio­
w ie  b y l i  w łączani do pracy w  p ro d u kc ji i  to 
sparaliżowało cały e fek t p ra k tyk . Zadaniem

naszym jest ustrzec się od tego błędu w  bieżą­
cym  roku  szkolnym .

Następną nowością, k tó ra  zostanie w prow a­
dzona w  technikach w  stosunku do absolwen­
tów, jest roczna p ra k tyka  p rodukcy jna . Będzie 
ona polegała na tym , że absolwenci techn ików  
po ukończeniu szkoły będą p rzydz ie len i do 
oddziału, jako  p rak tykanc i. W  ciągu pierwszego 
półrocza zapoznają się oni z pracam i fizycznym i, 
k tó rych  n ie  m og li poznać w  czasie pobytu  
w  szkole z uw agi na swój ■ m łodociany w iek, 
w  d rug im  zaś półroczu p rze jdą ko le jno  czyn­
ności dozorcze i  złożą egzamin k w a lif ik a c y jn y  
dozorczy. W  ten sposób zostaje poważnie w yrów _ 
nana dotychczasowa luka, gdyż absolwenci tech­
n ików  m usie li być m ianow an i od razu na e ta ty 
dozorcze, zaś zakład pracy, n ie  m ając w  zapasie 
etatów, rzuca ł ich  do ruchu  na eksponowane 
stanowiska i  w kró tce  następował k o n f lik t :  za­
k ład  pracy o b w in ia ł szkołę o złe przygotowanie 
absolwentów, a szkoła m ia ła  pre tens je  do za­
k ładu  pracy, że nie w prowadza systematycznie 
ich  do pracy przez dublow anie stanowisk, rezu l­
ta tem  czego by ła  n ie w ą tp liw ie  k rzyw da  samego 
absolwenta.

Jak w idać z powyższego, z początkiem  bieżą­
cego roku  szkolnego nastąp iły  poważne zm iany 
w  m etodzie szkolenia praktycznego. Do zm ian 
tych  jednak musiała szkoła solidn ie  przygotować 
się oraz wpracować się.

W  p ierw szym  rzędzie należało uruchom ić 
ośrodek m etodyczny, gdzie nauczyciele przed­
m io tów  zawodowych i  nauczyciele zawodu 
m og li konsultować się i  w ypracow yw ać n a j­
właściwsze m etody pracy, podobnie ja k  to jest 
w  stosunku do p rzedm iotów  ogólnokształcących 
i  zw iązanych z zawodem.

Należało p rzy  ty m  u a k tyw n ić  K o m ite ty  
Opiekuńcze, k tó re  w łaściw ie, z m a łym i w y ­
ją tkam i, dotychczas nie rob ią  nic, a tak  w ie le  
m og łyby zdziałać, jako czynn ik  opiekuńczy nad 
szkołą z ram ien ia  zakładu.

Praca K o m ite tu  Rodzicielskiego m usi być 
rozszerzona. Dotychczasowa działalność K o m i­
te tu  Rodzicielskiego, z n ie licznym i w y ją tka m i, 
sprowadzała się raczej do niesienia szkole po­
m ocy m ate ria lne j. Jest to n ie w ą tp liw ie  ważne, 
ale byna jm n ie j n ie  jes t wystarczające. Do 
przem ian, ja k ie  obecnie weszły do szkół z no­
w ym  rokiem , należy wciągnąć K o m ite ty  Rodzi­
cie lskie w  szerszym zakresie; z ich  s trony  szkoła 
może m ieć dużą pomoc; pracę K om ite tów  Ro­
dzic ie lskich można b y  zespolić z pracą K o m i­
te tów  Opiekuńczych. Może to je  wreszcie 
u ak tyw n i.

W  ub ieg łym  roku  szkolnym  w  p racy naszych 
szkół dał się zauważyć szereg pozytyw nych  
osiągnięć. Naczelna zasada kszta łtow ania m ate- 
ria lis tycznego św iatopoglądu by ła  realizowana, 
wchodziła jako  cel do każdej le kc ji. S oc ja lis ty­
czny k ie runek  w  nauczaniu i  w ychow an iu  
w ystępow ał w yraźn ie , u a k ty w n ia ły  się bardzie j 
szkolne POP, zaopiekowały się organizacjam i 
ZM P, szkolne ko ła  ZM P  naw iąza ły kon tak t 
z ko łam i zakładow ym i ZM P. W prowadzono 
narady w ytw órcze  z uczniam i, zetkn ię to 
uczniów  z ko łam i rac jona liza to rów . Polepszyły



4 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 9

się w a ru n k i in ternatow e, podniosła się estetyka, 
uspraw n iła  się, dz ięk i współzawodnictwu, orga­
nizacja życia w  internatach.

Są to n ie w ą tp liw ie  pozytyw y, ale n ie  b rak 
jeszcze negatywów . W  p ierw szym  rzędzie nale­
żała do n ich: słaba kadra wychowawcza 
w  in ternatach , k tó ra  na ogół stała na bardzo 
n isk im  poziomie, poza ty m  b y ł zby t duży procent 
nauczycie li dochodzących, k tó rzy  poza odbytą 
lekc ją  n ie  in te resow a li się w  szkole n iczym , 
wreszcie należy podkreślić notorycznie słabe 
przygotow yw an ie  się do le k c ji nauczycie li, za 
m a ły  ins truk taż  ze s trony d yrek to rów  szkół 
i  k ie ro w n ikó w  w ydzia łów , pogoń nauczycie li 
za nad liczbow ym i godzinam i i  b ran ie  ich  w  nad­
m iarze, małe upoglądow ienie nauczania itp . 
Z ty m i prze jaw am i w  bieżącym roku  szkolnym

m usim y zerwać bezpowrotn ie, je ś li rzeczywiście 
chcemy realizować nałożone na nas zadania.

P a rtia  i  Rząd przysz ły  z w yda tną  pomocą 
nauczycielom. O statnia podwyżka poborów 
w yróżn iła  zawód nauczycielski, u m oż liw iła  
nauczycie lstwu egzystencję bez uciekania się do 
przeciążania godzinam i nad liczbow ym i. Nauczy­
cie l m usi pam iętać, że dobre przygotowanie 
się do le k c ji jes t podstawową czynnością, bez 
k tó re j n ie ma m ow y o podnoszeniu poziomu 
naukowego szkół.

M ija  dziesięciolecie. Rzut oka wstecz na cały 
nasz dorobek i  k ry tyczne  spojrzenie na naszą 
pracę oraz zdanie sobie spraw y z je j braków  
i  niedomagań w in n y  być czynn ik iem  m ob ilizu ­
jącym  nas do lepszej pracy w  now ym  roku  

. szkolnym .

D r M arian  F R A N K

Specjalizacja węglowa
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Stalinogrodzie
Szkoln ictw o ekonomiczne P o lsk i Ludow ej 

doznało w  okresie 10-lecia szeregu przem ian, 
z k tó rych  najważniejszą, je ś li chodzi o kszta ł­
cenie p racow n ików  przem ysłu węglowego, jest 
w prowadzenie w  Szkole G łów nej P lanowania 
i  S ta tys tyk i w  W arszawie specja lizacji górniczej, 
a w  W yższych Szkołach G órniczych w  S ta lino- 
grodzie i  K rakow ie  —  specja lizacji węglowych.

Przed w ojną, a naw et i  po w ojn ie , szkoły eko­
nomiczne ksz ta łc iły  m łodzież ogólnie, bez prze­
znaczania je j w  okresie kształcenia do określonej 
branży. Oznaczało to, że m łodzież w  szkołach 
wyższych zapoznawała się z ogó lnym i zasadami 
ekonom iki przem ysłu, o rgan izacji i  p lanowania, 
w  p rak tyce  natom iast to ogólne przygotowanie 
m łodzieży opierało się na założeniu, że zapozna­
wanie się ze specyfiką branży nastąpi dopiero 
po rozpoczęciu pracy.

O grom ny rozw ój przem ysłu, k tó ry  nastąpił 
w  łatach 1945 —  1949 oraz w ie lk ie  zapotrzebo­
wanie na gotowe do pracy wykszta łcone ekono­
m icznie s iły  gospodarcze spowodowały, że prze­
m ysł począł się domagać wprowadzenia dalszych, 
wcześniejszych specja lizacji w  studiach. B y ło  
bow iem  rzeczą jasną, że absolwent uczelni p rzy ­
gotowany teoretycznie naw et dobrze, ale ogól­
nie, przychodząc do pracy w  przem yśle wym agał 
pewnego czasokresu na zapoznanie si^ z branżą 
i  na wpracow anie się. Ograniczone etatam i 
przedsiębiorstwo państwowe nie mogło sobie 
pozwolić na to, aby m łody  p racow n ik  na w yż ­
szym stanow isku, z wysoką grupą wynagrodze­
nia, zamiast e fek tyw ne j pracy zapoznawał się 
dopiero przez szereg m iesięcy z branżą i  przed­
siębiorstwem . Trzeba podkreślić, że w  latach 
1945 —  1949 nastąp ił poważny rozw ój plano­
w ania  branżowego, powstała i  ro zw ija ła  się 
koncepcja p lanu technicznego, planowania 
wewnątrzzakładowego i  rozrachunku gospodar­
czego. Zagadnienia te m ia ły  swoje pełne odbicie 
w  problem atyce przem ysłu węglowego.

Jak w yg ląda ło  zagadnienie ka d r ekonom i­
cznych z wyższym  w ykszta łceniem  w  przem yśle 
w ęglow ym  obrazuje nam a r ty k u ł m gr. Szczypy, 
pub likow a ny  w  N r  5/6 ,.W ęgla“  z 1949 r. W yn ika  
z niego że w  roku  1948 na 17652 pracow ników  
adm in is tracy jnych  przem ysłu węglowego —  
781 m ia ło  wyższe wykszta łcenie. W  liczb ie  te j, 
ja k  podaje m gr Szczypa, wśród p racow ników  
adm in is tracy jnych  zna jdow a ły  się 322 osoby 
z wyższym  wykszta łceniem , ja k  inżyn ie row ie  
ro ln i, leśni, lekarze. Pozostała ilość (459), b y li 
to ekonomiści z wyższym  wykszta łceniem , 
a dopiero pośród n ich  by ło  289 p lan istów , księ­
gowych i  finansistów .

P rzy rozw iązyw an iu  kom p liku jących  się 
w  m iarę rozw o ju  gospodarki p lanowej zagadnień 
planowania, finansowania, p rodukc ji, i  inw e­
s tyc ji, no rm a tyw ów  i  nadm iarów , szybkości 
ro tac ji, norm ow ania p racy i  zużycia m ate ria łów  
ta grupa ludz i m usia ła się okazać n iewystarcza­
jąca. Powiększenie tego zespołu fachowców i  ich 
wzajemnego uk ładu  branżowego mogło nastąpić 
ty lk o  jedną drogą, a m ianow ic ie  przez zmianę 
te m a tyk i kształcenia w  wyższych szkołach eko­
nom icznych. Już w ięc w  ro ku  szkoleniowym  
1948/49 uczelnie ekonomiczne m us ia ły  przygo­
tow yw ać nie „ekonom istów  w  ogóle“ , ale eko- 
nom istów-branżowców, k tó rzy , po p rzy jęc iu  
do przedsiębiorstwa i  po o trzym an iu  z ra c ji 
swego w ykszta łcen ia  wyższego stanowiska, 
m og li na tychm iast stanąć do pracy. Kształcenie 
ogólne musiało się przekszta łcić w  kształcenie 
branżowe.

Rozwiązując ten problem , M in is te rs tw o 
Szko ln ic tw a Wyższego postanow iło w prowadzić 
na w ydzia łach  przem ysłow ych uczeln i ekono­
m icznych specjalizacje na jw ażn ie jszych gałęzi 
gospodarki narodowej. Specjalizacje te b y ły  
związane z położeniem te renow ym  danej 
uczelni.

D la  porządku należałoby w yjaśn ić, że wyższe 
szkoły ekonomiczne, k tó rych  w  k ra ju  jest 9,
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ja k  i  Szkoła G łówna P lanow ania i  S ta tys tyk i 
są to uczelnie kształcące m łodzież w  naukach 
ekonom icznych początkowo w  ciągu la t 3, potem 
4 lu b  nawet 5. Uczelnie te początkowo nadaw ały 
swym  absolwentom ty tu ły  ekonomistów, potem, 
w  okresie s tud iów  dw ustopn iowych, ty tu ły  
ekonom istów po ukończeniu 3 la t i  m agistrów  
tym , k tó rzy  ukończy li studia I I  stopnia. Obecnie 
uczelnie m ają  program  4,5-letni i ich  w ycho­
w ankow ie m ają  o trzym yw ać ty tu ły  m agistrów  
ekonomii.

Chociaż jest dużo analog ii pom iędzy poszcze­
gó lnym i szkołam i ekonom icznym i, lecz ty lk o  
dw ie z nich, ja k  w iadomo, posiadają specja li­
zację górniczą. Z a jm ijm y  się, przykładowo,i

Wyższą Szkołą Ekonom iczną w  Stalinogrodzie. 
W  szkole te j w  roku  1949 powołano do życia 
cztery specjalizacje, a m ianow icie : węglową, 
hutniczą, ekonomiczną i budowlaną, a w  roku 
1951 —  dodatkowo p ią tą  —  energetyczną.

Program  sfo rm u łow any dość doraźnie szedł 
w  k ie ru n ku  ogólnego przygotow ania słuchaczy 
do pracy w  przem yśle w ęglow ym  przez danie 
im  dużej ilości w yk ładów  z technolog ii gó rn i­
ctwa, p lanowania technicznego, przemysłowego, 
finansowego, zby tu  i  zaopatrzenia. P rogram  ten 
n ie w y trz y m a ł p róby czasu i  u legał zm ianom 
w  ciągu następnych la t. Zm iany te z ilu s tru je  
na jlep ie j tab lica  I.

T a b l i c a  I
P r o g r a m  s p e c j a l i z a c j i  w ę g l o w e j  

L A T A  A K A D E M I C K I E

1949/50 1950/51 | 1951/52 1952/53 ¡ 1953/54

Technolog ia  gó rn ic tw a
Technologia
węgla

Technologia
węgla

Technologia
węgla

Technologia
węgla

P lanow anie techniczne
P lanow anie 
w  przem yśle 
węglowym

E konom ika
węgla

E konom ika
węgla

O rganizacja i 
p lanow anie w 
przem. węgl.

P lanow anie przemysłowe E konom ika
węgla

E konom ika
węgla

E kon om ika  i organizacja K osz ty  w 
przem. węgl.

P lanowanie finansowe

P lanow an ie  zaopatrzenia i 
gospodarki m a te ria łow e j

O rganizacja i  p lanowanie zbytu

Inw estyc je  w  gó rn ic tw ie •

B ranżow y p lan  kon t

Rozliczenie i  sprawozdawczość 
kosztów

Z tabe li te j w yn ika , że próbę czasu w y trz y ­
m a ły  ty lk o  dwa przedm ioty, t j .  technologia 
oraz ekonom ika węgla, do k tó rych  ostatnio 
doszły organizacja i p lanowanie w  przemyśle 
w ęglow ym . Obecne ukszta łtow an ie  się p rogra­
m u w yda je  się zupełnie uzasadnione. Pragnący 
pracować' następnie w  przem yśle w ęglow ym  
absolwent uczeln i ekonomicznej, poza ogó lnym i 
w iadom ościam i z technologii, m usia ł zapoznać 
się przede w szystk im  z odrębną technologią 
węgla. D ru g im  zagadnieniem, z k tó ry m  m usia ł 
się zapoznać, by ła  organizacja pracy w  węglu, 
odrębna od organ izacji w  innych  przemysłach. 
Trzecim  problem em , ja k i m usia ł bezwzględnie 
opanować, to co na jm n ie j p lan techniczno-prze- 
m ysłow o-finansow y dla kopalń węgla. W  k ra ju  
dem okracji ludow e j, zm ierza jącym  do socja li­
zmu, gdzie całokształtem  gospodarki k ra ju  
k ie ru je  N arodow y P lan Gospodarczy, a pracą

poszczególnych przedsięb iorstw  —  p lany  tech­
niczno -  przem ysłowo -  finansowe, przyszły 
p racow n ik  m usia ł się zapoznać praktyczn ie  
i teoretycznie z planowaniem . M usia ł wreszcie 
poznać, ja k  p raw a ekonom ii po lityczne j socja li­
zmu dzia ła ją  w  branży w ęglow ej —  dawała mu 
to ekonom ika węgla.

Ilość godzin poświęcona specja lizacji węglo­
w ej kszta łtow ała  się n ie jedno lic ie  i  ulegała 
poważnym  wahaniom. W  p ierw szym  roku  spe­
c ja lizac ji (1949 —  1950) przeznaczono na n ią  
stosunkowo dużą ilość czasu, bo 405 godzin 
w yk ładów  zapełnionych w ie lom a dyscyplinam i. 
Trzeba pamiętać, że 3-lę tn ie  stud ia  m ają około 
2200 godzin i  ćwiczeń, to znaczy, że na specja­
lizację  w ęglow ą przeznaczono wówczas około 
18% czasu. D w a lata następne (1950 —  1951 
oraz 1951 —  1952) charakte ryzu je  znaczne 
ograniczenie godzin przeznaczonych na spec­
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ja lizac ję  węglową, gdyż ty lk o  270 godzin, po 
czym następuje sta ły  poważny wzrost. W zrost 
ten  n ie  jes t jednak jedyną zmianą. P rzepro­
wadzona została dużo ważniejsza przem iana 
s tud iów  specja lizacyjnych, m ianow ic ie  podział 
ich  na w yk ła d y  i ćwiczenia oraz pogłębienie 
specja lizacji n ie ty lk o  przez okres trzeciego 
roku, ale przez przeniesienie części w yk ładów  
i  ćwiczeń początkowo na ro k  d rug i, a następnie 
naw et na semestr I I  pierwszego roku. Zm iany 
te  są bardzo ciekawe i  charakterystyczne (patrz 
tab lica  II) .

T a b l i c a  I I
D y n a m i k a  r o z w o j u  i l o ś c i  g o d z i n  

w y k ł a d ó w  i  ć w i c z e ń  
w  s p e c j a l i z a c j i  w ę g l o w e j  

w  p o s z c z e g ó l n y c h  s e m e s t r a c h  
w  l a t a c h  1949/50 —■ 1953/54

La ta S e n i e s t r  y
akad. I I I I I IV V V I

1949-50 W y k i.
Ćwicz.

105 300

50-51 W y k i. 90 90
Ćwicz. 30 30

51-52 W y k i. 30 30 45 45
Ćwicz. 60 60

52-53 W y k i. 30 30 60 60
Ćwicz. 15 45 30 90

53-54 W y k i. 45 60 15 75 30
Ćwicz. 60 75 30 105 75

P lan stud iów  specja lizacji w ęglow ej w  W yż­
szej Szkole Ekonom icznej w  S talinogrodzie 
w  ro ku  1953/54, daje bardzo korzystną specja­
lizację. W yk ła d y  i  ćw iczenia z technolog ii węgla 
sięgają semestru I I ,  aby poprzez semestry I I I  
i IV  dobrze zapoznać słuchacza z zagadnieniam i 
techn icznym i i um oż liw ić  m u opanowanie 
w  I I I  roku  organ izacji i  p lanowania w  przem yśle 
w ęg low ym  oraz ekonom ik i węgla.

S tud ia specjalistyczne pogłębione są przez 
odpowiednie ułożenie program u p ra k tyk . I  tak, 
po I  roku  s tud iów  słuchacz odbywa p ra k tykę  
miesięczną w  kopa ln i, w  zasadzie na dole 
(chłopcy) jako  p racow n ik  fizyczny. Po I I  roku  
stud iów  p ra k tyka  ma m iejsce rów nież przez 
miesiąc na pow ierzchn i na tak ich  stanowiskach, 
ja k  magazyn, plac drzewny, m arkow n ia  i b iu ro  
dniówek, warsztat. Przed dyplom em  słuchacz 
w in ie n  odbyć 3-miesięczną p ra k tykę  podzieloną 
na pracę w  b iurze głównego p la n is ty  i  głównego 
księgowego, ew entua ln ie  także w  dziale zaopa­
trzenia. Tak pom yślany rozkład p ra k ty k  um o­
ż liw ia  słuchaczowi powiązanie p ra k ty k i z teorią.

W  ten sposób, przed p rzy jśc iem  do pracy 
zawodowej słuchacz, oprócz przygotow an ia 
teoretycznego w  fo rm ie  w yk ła d ó w  pogłęb ionych 
przez ćwiczenia, ma za sobą 5 m iesięcy p ra k ty k i 
w  kopa ln i, co upoważnia do tw ierdzen ia , że nie 
jest on już  m ateria łem  surowym .

A b y  uzyskać jasny obraz przydatności stu­
d iów  w  Wyższej Szkole-Ekonom icznej, należa­
łoby  jeszcze zapoznać się z dwoma problem am i. 
P ierw szym  by łaby  ilość słuchaczy specja lizacji 
węglow ej, d rug im  —  zagadnienie w ykorzystan ia  
absolwentów  do p racy w  przedsiębiorstwach 
pod leg łych M in is te rs tw u  G órn ictw a.

Jeśli chodzi o ilość słuchaczy, to trzeba p rz y ­
znać, że ilość ta ulegała znacznym zm ianom 
(od 28 do 63). Należy stw ierdzić, n iestety, że s łu­
chacze n ie  idą zby t chętnie na specjalizację 
węglową. Dużo chę tn ie j w yb ie ra ją  grupę budo­
w laną czy energetyczną. W p ływ a  na to przede 
w szystk im  znacznie w iększa łatwość uzyskania 
g ru p y  technicznej zaszeregowania (dla p lan isty , 
ekonom isty) w  in n ych  przemysłach, n iż  w  w ęglu  
oraz znacznie lepsze trak tow an ie  m łodych p ra ­
cow n ików  w  innych  przemysłach, n iż w  kopa l­
niach. M ia ły  bow iem  m iejsce częste w ypadk i 
zby t kry tycznego lub  nawet niechętnego usto­
sunkowania się starszych doświadczonych p ra ­
cow ników  bez wykszta łcenia do m łodych ludz i 
z wyższym  w ykszta łceniem  zawodowym. Z tych  
względów n ie  ty lk o  grupa specjalizacyjna 
węglowa by ła  częstokroć n ieliczna, ale naw et 
absolwenci po ukończeniu specja lizacji w ęg lo­
w ej s ta ra li się o p rzyd z ia ły  n ie  zawsze zgodne 
z ich  wykszta łceniem . D okładn ie  obrazuje to 
tab lica  I I I .

T a b l i c a  I I I
Z e s t a w i e n i e  i l o ś c i  a b s o l w e n t ó w

s p e c j a l i z a c j i  w ę g l o w y c h  
wg  s k i e r o w a ń  d o  p r a c y  
z g o d n i e  l u b  n i e z g o d n i e  

z e  s t u d i a m i  s p e c j a l i z a c y j n y m i

S kierow ani 
do pracy

W  la tach  akadem ick ich
1950-51 1951-52 1952-53

ilość % ilość % ilość %

I. Zgodnie ze 
spec ja lizac ją
1) do przedsię­
b io rs tw  w  re ­
sorcie M. G. 30 65,21 27 65,85 17 60,7
2) na s tu d ia  I I  
s topn ia 2 4,35 2 4,87 4 14,3
3) inne 2 ' 4,35 4 9,74 2 7,1
4) s z k o ln ic tw o  
wyższe 1 2,17 _ __ _ _

35 76,08 33 80,46 23 82.1
I I .  N iezgodn ie 
ze specja lizacją i i 23,92 8 19,54 5 17,9

46 100% 41 100% 28 100 %

Dane te j ta b lic y  oparte są jedyn ie  na 3 latach, 
gdyż w  roku  1949/50 nie by ło  jeszcze nakazów 
pracy, zaś absolwenci roku  1953/54 pó jdą do­
p iero  obecnie na p ra k tykę  i  o trzym a ją  p rzy ­
dz ia ły  p racy w  p ierw szych miesiącach roku  
1955.

Z danych powyższych w yn ika , że pracę 
zgodnie ze specjalizacją pode jm uje  około 80% 
słuchaczy, natom iast 20% jest d la górn ic tw a 
stracone.

Przegląd ten b y łb y  n iepełny, gdyby n ie  dodać 
jeszcze choć k i lk u  słów  na tem at roku  m agi­
sterskiego. S tudia m agisterskie  prowadzone są 
dopiero 3 la ta  i  łączna ilość słuchaczy o specja­
liz a c ji w ęglow ej w ynosi 15. M ag istranci opra­
co w a li ju ż  w  ramach swych prac szereg in te re - 
-sujących tem atów . Trzeba przyznać, że tego­
roczni absolwenci W yższej Szkoły Ekonom icznej 
zdobyli podstawowe pojęcia techniczne, w y k ła ­
dane im  przez doskonałych specjalistów, 
o rie n tu ją  się w  o rgan izac ji pracy, p lanow aniu
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i  we w szystk ich  problem ach ekonom icznych 
w  górn ic tw ie , ja k  baza surowcowa, zasoby, 
praca, płaca, norm y, środk i trw a łe  i  obrotowe, 
koszty, w y n ik i i  stan finansow y kopa ln i itp ., 
p rzy jdą  w ięc do zakładu jako pracow n icy lep ie j 
p rzygotow an i teoretycznie, n iż  w  ja k im k o l­
w ie k  in n ym  okresie czasu. Jest rzeczą n ie ­
zm iern ie  ważną, by  poszerzyć i  rozw inąć 
współpracę M in is te rs tw a  G órn ic tw a  ze szkołą, 
zwłaszcza w  ty m  k ie ru n ku , aby:

1) usta lić  dokładn ie p ro f il absolwenta i  m ie j­
sce jego przyszłe j pracy, przede w szystk im  
uw zględn ia jąc kopa ln ie  węgla;

2) opracować lis tę  stanowisk, k tó re  w  zasadzie 
wymagać będą posiadania s tud iów  wyższych 
o poziom ie specja lizacji w ęg low ej w  Wyższej 
Szkole Ekonom icznej w  S talinogrodzie lu b  na 
W ydzia le  Ekonom icznym  A kadem ii Górniczo- 
H utn icze j ;

3) zapewnić absolwentom specja lizacji gór­
niczej wynagrodzenie co n a jm n ie j te j samej 
wysokości, ja k  w  innych  zawodach n iegó rn i- 
czych, a przez to stw orzyć zachętę m ateria lną;

4) powołać op iekunów  m łodych  p racow n ików  
z wyższym  w ykszta łceniem  w  zakładach pracy 
podleg łych M in is te rs tw u  G órn ic tw a  w  celu

u ła tw ie n ia  im  pierwszego okresu wciągania się 
w  pracę i  niedopuszczenia do zniechęcenia się 
z p u n k tu  do pracy w  górn ic tw ie .

Powstanie specja lizacji w ęglow ej w  Wyższej 
Szkole Ekonom icznej w  S talinogrodzie należy 
zaliczyć do pozy tyw nych  osiągnięć szkoln ictw a 
wyższego w  okresie dziesięciolecia; studia te 
da ją  możność zaznajom ienia się z technologią 
górn ic tw a, organizacją p racy w  kopaln iach 
i  specja lnym i zagadnieniam i ekonom ik i węgła 
oraz w iążą słuchacza poprzez p ra k ty k i w aka­
cy jne ściśle z kopa ln iam i i  w ychow u ją  go na 
przyszłego p racow nika górn ic tw a  węglowego.

Loka lizacja  szkolenia w  Stalinogrodzie —  
sto licy  gó rn ic tw a  węglowego -—  w yda je  się ze 
wszech m ia r tra fn a  i  uzasadniona. Zb liża  ona 
słuchacza do zakładu pracy, u ła tw ia  pobyt na 
p raktykach , zaś w  czasie ostatn ie j p ra k ty k i 
pomaga w  odbyw an iu  konsu ltac ji prac dyp lo ­
mowych, gdyż odległość m iędzy kopa ln ią  
a szkołą jest stosunkowo nieduża.

P rzem ysł w ęg low y o trzym u je  w  ten sposób 
pracow n ików  przygotow anych do pracy, co p rzy  
skom plikow anych zagadnieniach węglowych, 
dużych ograniczeniach e ta tow ych i  obowiązku 
term inow ego w ykonyw an ia  prac ma duże zna­
czenie,

M gr inż. Janusz D IE T R Y C H

\o w c  f stare w mechanicznej przeróbce węgla
W  najb liższym  czasie jednym  z najpoważ­

n ie jszych zagadnień naszego górn ic tw a  będzie 
mechaniczna przeróbka węgla.

M ając za zadanie podanie uwag na ten tem at, 
w yda je  się słusznym  spojrzeć na to  zagadnienie, 
jako  na ob jaw  w a lk i „now ego“  ze „s ta rem “ . 
Tak ja k  każde zjaw isko p rak tyczne j dz ia ła lno­
ści, rów nież i  nasza mechaniczna przeróbka oraz 
je j urządzenia i  środki m ają swą przeszłość, co 
chw ila  przechodzą do przeszłości, wreszcie stają 
się tym , co jeszcze przed chw ilą  b y ło  przyszło­
ścią.

O ile  na „s ta re “  w p ły w u  już  n ie  m am y i  w y ­
s iłek m ożem y sprowadzić do 'lepszej, 'bądź gor­
szej analizy tego co było , to  zdając sobie spra­
wę z sensu p rzem ijan ia  tego, czego jesteśm y 
św iadkam i, m am y w ie lk ie  m ożliwości ksz ta łto ­
wania tego co „now e“ . Trzeba jednak pamiętać, 
że „now e“  to  nie ty lk o  ilość. Chcia łoby się 
stw ierdzić, że w  „now em “  ważne w łaśnie są 
zm iany jakościowe, bow iem  zm iany te to  jeden 
z w yrazów  znaczniejszych zm ian ilościowych, 
a w łaśnie zm iany ilościowe w  mechanicznej 
przeróbce węgla muszą być znaczne, je ś li m ają  
m ieć sens gospodarczy. P ierw szym  więc w n io ­
skiem  z tego rozum owania jest to, że naszych 
zamierzeń ilośc iow ych nie przeprow adzim y na­
leżycie, je ś li nie p o tra fim y  ocenić koniecznych 
zm ian jakościowych.

W ykonanie zadań uw arunkow ane jest ich 
w łaśc iw ym  określeniem. W ykonanie zadań 
w  zakresie mechanicznej p rze róbk i będzie tym  
pewniejsze, im  lep ie j p rzy  okreś len iu  ich  w zię­

te zostały pod uwagę w a ru n k i odpowiedniości 
zadań do potrzeb oraz stosownośei zadań do 
możliwości. P rzy  tym , zadania pow inny w y k a ­
zywać ja k  najsprawnie jsze w ykorzystan ie  ogra­
niczonych środków  d la  uzyskania w ie lk iego  
sku tku  odpowiadającego ogrom ow i potrzeb.

M us im y sobie jasno powiedzieć, że środk i do 
w ykonan ia  p łuczek i  so rtow n i są i  d ługo jeszcze 
będą ograniczone, gdyż na skutek spuścizny 
starych czasów ogromna jest dysproporcja  po­
m iędzy środkam i a potrzebam i. Różnicy te j n ie- 
sposób b y ło  usunąć w  ciągu ubiegłego dziesię­
ciolecia. Tymczasem, budu jem y zakłady mecha­
nicznej p rze róbk i w  ten sposób, ja k b y  pełne za­
spokojenie potrzeb pod ty m  względem b y ło  t y l ­
ko kw estią  czasu i  to  n iezbyt długiego. Zapom i­
nam y często, że is tn ie je  ty lk o  możliwość m ak­
symalnego, a n ie  pełnego zaspokajania stale ro ­
snących potrzeb. Cóż jes t źródłem  n ieporozu­
mienia?

Ź ród łem  n ieporozum ienia jest przekonanie, 
że m ożem y budować sortownie i  p łu czk i tak, 
ja k  to  ro b ił kap ita lis ta . Sposoby rozw iązań no­
w ych  zakładów  n iew ie le  się różn ią  od rozw ią­
zań H um bold tów , Ekskabów, W edagów i  in ­
nych. Szukając w zorów  w  starem  zapom nieliś­
m y o obow iązku zrew olucjon izow ania  naszej 
m yśli, bo niedostatecznie i  niepowszechnie 
uzm ys łow iliśm y sobie, że te w zory w yro s ły  
w  innych  w arunkach społeczno-politycznych.

Każdy, k to  choć trochę znał mechanizm do­
staw  przed 1939 rok iem  w ie  dobrze, że dostawy 
b y ły  na tony, W  walce konku rency jn e j, dostaw­
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cy so rtow n i i  p łuczek zn iża li ceny jednostkowe, 
powiększając jednocześnie „bogactw o“  u rzą­
dzeń maszynowych d la  odzyskania ogólnego zy­
sku. To „'bogactwo“  uzasadnione by ło  nieraz 
w yim aginowaną, często nie istotną, niezawodno­
ścią urządzenia. Stąd posiadamy m aszyny i  całe 
uk łady  rezerwowe, maszyny bardzo ciężkie, 
zdolne do p rze trw an ia  okresu swoje j użytecz­
ności techniczno - gospodarczej. W szystko to  ra ­
zem masa stali, z k tó rą  n ie  w iedz ia łyby  h u ty  co 
robić. Nękane w iecznym i k ryzysam i czasy te 
b y ły  znamienne odw ro tnym , n iż  nasze czasy, 
stosunkiem. Dziś m am y dysproporcję na ko­
rzyść potrzeb, k tó re  w yprzedzają środki. W  sta­
rych  choć n iedaw nych czasach środki przew yż­
szały m artw ie jące  potrzeby. Jedyna płuczka 
m ia łu  zbudowana u nas w  ostatn ich latach przed 
1939 rok iem  na starych ziem iach (na kop. 
„C hw a łow ice “ ) by ła  pierwszą płuczką zbudowa­
ną przez w y tw ó rn ię  kra jow ą, a by ła  ona dostar­
czona przez H utę  „O strow iec“  za cenę zaledwie 
rów ną w łasnem u kosztow i s ta li i  innych  m ate­
r ia łó w  oraz wypłacone j robociźnie. Oto obraz 
gospodarki kap ita lis tyczne j, k tó ra  m usi ch w y ­
tać się tak ich  metod, by  ja k  na jw ięce j wpako­
wać odb iorcy stali, aby ty lk o  u trzym ać lu b  oży­
w ić  często stojące walcownie.

S próbu jm y ocenić nasze potrzeby w  zakresie 
mechanicznej p rze róbk i węgla w  św ietle  wskaź­
n ikó w  tradycy jnych .

Okres użytecznego trw a n ia  so rtow n i i  p łucz­
k i średnio ocenia się na 40 la t. Oceniając stan 
obecny płuczek i  sortow ni, p rzy  najw iększej 
skromności wym agań trzeba założyć, że za t rz y ­
dzieści la t  nie pow inno być żadnego z obecnie 
pracujących zakładów. Należy uznać, że wszyst­
k ie  zakłady pow inny  być nowe. Jeśli ktoś za­
rzuc i au to row i m in im a lizm , będzie to jeszcze 
jednym  argum entem  przem aw ia jącym  za słusz­
nością w ysun ię tych  tez.

P rzy jm u jąc  nader skrom nie liczbę godzino­
w ej w ydajności naszych kopalń węgla na 30.000 
ton oraz p rzy jm u ją c  wyposażenie jednej trzecie j 
kopa lń  w yłącznie w  sortownie, a resztę w  sor­
tow nie  i  p łuczk i (stosunek odw ro tny  do obec­
nego), można będzie w y liczyć  zapotrzebowanie 
now ych urządzeń maszynowych. Posługując się 
w skaźn ikam i sta rym i, obliczone na tych  podsta­
wach roczne zapotrzebowanie urządzeń maszy­
now ych zakładów  wzbogacania i  p rze róbk i w y ­
niesie poważną liczbę, k tó ra  wyrażona w  to ­
nach będzie w iększa od liczby  ton w szystk ich  
m aszyn w yprodukow anych w  Polsce w  1936 r. 
G dybyśm y porów na li liczbę tę z liczbą maszyn 
pracu jących obecnie w  naszych kopaln iach w ę­
gla (ocenioną w  obliczeniach B iu ra  P ro jek tów  
Zakładów  P rzeróbk i Mechanicznej Węgla), to 
okazałoby się, że co roku  potrzebow alibyśm y ty ­
le maszyn, ile  w ynosi połowa obecnego wyposa­
żenia naszych płuczek i  sortowni.

W  św ietle  ty m  jasno w yn ika , że je ś lib y  kto  
tw ie rd z ił, że potrzeby ja k ie jk o lw ie k  kopalni, mo­
gą być zaspokojone z nadm iarem , to  się om yli. 
W ydaje się, że m y li się naw et ten, k to  tw ie r ­
dzi, że możemy wyposażyć nasze kopaln ie  
w  sortownie i  p łuczk i ta k  zbudowane, żeby 
z p u n k tu  pa rtyku la rnego  w idzen ia  k ie ro w n ic ­

tw a  kopa ln i zakład m ógł zaspokoić wszystkie 
potrzeby, choćby bez nadm iaru  i  bez stosowa­
n ia  rozm aitych  rezerw , urządzeń zapasowych 
i  innych  „n a  w sze lk i w ypadek“ .

Z powyższego w yn ika , że zakłady mechanicz­
nej p rze róbk i pow inny  być budowane w  ten 
sposób, aby b y ły  zdolne do m oż liw ie  maksym al - 
nego zaspokojenia potrzeb naszego górn ic tw a 
jako  całości, to znaczy, że nie w olno pozwolić 
na w iększą „w ygodę“  ja k ie jś  kopa ln i, mającej 
przezorne k ie row n ic tw o , jeże li się przez to  na­
raz i na ogromne b ra k i inne kopalnie. N ie w o l­
no zabudować rezerwowej maszyny na jedne j 
kopa ln i, jeże li ta maszyna może uratow ać p lan 
inne j kopaln i. Trzeba rozporządzanym i środka­
m i ta k  wyposażyć wszystkie kopalnie, aby p rzy  
m in im u m  łącznych „n iew ygód “  w szystk ich  ko­
pa lń  osiągnąć m aksim um  sku tku  techniczno- 
gospodarczego. N ie  w o lno  tw ie rdz ić , że tw orze­
n ie  jakiegoś zapasu maszynowego, czy w  ogóle 
rezerw y technicznej obecnie osiąga się ju ż  n ie ­
znacznym ty lk o  dodatkiem  inw estycy jnym .

P ierw szym  wnioskiem , ja k i się nasuwa w  w y ­
n ik u  uprzednich w yw odów , jest to, że w skaźni­
k i  techniczne w zięte ze „starego“  mogą być 
m ie rn ik ie m  w  naszych p ro jektach  lu b  now ych 
budowach o ty le  ty lko , że aby móc wykazać, ja k  
dalece p o tra filiś m y  doprowadzić do ich  obniż­
k i. Tak więc, w skaźnik sześciu ton maszyno­
w ych  urządzeń w  stosunku do jednej to n y  go­
dzinowej p ro d u kc ji p łuczki, albo też wskaźnik 
powyżej 200 m 3 ku b a tu ry  b u d yn ku  na taką sa­
mą tonę p ro d u kc ji —  są obecnie n ie  do p rz y ję ­
cia, bow iem  są w yrazem  niedostatecznie w yko ­
rzystanych środków, a prowadzą do liczb un ie­
m ożliw ia jących  przekonanie, że za k ilkadz ies ią t 
la t p o tra fim y  jako  tako, choć niezupełnie, za­
spokoić nasze potrzeby.

Przechodząc od na jbardz ie j ogólnych ujęć do 
uwag nieco bardzie j szczegółowych, m usim y 
zdać sobie sprawę z tego, że m am y w ie le  sor­
to w n i przestarzałych, bądź zniszczonych, że m a­
m y m ało płuczek, a jeszcze m n ie j dobrych p łu ­
czek. Z d rug ie j s trony w id z im y  sta ły  i  to  znacz­
n y  w zrost w ydobycia  oraz jednocześnie stale 
rosnące w ym agania co do jakości węgla, zw łasz­
cza ze s trony  eksportu i  koksownictwa. Tej i lo ­
ściowej i  jakościowej law in ie  potrzeb p rzec iw ­
s taw iam y zaledw ie k ilk a  'nowych zakładów, bę­
dących w  budowie, a trzeba jeszcze do tego do­
dać, że budowa tych  zakładów jest bardzo kosz­
tow na i  d ługo trw a . W  zw iązku z  powyższym 
uporczyw ie nasuwa się pytan ie , czy niesłusznie] 
by ło b y  w  m iejsce n ich  budować w ięcej, lecz 
na jda le j uproszczonych zakładów tańszych. B y ­
łoby  ich  w ięcej i  czas budow y b y łb y  krótszy, 
a osiągnęłoby się e fekt gospodarczy w iększy 
i  to  w  kró tszym  czasie.

S taw ianie podobnych pytań  w inno  w yw ołać 
w n iosk i operatywne dla naszych p ro jek tow ych  
poczynań na przyszłość. Nasze m ożliwości p ro ­
jek tow e są coraz większe i  stać nas na coraz do­
skonalsze opracowanie wykonawcze. N ie  is tn ie ­
ją  ob iektyw ne przeszkody na drodze poszuki­
w ania now ych w zorów  i  rozw iązań płuczek 
i  sortow ni. Świadomość potęgi je d n o litych  p la ­
nów  naszej gospodarki socja listycznej powinna
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być, jest i  będzie s iłą  w  odna jdyw an iu  rozw ią­
zań bardzie j dostosowanych, n iż  stare, do no­
w ych  w arunków  p ro d u kc ji węgla i  z tym . zw ią ­
zanych potrzeb.

Na nowe potrzeby p ro d u kc ji węgla m usim y 
patrzeć, jako  na pewną jedność i  to  jedność tym  
większą, że n ierozerw aln ie  związaną, jako  ze 
swą przeciwnością, z m ożliwościam i w y tw a rza ­
n ia  środków technicznych zaspokajających te 
potrzeby. Patrząc w  ten sposób, a nie ja k  na 
p.ewne oderwane od siebie fragm enty, zrozum ie­
m y konieczność podstawowej zasady: skończyć 
z budową m ałe j liczby  zakładów w ie lk ich , 
a skom plikow anych i  d ługo budowanych. W yko ­
rzys tu jąc  jeszcze rac jona ln ie j dane nam  środki, 
należy budować ja k  na jw iększą liczbę zakładów 
m aksim um  uproszczonych i  ja k  na jkróce j budo­
wanych.

Domaganie się uproszczeń n ie  jest byna jm n ie j 
oparte l i  ty lk o  na fakcie  ograniczeń w  środkach. 
To domaganie się uproszczeń w y n ik a  przede 
wszystkiem  z p rzeciw staw ien ia  „now ego“  —  
„s ta rem u“ . W y n ik  tego przeciw staw ienia moż­
na u jąć w  sposób następujący.

P ro je k ty  starych so rtow n i i  p łuczek b y ły  
opracowywane dla przedsiębiorstw  k a p ita li­
stycznych, k tó rych  działanie n ie  by ło  oparte  na 
zasadzie maksymalnego zaspokajania stale ro ­
snących potrzeb społeczeństwa, lecz na zasadzie 
potrzeb rosnących zysków. K ażdy kap ita lis ta  
uważał swój p u n k t w idzen ia  za w łaściw y. Każ­
d y  przedsiębiorca chc ia ł m ieć zakład um oż liw ia ­
jący  korzystną rozgryw kę w  ko n ku re n c ji han­
d low e j. N ik t  n ie  chcia ł skazywać się na ja k ie ­
ko lw iek  ograniczenie m ożliwości p ro d u kc ji 
wszystk ich prawdopodobnych na danym  nada­
n iu  rodzajów  węgla. A  je ś li in teresy w łaścic ie­
la  kopa ln i czy naw et ty lk o  zarządzającego b y ły  
powiązane o fic ja ln ie  czy „grzecznościowo“  z in ­
teresam i dostawcy sortow n i czy p łuczk i, to 
„un iw ersa lność“  zakładu p rze róbk i by ła  za­
pewniona.

P a rtyku la rn ym , n ieraz bardzo sprzecznym 
interesom, b rakow i wspólnego planu, hazardo­
w i w  uk ładan iu  program ów  zamierzeń, n ie ­
pewności rea lizac ji zamierzeń i  w ie lu  innym  
sprzecznościom przeciwstawne możemy obecnie 
zw artą  jedność celów i  dzia łania o ty le  ty lk o  
niedoskonałą, o ile  niedoskonałe jes t nasze dzia­
łan ie  w  te j jedności. Tą w ie lką  jednością, 
w  k tó re j tk w ią  niezrównane m ożliwości, jest 
socja listyczny p lan. Is tn ien ie  i  rea lizow anie tego 
p lanu jest podstawą domagań się uproszczeń 
w  stosunku do tego, co by ło  odbiciem  p o w ik ła ­
nej w ie lkości. Choćby dlatego nasze „now e“  nie 
może być czymś podobnym  do „starego“ .

W spólny, rac jona lny  p lan rozw o ju  górn ic tw a 
w p ływ a  w  zasadniczy sposób na w a ru n k i p racy 
urządzeń kopaln ianych. Obecnie możemy w  do­
w o lny , a b y -ty lk o  geologiczno-góm iczo słuszny, 
sposób zm ieniać zasięgi w ydobycia  danej ko­
pa ln i w  określonym  pokładzie. Takie  zabiegi 
um oż liw ia ją  specjalizowanie p ro d u kc ji poszcze­
gólnych kopalń. Tak w ięc, na p rzyk ład , n ie  po­
w inna  is tn ieć potrzeba budowania so rtow n i 
i  p łuczek w  kopa ln i węgla koksującego, jedyn ie

w  przypuszczeniu, że w  jak im ś tam  przypadku 
i  w  jak im ś  b liże j n ie określonym  czasie może 
zajść potrzeba przeróbk i tamże węgla p łom ien­
nego.

W spólny p lan  pozwala na przeznaczenie n ie ­
k tó rych  kopalń w yłączn ie  dla potrzeb ekspor­
tu, a innych  dla w ydobycia  węgla energetycz­
nego czy opałowego dla potrzeb kra jow ych . Jak 
to po tw ie rdza ją  na jbardz ie j a u to ry ta tyw n i 
przedstaw icie le Głównego In s ty tu tu  G órn ictw a 
i  C en tra li Z b y tu  Węgla, można by  z powodze­
n iem  ograniczyć ilość sortym entów , k tó rych  
liczba w yros ła  w  walce konku rency jne j ry n k u  
kapita listycznego, którego oddźw ięki są obecnie 
coraz m n ie j istotne.

M ożliwość budowania zakładów w yspecja lizo­
w anych zaw iera w  sobie daleko idące drog i 
uproszczeń, obniżeń nakładów  i  skrócenia czasu 
budowy. Z tego w zględu pow inn iśm y tak  dale­
ce, ja k  ty lk o  na to pozwalają p lany  państwowe, 
budować odrębne zakłady, wyspecjalizowane do 
p ro d u k c ji węgla koksującego, eksportowego 
i  energetycznego.

Zgodnie z na tu rą  gospodarki p lan łączy tra n ­
sport z kopa ln iam i w  organiczną całość. Z tego 
w zględu nie w o lno zakładać niemożności ścisłe­
go powiązania tych  gałęzi gospodarki. Zaburze­
n ia  we w spó łdzia łan iu  grona kopalń w  istocie 
n ie  są większe n iż  we w spó łdzia łan iu  jakiego­
ko lw ie k  urządzenia technicznego. P rzy  założe­
n iu  rac jona lne j współpracy transportu  i  gó rn i­
c tw a  w yda je  się, że w  naszej gospodarce p la ­
nowej słuszniejsze jest dopuszczenie m oż li­
wości pewnych, m n ie j is to tnych  zaburzeń, k tó re  
w  ten sposób w łaściw ie  przestają być tym  co się 
rozum ie zw yk le  pod te rm inem  „zaburzenie“ , 
a natom iast kosztem tego należy wyposażyć 
większą ilość kopalń w  niezbędne urządzenia, 
n iż by łoby  to m ożliw e p rzy  iluzo rycznym  w y ­
łączaniu wszelk ich ew entua lnych sku tków  za­
burzeń.

Przekonanie o słuszności tego ostatniego 
tw ie rdzen ia  upoważnia do pow ro tu  do spraw y 
zb io rn ików  gotowych sortym entów , a zwłaszcza 
orzechów. Sprawę tę  po raz p ie rw szy poruszył 
au to r w  K o m is ji N orm alizacy jne j w  1949 r., po 
raz w tó ry  na łam ach „P rzeg lądu Górniczego“ 
w  k w ie tn iu  ro ku  1951. Na przykładzie  sortow ni 
węgla płom iennego wykazano korzyści tego 
uproszczenia. S ta ry  uk ład  urządzeń w yn ika ją cy  
ze stosowania załadowczych zb io rn ików  so rty ­
m entów  można scharakteryzować szeregiem 
w yrazów  określających nazw y maszyn i  innych  
środków. Oto one: —  przesiewacz —  podnośnik 
—  przesiewacz (przenośnik) —  zb io rn ik  —  prze­
siewacz —- przenośnik —  wagon. W  układzie 
bardzie j rac jona lnym  ten sam szereg tak w y ­
gląda: —  przesiewacz —  przenośnik —  wagon.

D la  un ikn ięc ia  n ieporozum ień au to r pow ta­
rza, że w  n iek tó rych  przypadkach uzasadnione 
są n ie zb io rn ik i załadowcze orzechów, lecz 
zb io rn ik i w yrów naw cze przed płuczką, zapew­
niające potokowość mechanicznej przeróbki. 
Z b io rn ik i orzechów niszczą so rtym en ty  i  stano­
w ią  przeszkodę na drodze pełniejszego wyposa-
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żenią w iększej liczby  kopalń. W  n iek tó rych  
przypadkach, ja k  na p rzyk ład  dla węgla koksu­
jącego, można dopuścić bezpośrednie ładowa­
n ie  przez zsyp do wagonów, a wówczas mogą 
się okazać dogodne małe w yrów naw cze zb io rn i­
k i załadowcze.

B udu jem y obecnie coraz w ięcej dużych za­
kładów . Patrząc na stare duże zakłady można 
zauważyć, że ich  w ie lkość często osiągnięto 
przez zwiększenie liczby  maszyn, a nie przez 
powiększanie zdolności p rodukcy jnych  maszyn. 
Upodobanie do budow y w  szeregu jednakowych, 
rów no leg łych  maszyn jes t powodem złożoności 
urządzeń. Tam. gdzie racjonalne naukowe 
w zg lędy zdo ła ły  dojść do głosu w  n iek tó rych  
k ra jach  kap ita lis tycznych  w  te j dziedzinie, tam 
dojrzano rów nież konieczność stosowania się do 
prawa zm ian jakościowych w  m iarę  zm ian ilo ­
ściowych. Znane są osadzarki do węgla o w y ­
dajności powyżej 400 ton/godzinę, co u nas jest 
tymczasem w  sferze marzeń. Postu la t budowy 
maszyn o coraz w iększej w yda jności rea lizu je - 
m y jedyn ie  w  zakresie przesiewaczy. Postu lat 
ten m usi być d y re k tyw ą  w  całej naszej prze­
róbce węgla.

P rzy  w spółpracy kopalń u ję tych  jednym  p la ­
nem każdy zakład każdej kopa ln i posiada za­
bezpieczenie w  innych  kopalniach. Przecież 
chodzi nam o to, aby nasze górn ic tw o, jako  ca­
łość, by ło  zdolne do przekraczania planu. G dy­
byśm y za łoży li konieczność posiadania rezerw  
maszynowych, wówczas każda maszyna czy 
urządzenie, k tó re  w  w y n ik u  tego założenia bę­
dzie dniam i, m iesiącami, a może naw et la tam i 
czekało na wypadek, m usi być uważane, jako 
w yd a rte  inne j kopaln i. O bdarta z te j maszyny 
inna kopa ln ia  będzie zużywała nadm iar ludz­
kiego w y s iłk u  dla w ykonan ia  sw ych planów, 
często z tego powodu m niejszych, n iżby  na to 
pozw a la ły  w a ru n k i górnicze.

Zdaniem  autora, n ie  należy pro jektow ać z re­
zerw am i w  mdszynach i w yda j nościach. Chodzi 
o to, aby wszystkie  kopaln ie  wyposażyć w  m a­
szyny tak, żeby p rzy  w łaśc iw ym  obchodzeniu 
się z ty m i maszynam i zapewniona by ła  m oż li­
wość w łaśc iw e j p ro d u kc ji p rzy  m ożliw ie  m a łym  
niebezpieczeństwie p rze rw  w  ciągłości te j p ro ­
dukc ji. N ie  możemy dopuścić do tego-, żeby jed ­
ne kopa ln ie  b y ły  wyposażone „ko m fo rto w o “  
w  m aszyny do p rze róbk i mechanicznej węgla, 
a inne kopaln ie  m us ia ły  dostarczać niesort, lub  
też często tak  zw any przez nas skrom nie —- w ę­
g ie l drobny.

Konsekwentna mechanizacja, k tó re j uw ie ń ­
czeniem jest autom atyzacja, pow inna być cechą 
„now ego“  w  naszej przeróbce. A  tymczasem 
w  naszych sortow niach se tk i rąk  wciąż w yb ie ra  
kam ień z węgla. W  jednym  zagranicznym  cza­
sopiśmie górn iczym  można b y ło  niedawno zo­
baczyć swego rodza ju  rek lam ow e ogłoszenie: 
fo tog ra fia  przedstaw ia ła  siedzących na w ęglu 
w  ku ck i m urzynów  w yb ie ra jących  ¡z węgla ka­
m ień, zaś obok podano fo tog ra fię  nowoczesnej 
osadzarki reklam ow anej przez daną firm ę , jako 
przeciw staw ienie wzbogacania w  „k u c k i“ -. Nasi 
robotn icy, a raczej robotnice n ie  p racu ją  w  tak

p ry m ity w n y c h  w arunkach, ja k  robo tn icy  w  ko­
lon iach  angielskich, gdyż sto ją p rzy  przenośni­
kach w  m oż liw ie  dogodnej pozycji. T ym  n ie­
m n ie j, trzeba powiedzieć, że ani kam ień, ani 
przerost n ie  zasługują na to, żeby m us ia ły  być 
brane w  ręce w yb iera jących, na to są maszyny. 
W nioskiem  p rak tycznym  jest podniesienie gra­
n icy  mechanicznego wzbogacania z 80 m m  do 
125 m m  p rzy  wzbogacaniu na osadzarkach; osa­
dzark i stosowane obecnie w  świecie wzbogacają 
naw et do 200 mm. W  jedne j z płuczek, budowa­
nej u nas ostatnio na podstawie p ro je k tu  ra f  
dzieckiego, przew idziane już  jes t mechaniczne 
wzbogacanie do 125 mm. W  przypadku cieczy 
ciężkie j są jeszcze m niejsze ograniczenia z pun­
k tu  w idzenia teo rii. M im o is tn ie jące j in ic ja ty ­
w y  i  to  w  różnej postaci oraz pew nych w zorów  
is tn ie jących  w  świecie, jakoś dotychczas n ie  
udawało się przekonać upartych  o możliwości, 
p rzyna jm n ie j w  n iek tó rych  przypadkach, je ś li 
n ie  wszystkich, wzbogacania węgla na osadzar­
kach bez wstępnej k la sy fika c ji. Pod ty m  w zg lę­
dem mocno tk w im y  w  zacofanych konsekwen­
cjach rittin g e ro w sk ich  te o rii sprzed przeszło 70 
la t, wówczas gdy nowsze teorie  w ykazu ją  zupeł­
n ie  co- innego *).

Z powyższego w y n ik a  jeden z elem entów 
l in i i  rozw o jow ych  naszych płuczek, a m iano­
w ic ie  w ykorzystan ie  w yżej wspom nianej moż­
liw ości. D la  tego celu konieczne jest szybkie 
przeprowadzenie szeregu prób, co nie pow inno 
być ty lk o  swego rodza ju  efem erydą w  planach. 

Teoria  w ykazu je , że dla przebiegu wzboga-. 
cania w  osadzarce korzystną  jest obecność w  
nadawie kam ienia, um oż liw ia  to bow iem  pod­
niesienie średniego rozdzielczego ciężaru w ła ­
ściwego ośrodka. Ten fa k t o tw ie ra  przed nam i 
możliwość ogrom nych uproszczeń. P łuczkę w ę­
gla koksującego, k tó re j jedynym  produktem  
pow in ien  być w ęgie l o z iarn ie  poniżej 50 mm, 
ew entua ln ie  30 mm, można sprowadzić do n ie ­
zw yk le  prostego układu . Być może, ju ż  w  n a j­
b liższym  czasie będzie opracowany p ro je k t d la 
jedne j z naszych kopalń, gdzie wspomniane 
m ożliwości zostaną w ykorzystane.

A utom atyzacja , to zasadniczy elem ent „n o ­
wego“ . Dobra autom atyzacja jest ostatecznym, 
bezapelacyjnym  argum entem  za pe łnym  w y ­
korzystan iem  maszyn p-rzy m aksym alnej n ie ­
zawodności urządzenia. D latego autom atyzacja 
jest czynn ik iem  uproszczeń i  na jw ażn ie jszym  
czynn ik iem  popraw ien ia  w skaźn ików  technicz­
no-ekonom icznych „now ego“  w  stosunku do 
„starego“ . Ponadto, autom atyzacja oznacza 
w yzw o len ie  w ie lu  rą k  do now ych prac, k tó rych  
n igdy  u nas n ie  zabraknie. Już w  1951 ro ­
ku  au to r pisał: „P ro d u kc ja  sortym entów  na 
so rtow n i i  płuczce jest k lasycznym  p rzyk ła ­
dem p ro d u kc ji potokowej. Wobec is tn ien ia  
wag autom atycznych naw et proces łado­
w ania  do wagonów może być ca łkow ic ie  zme­
chanizowany. Nowoczesna e lektro techn ika  roz­
porządza urządzeniam i pozw ala jącym i na 
ca łkow ite  usamoczynnienie maszyn i  urządzeń 
mechanicznej przeróbki, ja k  rów nież na w ypo ­

*) P rzeg ląd  G ó rn iczy  1947 r. s tr. 803—SIS D detrych .Osa­
d z a rk i“  P W T 1953.
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sażenie tych  urządzeń w  urządzenia sygnalizu­
jące zaburzenia, bądź ja k ie ko lw ie k  inne niere- 
gularności ruchu. Można sobie ju ż  dziś w yob ra ­
zić sortow nię i  p łuczkę k ierow aną w  centra lne j 
rozdzie ln i podobnie, ja k  to ma m iejsce w  n a j­
nowszych e lektrow niach .

Zw iązek jakości z ilością nie może nie być 
b rany  należycie pod uwagę, jeże li się n ie  chce 
popełniać błędów. G dyby chcieć zbudować sor­
tow n ie  czy p łuczk i o w yda j nościach dziś w y ­
maganych korzysta jąc ze środków, k tó ry m i d y ­
sponowano przed pięćdziesięciu la ty , to stw o­
rzy lib yśm y  dziwoląg techniczny i  źród ło  s tra t 
gospodarczych. To samo zrob im y, jeś li będzie­
m y chcie li obecnym i m aszynam i wyposażyć 
zakład wzbogacania o w yda j nościach znacznie 
w iększych od obecnie typow ych  d la  naszych 
kopalń. D opóki n ie  będą wypróbow ane nowe 
p ro to typ y  maszyn o w ie lk ich  w yda j nościach, 
w yda je  się konieczne przeprowadzenie nauko­
wej ana lizy i  określenie op tym alne j w ie lkości 
so rtow n i i  p łuczk i d la  określonych w arunków  
petrograficznych, górn iczych i  d la obecnego 
wyposażenia maszynowego wzbogacalników , 
przesiewaczy, kruszarek, odpylaczy, w iró w e k  
i  innych. Dalsze posuwanie się w  c iąg łym  po­
w iększaniu w yda jności zakładów p rzy  obecnym 
wyposażeniu ponad pewną m iarę, jest naukowo 
nieuzasadnione. Bez naukowego uzasadnienia 
n ie należy podejm ować tak  w ie lk ich  przedsię­
wzięć technicznych i  gospodarczych, ja k  budo­
wa so rtow n i i  płuczek.

Naukowość w  mechanicznej przeróbce zakła­
dów w  budow ie —  naukowość konkre tna  i  zu­
pełna, k tó re j liczne b ra k i można by  wykazać 
w  naszych poczynaniach, to rów nież zasadniczy 
element „now ego“ . M us im y w  w iększej n iż 
dotychczas m ierze oprzeć wszelkie przedsię­
wzięcia przem ysłowe na podstawach nauko­
wych, bez udz ia łu  znachorstwa i  w różbiarstw a. 
P ow inn iśm y przysparzać nowe opracowania 
naukowe w ie lu  zagadnień, n ie  ograniczać się 
do przyczynkarstw a, n iepotrzebnie nadając mu 
pozory doniosłych osiągnięć. P ro jek tanc i muszą 
otrzym ać naukowo opracowane podstawy p ro ­
jektow an ia , a od p ro jek tan tó w  należy domagać 
się naukowego m yślenia. Sprawność p ro je k to ­
w ania  w in n a  być ru tyn ą  stale m odyfikow aną 
i  rewolucjon izow aną, bo inaczej ru tyn a  nie 
przynosi korzyści i  n ie jest czynn ik iem  postępu, 
lecz wstecznictwa. Sprawność p ro jektow an ia  
jest to cnota, k tó re j korzenie pow inny  tk w ić  
głęboko w  nauce.

Od tego, ja k  dalece p o tra fim y  zrozum ieć p ra ­
wo stałego przechodzenia „starego“  w  „now e “ , 
zależy szybkość przem ian zw iększających po­
tęgę naszego zbiorowego dzia łan ia  dla zaspoko­
jen ia  stale rosnących potrzeb, m ających odbicie 
w  naszych planach gospodarczych. M echanicz­
na przeróbka węgla, ja k  i  mechaniczna prze­
róbka in n ych  c ia ł kopa łnych -na tu ra lnych  bo­
gactw  naszego k ra ju  —  nie może zostać w  ty le  
za in n y m i gałęziam i naszej te ch n ik i stojącej 
na służbie gospodarki Polski Ludow e j.

Robert M A K O W S K I

Górnicze budownictwo indywidualne
(a rty k u ł dyskusyjny)

Stopień i określona jakość zaspokojenia po­
trzeb m ieszkaniowych w p ływ a ją  decydująco na 
kszta łtow anie  się poziomu stopy życiowej ludno­
ści pracującej.

W  Polsce przedw ojennej zaspokojenie potrzeb 
m ieszkaniowych gó rn ików  by ło  wysoce niedosta­
teczne, co ilu s tru ją  dob itn ie  podane w  poniższej 
tabelce charakterystyczne w skaźn ik i z te j dzie­
dz iny dla k i lk u  m iast dzisiejszego w ojew ództw a 
s ta łinogrodzk iego :*)

W skaźn ik i charakte­
ryzu jące sytuację 

m ieszkaniową

M i a s t  a

Lp . Cze­
ladź

Cho­
rzów S

os
no

­
w

ie
c

S
ta

li-
no

gr
ód R yb­

n ik
JŚ ®
Ctf'O
GO

Bę­
dzin

1 Odsetek m ieszkań l i ­
czących 1 lu b  2 izby 81,9 09,0 82,9 55,2 61,8 84,0 83,5

2 Liczba izb  na m ie­
szkanie 1,9 2,4 1,9 2,7 2,6 1,9 1,9

3 Przeciętna liczba o- 
sób na^izbę 2,2 1,8 2,3 1,7 1,7 2,3 2,4

4 Odsetek budynków  
m ieszkalnych zaopa­
trzonych w  zasadni­
cze in s ta la c je ikana l., 
wodoc. oraz e le k try ­
czność lu b  gaz) 5,9 9,5 66,8 32,5 4,7 3,1

J) A . A n d rze je w sk i. Zasoby m ieszkan iow e  m ia s t w  Polsce, 
1951 r.

Na podstaw ie powyższych przecię tnych c y fr  
ła tw o  sobie w yobrazić istn ie jące dysproporcje 
m iędzy rosnącą nędzą m ieszkaniową p ro le ta ria ­
tu, a sytuacją w  te j dziedzinie licznych  na Ślą­
sku klas posiadających. Dość powiedzieć, że 
w  r. 1931 w  w o j. śląskim  69,3% ludności robo t­
niczej za jm ow ało  m ieszkania 1 i  2-izbowe, zaś 
58,7% zam ieszkiwało w  m ieszkaniach p rze lud ­
nionych, pow yżej 2 osób na izbę.

W  w oj. k ie leck im , w  skład którego wchodziło 
wówczas Zagłębie Dąbrowskie, w  m ieszkaniach 
1 i  2-izbowych m ieszkało 93,4% ludności robo t­
niczej, zaś w  m ieszkaniach prze ludnionych 
79,7%, w  ty m  34,9% powyżej 4 osób na izbę.

Po w o jn ie  stanęły przed Państwem  Ludow ym  
ogromne zadania rów nież na odcinku budow nic­
tw a  m ieszkaniowego: oprócz odbudowy znisz­
czonych i  poważnie j uszkodzonych izb  miesz­
ka lnych , k tó rych  liczbę można szacunkowo okre­
ślić na ok, 3.000.000, trzeba było  w  zw iązku z in ­
dustria lizac ją  k ra ju  dostarczyć mieszkań dla na­
p ływ a jących  do m iast i  osied li s ił roboczych oraz 
przystąp ić do polepszania fa ta lne j sy tuac ji m ie­
szkaniowej ludności pracującej.

Dotychczasowy nasz wysiłek w tej dziedzinie 
jest ogromny.
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W  latach 1945 —• 1953 odbudowano i  w ybudo­
wano w  m iastach 1.200.000 izb  m ieszkalnych. 
N ajb liższe la ta  p rzew idu ją  dalszy poważny 
w zrost budow nictw a mieszkaniowego', k tó re  
w  roku  1955 ma wzrosnąć o około 25% w  po­
rów nan iu  z rok iem  1953. Pom im o tego wzrostu 
budow nictw a m ieszkaniowego —  ja k  stw ierdza­
ją  w  jednym  z punktów  U chw a ły  I I  Z jazdu 
P a r t ii —  jest ono jednak niedostateczne w  sto­
sunku do rosnących potrzeb, w yn ika jących  ze 
w zrostu zatrudnien ia .

.Jest rzeczą jasną, że górn ic tw o węglowe, po­
m im o szczególnej tro sk i ze s trony  P a rt ii i  Rządu, 
n ie  mogło być również uwzględnione w  budow ­
n ic tw ie  m ieszkaniow ym  w  wysokości odpowia­
dającej jego potrzebom. Poza tym , w  zw iązku 
z dynam icznym  rozw ojem  p ro d u kc ji węgla 
i  poważnym  wzrostem  załóg, w ystąp iło  tu  szcze­
góln ie ostro zagadnienie przeznaczenia w iększo­
ści e fektów  m ieszkaniowych dla now ych załóg, 
a w ięc ograniczania p rzydz ia łu  na poprawę w a­
ru n kó w  bytow ych. Stan ten powodował na prze­
strzeni ub ieg łych la t u trudn ien ie  nap ływ u  do 
górn ic tw a  m iejscowego elem entu m łodzieżowe­
go i  potęgował p łynność załóg, z jaw isko  szcze­
góln ie  n iekorzystne w  kopaln iach węgla kam ien­
nego.

Uchwalone ostatnio przez P rezyd ium  Rządu 
dw ie  uchw a ły  w  spraw ie  spółdzie ln i m ieszkanio­
w ych  i  zadań spółdzielczości w  zakresie budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego oraz w  spraw ie pomocy 
Państwa dla indyw idua lnego  budow nictw a m ie ­
szkaniowego (M on ito r P o lsk i n r  A-59 z dnia 
22 czerwca 1954 r., poz. 792 i  793) stw ierdza ją  
dodatkowe m ożliwości budow y domów m ieszkal­
nych, k tó re  konsekw entn ie  realizowane w  od­
pow iedn im  zakresie mogą przyczyn ić  się do po­
p ra w y  niekorzystnego stanu na tym  odcinku 
w  gó rn ic tw ie  węglow ym .

B udow nic tw o indyw idua ln e  oparte na w ła ­
snym  w k ładz ie  finansow ym  i p racy budującego 
oraz na pewnej pomocy Państwa, p rzy  m oż liw ie  
na jm n ie jszym  partycypow an iu  w  bilansie m ate­
ria łó w  budow lanych w ykorzys tyw anych  przez 
budow n ictw o państwowe, n ie w ą tp liw ie  przyczy­
n i się do ogólnego zm niejszenia zapotrzebowa­
n ia  m ieszkaniowego górn ików .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  w yg ląda  zagadnienie to 
w  Zw iązku  Radzieckim . Jeszcze w  okresie I I I  
p ięc io la tk i (1938 —  1942) oprócz budow nictw a 
państwowego przew idyw ano w ybudow anie  
10.000.000 m 2 s iłam i budujących indyw idua ln ie . 
C yfra  ta s tanow iła  29% ówczesnego budow n i­
ctwa realizowanego przez Państwo.

W  IV  pięciolatce (1946— 1950) rów nież stw o­
rzono w a ru n k i d la masowego budow n ic tw a in ­
dyw idualnego, w  ramach którego odbudowano 
i w ybudowano ze środków w łasnych ludności 
p rzy  pomocy k re d y tu  państwowego 12.000.000 
m 2 pow ierzchn i m ieszkalnej, co stanow iło  około 
17% państwowego budow nictw a m ieszkaniowe­
go realizowanego w  ty m  okresie. W  obecnej 
V  pięciolatce (1951— 1955) p rzy dalszym poważ­
nym  wzroście państwowego budow nictw a 
m ieszkaniowego prowadzone jest in tensyw n ie  
w  ZSRR budow n ic tw o indyw idua ln e  domów

m ieszkalnych p rzy  pomocy k re d y tu  państwo- 
wego, ja k  i  z w łasnych oszczędności ludności.

P racow nicy przedsiębiorstw  przem ysłowych 
w  ZSRR mogą a lbo budować in d yw id u a ln y  dom 
m ieszkalny p rzy  pomocy zakładu pracy (poma­
gającego w  przydzia le  d z ia łk i budow lanej, w y ­
borze odpowiedniego p ro jek tu , dostarczeniu m a­
te ria łów  i  transportu  oraz ewent. k re d y tu  ban­
kowego) albo też kup ić  dom in d yw id u a ln y  w y ­
budowany już  przez przedsiębiorstwo w  celu od­
przedania go członkom załogi. D la  um oż liw ie ­
n ia  dokonania tego zakupu bank kom una lny 
udzie la k re d y tu  na okres 10 lat.

W  celu okazania skutecznej pomocy in d y w i­
dualn ie  budującym , zakłady, pracy tw orzą b ry ­
gady kom pleksowe składające się z w y k w a lif i­
kow anych pracow ników , k tó rym  oblicza się w y ­
nagrodzenie za ich pracę w edług stawek obo­
w iązu jących  w  przedsiębiorstw ie. W  przedsię­
b iorstwach, prowadzących tego rodzaju budow­
n ic tw o  indyw idua lne  w  szerszym zakresie, tw o ­
rzą się sekcje budow n ic tw a indyw idua lnego.

W  św ie tle  powyższych p rzyk ładów  powstają 
słuszne koncepcje rozpoczęcia u nas masowego 
budow n ictw a indyw idualnego'. Szczególnie 
w  przem yśle w ęg low ym  budow n ic tw o in d y w i­
dualne, noszące już  dziś w  n iek tó rych  re jonach 
naszego zagłębia charakter ruchu żyw iołowego, 
posiadać będzie duże znaczenie i  w ie lką  a tra k ­
cyjność ze względu na kad ry  rek ru tu jące  .się 
w  poważnym  stopniu z ludności w ie jsk ie j, tra d y ­
cy jn ie  przyw iązanej do wolnosto jących domków, 
posiadających w  obejściu zabudowania gospo­
darcze. B udow n ic tw o  to pozw oli na w yko rzy ­
stanie licznych w  zagłębiu w ęg low ym  terenów  
n ie  nadających się do bardzie j in tensyw ne j za­
budow y i  może stać się w ażnym  instrum entem  
p o lity k i państwa w  zakresie popraw y w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych mas górniczych. '

Zastanówm y się nad różnym i aspektam i in ­
dyw idualnego budow n ic tw a mieszkaniowego dla 
górn ików :

1- C e ł  i f o r m a  g ó r n i c z e g o  b u ­
d o w n i c t w a  i n d y w i d u a l n e g o .

Górnicze budow nictw o indyw idua ln e  będzie 
m ia ło  za zadanie stworzenie d o d a t k o ­
w y c h  m ożliw ości w  dziedzinie przyspieszenia 
popraw y w arunków  m ieszkaniowych'' gó rn ików  
oraz u ła tw ien ie  ak lim a tyzac ji w  now ym  środo­
w isku  e lem entow i w ie jsk iem u napływ ającem u 
do pracy w  kopalniach, a tra d ycy jn ie  p rzyw ią ­
zanemu do posiadania kaw a łka  ziem i, wreszcie 
będzie korzystn ie  oddzia ływ a ło  —  szczególnie 
w  okresie sp ła ty pożyczki —  na zmniejszenie 
p łynności, a w ięc na stab ilizację  załóg. P ow in ­
no się ono stać skutecznym  instrum entem  uzu­
pe łn ian ia  załóg, zachęcając rów nież m ie jscow y 
element do podejm owania sta łe j p racy w  gór­
n ic tw ie , co w  rezultacie  doprowadzi do zw ięk­
szenia się odsetka rodzin, w  k tó ry m  zawód gór­
n ika  podlega dziedziczeniu i przechodzi z ojca 
na syna.

P rzy  u trzym anym  w  rozsądnych granicach 
w łasnym  w kładzie  pracy budującego, budów-
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n ic tw o  indyw idua lne  pow inno się stać bodźcem 
do stałego podnoszenia w yda jności i  związanego 
z tym  podnoszenia zarobków górnika.

Powyższym zadaniom odpowiada jedyn ie  
fo rm a przyzakładowa budow nictw a in d yw id u a l­
nego, p rzy  k tó re j zakład pracy udziela pomocy 
i  nadzoruje budowę domów jednorodzinnych 
przeznaczonych, w yłączn ie  d la  jego pracow n i­
ków.

Jest rzeczą oczywistą, że sprawna realizacja 
przyzakładowego budow nictw a indyw idua lnego 
i  okazanie skutecznej pomocy budu jącym  będzie 
w ym agało od zakładu pracy pełnej m ob ilizac ji 
d la w ykonania  tego nie łatwego 'zadania w  ra ­
mach posiadanych etatów.

Poważna ro la  w  p rzyzakładow ym  budow nic­
tw ie  in d yw id u a ln ym  przypadnie organizacjom  
zw iązkowym , k tó rych  zadaniem będzie propago­
w anie budow n ictw a indyw idua lnego i  w y jaśn ia ­
n ie  jego celu, proponowanie kandyda tów  oraz 
współpraca z adm in is trac ją  gospodarczą w  prze­
łam yw an iu  trudności, k tó re  w ystąp ią n ie w ą tp li­
w ie  w  w ie lu  wypadkach.

2. G ó r n i c z e  b u d o w n i c t w o  i n d y ­
w i d u a l n e  s t w a r z a  d o d a t k o w e  
m o ż l i w o ś c i  b u d o w y  d o m ó w  m i e ­
s z k a l n y c h .

Nastąpi to w  przypadku ja k  najszerszego sto­
sowania w  budow n ic tw ie  in d yw id u a ln ym  m ie j­
scowych m a te ria łów  budow lanych, ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  m ate ria łów  zastępczych 
i  ograniczeniem  użycia m a te ria łów  w yko rzys ty ­
wanych przez budow n ic tw o państwowe.

Dalszym  momentem, k tó ry  pow iększy dodat­
kowe m ożliwości budow y domów m ieszkalnych, 
jest dążenie do oparcia budow nictw a in d y w id u ­
alnego w  rozsądnych i  rea lnych granicach na 
w łasnym  w kładzie  p racy i  w k ładz ie  finansow ym  
budującego' p rzy  zapewnieniu m u określonej po­
m ocy państwa. . Świadczenie w łasnej pracy gór­
n ika  pow inno ograniczać się w  zasadzie do. robót 
n iekw a lifikow an ych , ja k  kopanie fundam entów , 
załadunek i  w y ładunek m ateria łów , prace pod­
ręczne, a naw et w  loka lnych  w y tw ó rn iach  m a­
te ria łó w  budow lanych oraz n iek tó re  prace w y ­
konywane ko lek tyw n ie  na rzecz całego osiedla. 
Z b y t duży w k ład  p racy w łasnej jest n ie rea lny 
i  odstrasza budujących od podjęcia: robót, poza 
tym  w p ływ a  u jem n ie  na wydajność pracy gór­
n ika  w  kopaln i.

Pomoc państwa pow inna polegać na odstępo­
w an iu  odpow iednich działek budow lanych 
w  w ieczyste użytkowanie , dostarczaniu niezbęd­
nych m ateria łów , w spó łdzia łan iu  p rzy  organ i­
zowaniu loka lnych  w y tw ó rn i, dostarczaniu po­
mocy finansowej w  fo rm ie  d ługoterm inowego 
k re d y tu  zwrotnego oraz pomocy w  zakresie 
transportu  m a te ria łów  budow lanych. Ponadto, 
budu jący w in ie n  o trzym ać pełną potrzebną do­
kum entację  oraz pomoc w  w ykonaw stw ie  robót 
wym agających kw a lifiko w a n e j pracy.

3. B u d o w n i c t w o  i n d y w i d u a l n e  
p o w i n n o  z a s p o k a j a ć  m o ż l i w i i  
n a j p e ł n i e j  p o t r z e b y  m i e s z k a ­
n i o w e  g ó r n i k ó w .

Znaczy to, że należy p ro jektow ać i  budować 
wygodne, trw a łe , ładne i  ekonomiczne domy in ­
dyw idua lne, dostosowane w ie lkością  i  fu n kc jo ­
na lnym  układem  poszczególnych pomieszczeń 
do w ie lkości i  potrzeb rodz iny górniczej. W  roz­
p lanow aniu  w nętrza m ieszkania w  dom ku in d y ­
w idua lnym  trzeba z jedne j s trony nawiązać do 
zdrow ych tra d y c ji i  przyzw ycza jeń budujących, 
z d rug ie j oddzia ływać wychowawczo w  k ie ru n ­
ku  podniesienia sposobu i  poziomu w yko rzy ­
stania mieszkania. Is to tnym  momentem jest tu  
w łaściwe rozwiązanie pow ierzchniowe kuchn i, 
k tó ra  nie pow inna być za duża, a zbliżona ra ­
czej do w ie lkości stosowanych w  państw ow ym  
budow n ic tw ie  masowym. N iem n ie j jednak 
wskazane jest połączenie je j np. przewężeniem 
z jednym  z pomieszczeń m ieszkalnych w  sposób 
um oż liw ia jący  gospodyni zajęte j p rzy  czyn­
nościach gospodarczych stały* nadzór nad m a ły ­
m i dziećm i itp .

P ro je k ty  dom ków indyw idua ln ych  w in n y  być 
opracowane szczególnie tro sk liw ie ; należy prze­
w idzieć szereg typ ó w  dom ków o różnych w ie l­
kościach, uw zględn ia jąc fo rm y  a rc h ite k tu ry  re ­
g ionalnej.

Zgodnie z zasadą tw orzenia dodatkowych m o­
żliw ości budow y dom ów m ieszkalnych w  budow ­
n ic tw ie  indyw idua ln ym , ograniczonym  do sto­
sunkowo m ałych  zespołów domków, nie będzie 
się raczej dążyć do zapewnienia wyposażenia 
w  insta lacje  wodno - kanalizacyjne. W y ją te k  
będą stanowić p rzypadk i rea lizow ania  go w  na­
w iązaniu do is tn ie jących  m iast i  osiedli na te­
renach już  uzbrojonych.

W  n iek tó rych  częściach Śląska, wobec tru d ­
ności zapewnienia zespołom dom ków  w ody ze 
studzien szybowych lu b  naw et w ierconych, 
trzeba będzie doprowadzić ją  z sieci ogólnej, in ­
sta lu jąc na osiedlu pewną ilość punk tów  czer­
palnych. Odpowiednio zagospodarowana dzia łka 
łącznie z n ie w ie lk im  budynkiem  gospodarczym, 
um oż liw ia jącym  hodowlę drob iu, k ró lik ó w  
i  ewent. tucznika, uzupe łn i w  części gospodar­
czej domek indyw idua ln y .

4. G ó r n i c z e  b u d o w n i c t w o  i n d y ­
w i d u a l n e  m u s i  b y ć  e k o n o m i c z ­
n e  i t a n i e .

Wobec p rzy ję tych  powyżej założeń by łoby 
rzeczą niesłuszną liczyć na jak ieś zn iżk i cen ma­
te ria łów  budow lanych specjalnie dla budow n i­
ctwa indyw idua lnego i  dlatego tym  bardzie j 
należy starannie w ykorzystać wszelkie m ożliw o­
ści obniżenia kosztów budowy. B udow nictw o 
indyw idua lne , jeśli ma m ieć charakter masowy, 
pow inno być dostępne również dla przeciętnie 
zarabia jących górn ików .

Celem potanienia budowy, trzeba zastosować 
w łaściwe ty p y  domków, lekk ie  konstrukcje , w y ­
korzystać m aksym aln ie  m iejscowe m a te ria ły  za­
stępcze oraz zm niejszyć koszty w ykonaw stw a 
przez zastosowanie w  ja k  najszerszym zakresie 
m ontażu na p lacu budowy.
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Poniższe zestawienie podaje w ed ług  danych 
radzieckich, ciekawe kszta łtow anie  się kosztów 
budow y domów je d noko ndygnacy jnych :2)
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K osz t i  m ! pow ierzchn i m ieszka lne j 
w  rub lach  —  w  domach

i cdnom ieszkaniow ycli i dw um ieszkaniow ych

bez
łaz ien k i z łazienką bez

łaz ien k i z łazienką

24 1 1.570 1.648 1.392 1.478
30 2 1.370 1.423 1.210 1.265
42 3 i.  123 1.182 1.023 1.085

Powyższa tabelka w ykazu je :
a) stosunkowo w ysoki koszt 1 m 2 pow ierz­

chni m ieszkalnej w  jednom ieszkaniowych do­
mach o m ałe j ilości izb,

b) obniżenie kosztu 1 m 2 p rzy  zastosowaniu 
domów dwum ieszkaniowych,

c) poważne zm niejszenie kosztu 1 m 2 pow ierz­
chn i m ieszkalnej w  domu dwum ieszkaniow ym  
o m ieszkaniu trzy izbow ym  w  porów nan iu  do do­
m u jednomieszkaniowego o m ieszkaniu jedno­
izbowym ,

d) n ie w ie lk ie  zwiększenie kosztu 1 m 2 p rzy 
zapro jektow an iu  budow y łazienki.

W nioski powyższe sk łan ia ją  do w ybran ia  dla 
masowego, osiedlowego budow n ic tw a in d y w id u ­
alnego do m ó w ' b liźn iaczych lu b  szeregowych 
p rzy  wyposażeniu m ieszkań w  razie m ożliwości 
w  łaz ienk i ze "względu na wygodę mieszkańców. 
Stosowanie odrębnych domów jednorodzinnych 
można zalecać w  in d yw id u a ln ym  budow n ic tw ie  
m ieszkaniow ym  jedyn ie  na dużych działkach, 
w yko rzys tyw anych  d la  celów pomocniczych go­
spodark i w ie jsk ie j.

D ru g im  zasadniczym w a runk iem  potanienia 
jes t zastosowanie w  budow n ic tw ie  in d yw id u a l­
n ym  w  ja k  najszerszym zakresie m iejscowych 
m a te ria łów  budow lanych. Zasoby tych  m a te ria ­
łó w  w ystępu ją  w  poważnych ilościach na te re ­
n ie  całego k ra ju . M iejscowe m a te ria ły  budo­
w lane mogą być stosowane do budow y w  fo r­
m ie na tu ra lne j (np. kam ień) lub  po przeróbce 
tzw . surowców odpadkowych. Do tych  ostatn ich 
należą znajdujące się w  dużych ilościach na Ś lą­
sku żużle w ie lkopiecowe i  paleniskowe 3).

Zastosowanie do budow n ic tw a indyw idua ln e ­
go wszelkiego rodzaju elem entów p re fab rykow a­
nych z żużlobetonu jest w  w arunkach śląskich 
najlepszym  rozw iązaniem  zagadnienia m ate ria ­
łó w  rezerwowych.

Zasadą stosowania m ate ria łów  m ie jscow ych 
w  ogóle, a żuż li w  szczególności, m usi być ogra­
niczenie do m in im um  dowożenia surowców. Do­
tyczyć to będzie przede w szystk im  żużla pale­
niskowego, k tó ry  jako  kruszyw o stanow i 
ogromną większość masy m ate ria łow e j użyte j 
do p ro d u kc ji żużlobetonu.

W y tw ó rn ie  elem entów żużlobetonowych w in ­
ny  być lokalizowane w  bezpośrednim pobliżu za­
pasu żużla paleniskowego, w  m iejscu zapewnia­

*) N . W . K r iu c z k o w  — W li:j an i je  e tażnosti ż iły o h  żelami j  na 
ic h  s itro it ie ln u ju  s-toimost* i ek.ąpł©atacjon-nyje raschody, 1949.

3) Riess H e n ry k  — Z a p ra w y  i b e tony  żużlowe, 1953 r. ‘ D re c k i 
A d a m  i  Lebda E d w a rd  — żu ż lo b e to n  w  b u d o w n ic tw ie , 1953.

jącym  potrzebne p rzy  p ro d u kc ji: wodę, św ia tło  
i  siłę oraz ewent. parę odlotową, celem p rzy ­
spieszenia tw a rdn ien ia  (naparzaln ia niskopręż- 
na). Urządzenie w y tw ó rn i obejm uje barak 
d rew n iany lu b  zadaszenie z zam kn ię tym  po­
mieszczeniem na magazyn spoiwa i  narzędzi, 
m ły n  ku low y, s to ły  w ib racy jne , pustaczarki 
ręczne lub  mechaniczne, betoniarkę. W ytw arza­
nie gotowych p ó łfab ryka tó w  obok placu budowy 
prow adzi do na jbardz ie j celowego .sposobu bu­
dowania domu m ałokondygnacyjnego, t j .  m on­
tażu ręcznego elem entów uprzednio w yp roduko ­
wanych.

Trzeba dążyć, celem ja k  najw iększego potan ie­
n ia  budowy, do ograniczenia na placu budow y 
pracy kw a lifiko w a n e j i  uprościć m oż liw ie  w  n a j­
szerszym zakresie p rodukc ję  elem entów w  lo ­
ka lne j w y tw ó rn i. Ten ostatn i postu la t wym aga 
m aksym alnego zm niejszenia ilości typów  po­
szczególnych elem entów ze względu na to, że du­
ża ich różnorodność u tru d n ia  znacznie ich maso­
we w ytw arzan ie .

Dziedzina p re fa b ryka c ji i  ograniczenia pracy 
na budow ie do m ontażu k ry je  m ożliw ości da l­
szego potan ien ia  budow y dom ku w  przyszłości. 
W prowadzenie np. budow n ic tw a w ie lkop ły tow e- 
g i pociągnęłoby za sobą dalsze zmniejszenie p ra ­
cochłonności robót. Podobne sku tk i w yw a rło b y  
w prowadzenie gotowych b loków  sanitarno-tech- 
nicznych, p ły t  suchych tynków , ścian dzia ło­
w ych  z p re fab rykow anych  p ły t  gipsowych nie 
w ym agających m okre j w yp raw y, w ye lim in o w a ­
nie tynkow an ia , jako n ie  odpowiadającego m e­
todom p re fab rykac ji.

Podane powyżej postu la ty  i  założenia gó rn i­
czego budow n ic tw a indyw idua lnego w yczerpu ją  
zagadnienie jedyn ie  w  ogólnych zarysach, in ­
fo rm u jąc  jednak o zasadniczych k ie runkach je ­
go rozwoju.

W  sie rpn iu  1953 roku  zapoczątkowana została 
na teren ie w o j. stalinogrodzkiego, akcja  budow y 
in dyw idua ln ych  domów m ieszkalnych. B udow ­
n ic tw o  to, prowadzone przez ko m ite ty  zorgani­
zowane p rzy  poszczególnych Prezydiach Rad 
Narodowych, ma charakter powszechnego (ogól­
nie dostępnego), p rzy  zapewnieniu p r io ry te tu  
dla pracow n ików  przem ysłu węglowego, h u tn i­
czego i  energetyki. W ykorzystu jąc, jako zastęp­
czy m a te ria ł budow lany żużlobeton, spełn i ono 
poważną ro lę  p ion ierską w  dziedzinie organizo­
wania na szerszą skalę górniczego budow nictw a 
indyw idua lnego. Należy przypuszczać, że ko ­
rzysta jąc z jego doświadczeń i  p ra k tyk i, rozpo­
czniem y już  w kró tce  na szerszą skalę realizację 
zaplanowanego górniczego budow n ic tw a in d y ­
w idualnego. Po g run tow nym  zapoznaniu się 
z tym  zagadnieniem i  p rzestud iow aniu sposobu 
i  technolog ii p ro d u kc ji e lem entów  żużlobetono­
wych, p rzys tąp im y do prac organizacyjnych 
w  zakresie przygotow an ia  dokum entacji, te re ­
nów  pod budowę oraz baz w y tw órczych  p re fa ­
b ryka tów . Sprawna realizacja górniczego bu­
dow nictw a indyw idua lnego będzie dalszym ogni­
wem  w  łańcuchu zamierzeń i  osiągnięć P a rtii,  
i  Rządu P o lsk i Ludow e j w  rea lizac ji postu la tu  
wzmożonego wzrostu dobrobytu  i  podniesienia 
stopy życiow ej k lasy pracującej.
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W ym iana  doświadczeń
Hubert Ś L IW A

kop a ln ia  ,,B ielszowaoe‘ ‘

Z a d a is ia  d n ia ła  a d m in is t r a c j i  k o p a ln i  
„ B le ls z o w ie e ”  w  w a lc e  o o b n iż k ę  k o s z tó w  w ła s n y c h

Zagadnienie kosztów  w łasnych, a przede 
wszj^stkim  kszta łtow ania  się tychże w  stosunku 
do c y fr  p lanowanych, by ło  dotychczas zagadnie­
niem  w  najlepszym  w ypadku  drugorzędnym , 
pozostającym ca łkow icie  w  cien iu  p rodukc ji. 
Takie „po  macoszemu“ trak tow an ie  zagadnienia 
kosztów w łasnych i ich  w p ły w u  na całokszta łt 
gospodarki zakładowej nie ty lk o  przez pew ien 
odłam pracow n ików  inżyn ie ry jno-techn icznych , 
lecz rów n ież i  przez p racow n ików  adm in is tra ­
cy jnych  ulec m usi w  1954 roku  radyka lne j 
zmianie.

Zagadnienie obniżenia kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji znalazło się na czołowym  m iejscu wśród 
U chw ał I I  Z jazdu  PZPR. Nasza P artia  i  Rząd 
s taw ia ją  przed górn ic tw em  poważne zadanie 
obniżenia do końca 1955 roku  kosztów w łasnych
0 7% w  porów nan iu  do w y n ik ó w  uzyskanych 
w  1953 r. Zadanie to m usi być bezwzględnie 
zrealizowane, jeże li chcemy, by nasza stopa ży ­
ciowa i  nasze realne zarobki podniosły się 
w  ty m  samym okresie o 15%, natom iast p rze ­
kroczenie p lanowanych kosztów  w łasnych g ro ­
zi n iew ykonaniem  naszego budżetu państwowe­
go, a ty m  samym w strzym an iem  rozbudow y
1 rozw o ju  naszego przem ysłu  i  ro ln ic tw a , co je d ­
nocześnie grozi zahamowaniem naszego marszu 
do socjalizmu.

Jest faktem , że część p racow n ików  a d m in i­
s tracy jnych  naszej kopa ln i sądzi, że w p ły w  ad­
m in is tra c ji na kszta łtow anie  się kosztów w łas­
nych ró w n y  jest zeru, ponieważ bezpośrednio 
n ic z p rodukc ją  węgla wspólnego nie mają, za­
pom inając p rzy  tym , że tzw . koszty ogólno- 
fabryczne stanow ią na kopa ln i „B ie lszow ice“  
około 10% ca łkow itych  kosztów w łasnych, czy li 
p raw ie  ty le , ile  wynoszą koszty m a te ria łów  bez­
pośrednich łącznie z m a te ria łam i pośrednim i.

Na koszty ogólnofabryczne składają się kosz­
ty  adm inistracyjno-gospodarcze oraz koszty 
ogólnoprodukcyjne. Do pierw szej g rupy  w cho­
dzą płace i  ubezpieczenia, delegacje, prze­
jazdy i  przeniesienia, transport, koszty b iu row e 
oraz u trzym an ie  pomieszczeń o charakterze ad­
m inistracyjno-gospodarczym . Do d rug ie j g rupy 
należą m. in. koszty u trzym an ia  ob iektów  ogól­
nego przeznaczenia, u trzym an ia  magazynów, 
ochrony m ienia, uzupełn ien ia  i  szkolenia kadr, 
koszty rac jona liza to rs tw a i  wynalazczości, na­
k ła d y  finansowe, poda tk i i  daniny, wreszcie 
koszty u trzym an ia  jednostk i nadrzędnej.

Powyższe p rzyk ładow e w y liczen ie  różnych 
pozyc ji kosztów wskazuje też i  zadania, ja k ie  
sto ją przed pionem  p racow n ików  adm in is tra ­
cy jnych  i  techn iczno-b iu row ych na odcinku 
w a lk i o obniżenie kosztów własnych.

Podstawowym  obowiązkiem  naszym pow inno 
być podniesienie w yda jności i  jakości spełn ia­
nej przez nas pracy. Dobrą w ydajność i jakość 
pracy osiągniemy wówczas, gdy będziem y w y ­
konyw ać w  no rm a lnym  czasie, na bieżąco, swą 
pracę, zadania i  obow iązki. Stosowane i  to dość 
często przez n iek tó rych  p racow n ików  odkłada­
nie prac na później powoduje nie ty lk o  n iew y- 
w iązyw anie  się z te rm inów , ale rów nież pracę 
w  godzinach nadliczbowych, nieraz niesłusznie 
akceptowanych i  płaconych. Dalszą konsekwen­
cją te j ta k ty k i jest obniżenie w yda jności 
w  okresie następnym.

Zdarza się również, że konieczność pracy 
w  godzinach nadliczbow ych w yn ika  z n iew łaś­
ciw ie  zorganizowanego rozdzia łu  p ism  przez 
le g is tra tu rę  lu b  ze zby t późnego dostarczania 
pisma z ostateczną decyzją. Poza tym , jeże li 
chcemy un iknąć godzin nadliczbow ych m usim y 
—  począwszy od M in is te rs tw a  G órn ic tw a a k o ń ­
cząc na zakładzie pracy —  staw iać realne te r ­
m in y  na opracowanie zleconego zadania in s ty ­
tuc jom , względnie osobom nam pod leg łym  oraz 
uspraw nić funkc jonow an ie  w łasnej reg is tra tu - 
ry . Jest to, n iestety, nagm inną bolączką, w  w y ­
n ik u  k tó re j powstaje niesumienne, nierzeczowe 
i  niefachowe w yw iązyw an ie  się z pow ierzonych 
zadań. S twarza to dodatkową praćę z popraw ia­
n iem  albo przerabian iem , a poza tym , o ile  do­
kum ent ten w ychodzi na zewnątrz,, naraża na 
szwank opin ię kopaln i.

Jakie w ięc są środk i zapobieżenia i  u n ik n ię ­
cia takiego niew łaściwego spełnian ia służby, 
a w  zw iązku z ty m  podniesienia w yda jności 
i  jakości pracy? D ałoby się to u jąć w  k ilk u  p u n ­
ktach, a m ianow icie :

1. Podniesienie w iedzy i  k w a lif ik a c ji zawo­
dowych g łów n ie  przez uczęszczanie na ku rsy  
wieczorowe, w zględnie udz ia ł w  kursach kores­
pondencyjnych. Czytanie lite ra tu ry  fachowej 
k ra jo w e j oraz zagranicznej i  to  przede w szyst­
k im  z ZSRR, gdzie tą  zagadnienia są przystęp­
nie i  fachowo omawiane.

2. Szczegółowa analiza przepracowanych nad­
godzin z w prowadzeniem  wartościowego z lim i- 
tow ania tychże dla każdego działu, co n ie w ą tp li­
w ie  dodatnio w p łyn ie  na wysokość w yda jności 
ogó lne j.

3. K ry tyczn a  i  ob iek tyw na  ocena przez k ie ­
ro w n ikó w  dzia łu  i  oddziału pracy podleg łych 
im  p racow n ików  i  bezwzględne w yciąganie kon ­
sekw encji w  stosunku do n iedba lstw a i  n iesu­
m iennej pracy. P racow ników , k tó rzy  m im o 
upom nień nadal zaniedbują się w  pracy oraz nie 
w ykazu ją  żadnych postępów na ich  odcinku p ra ­
cy zawodowej, należy e lim inow ać i  oddawać



16 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 9

do dalszej dyspozycji k ie row n ic tw a ; wszelka to ­
le ranc ja  wyrządza ty lk o  szkodę kopa ln i, o dobro 
k tó re j dbać pow in ien  każdy pracow nik. Z b y t 
często zdarzają się jeszcze tacy k ie row n icy , k tó ­
rzy  zamiast wymagać od każdego p racow n i­
ka pe łne j p racy zgodnej z jego zaszeregowaniem 
w  w ypadku stw ierdzonej n ieudolności tegoż 
pracow nika zlecają system atycznie pewną część, 
należących do niego obow iązków innem u p ra ­
cow n ikow i, n ie  zważając na w yn ika jące  stąd 
stałe przeciążanie pracą tych  w łaśnie dobrych 
p racow ników , a jeszcze uważają p rzy  tym , że 
dzia ła ją  na korzyść zakładu. Takie to lerow anie  
czy uk ryw an ie  przez k ie ro w n ikó w  n ie u m ie ję t­
ności, n ieudolności i  n iew łaściwości n iek tó rych  
p racow n ików  na danych stanowiskach pracy 
k rzyw d z i innych  i  doprowadza do nadmiernego 
eksploatowania ludz i zdolniejszych, zraża ich 
do pracy, a co najgorsze, byw a często przyczyną 
antagonizm ów pom iędzy p racow n ikam i danej 
ko m ó rk i pracy.

4. Z ak ładow y K o m ite t POP oraz K o ło  ZM P 
n iem al z regu ły  w ykazu ją  n iewystarczającą 
opiekę po l in i i  zawodowej nad p racow n ikam i 
w ysun ię tym i w  drodze awansu społecznego. Po­
stępowanie tak ie  podważa a u to ry te t P a rtii i  k ie ­
row n ic tw a  zakładu wśród szerokich rzesz p ra ­
cowników . Pomoc organ izacji p a rty jn e j oraz 
zw iązków  zawodowych pow inna na ty m  polu 
radyka ln ie  zm ienić swój dotychczasowy k ie ru ­
nek.

5. Dobrze pojęte koleżeństwo jest podstawą 
zgodnego współżycia w szystk ich  pracow ników . 
H a rm on ijne  wspódziałanie m usi is tn ieć n ie t y l ­
ko pom iędzy p racow n ikam i danego działu, lecz 
rów nież m iędzy w szystk im i dzia łam i, staw iając 
na p ierw szym  m ie jscu te rm inow e i  należyte za­
ła tw ien ie  każdej sprawy.

Poważne m ożliwości pośredniego w p ływ an ia  
na wysokość nakładów  na robociznę, a ściśle 
m ówiąc na usprawnien ie d yscyp liny  płacy, po­
siada Sekcja K o n tro li Zarobków, k tó ra  pow inna 
wszystkie w ykroczenia zarobkowe, naw et n a j­
błahsze, natychm iast zgłaszać k ie ro w n ic tw u  k o ­
pa ln i, k tó re  zastosuje odpowiednie sankcje w o ­
bec w innych , a t.ym samym w yleczy tychże od 
popełn iania w  przyszłości podobnego b łędu i  od-

strąszy zarazem pozostałych. Koszt robocizny 
jest szczególnie w ażk im  czynn ik iem  ogólnej gos­
podark i kopa ln i, gdyż stanow i przeważnie bib 
sko 50%,  a naw et i  w ięcej całkow itego kosztu 
własnego węgla.

Dalszym  problem em , na k tó ry  pracownicy 
adm in is trac ji m a ją  bezpośredni w p ływ , są to 
koszty podróży i  d iet. Na tym  odcinku, m im o 
pewnej popraw y w  porów nan iu  do la t ub ieg­
łych, m am y jeszcze szereg niedociągnięć. Z by t 
często jeszcze zdarzają się w ypadk i n iepotrzeb­
nego delegowania przez k ie ro w n ikó w  podleg­
łych  im  pracow n ików  do za ła tw ien ia  spraw, 
k tó re  rac jona ln ie  m og łyby  być zała tw ione te le ­
fonicznie. W y jazdy  do dostawców lu b  innych 
in s ty tu c ji następują nieraz bez uprzedniego te ­
lefonicznego upew nienia się, czy w łaśc iw y p ra ­
cow nik danego resortu  lu b  tp. ko m ó rk i będzie 
w  tym  dn iu  na m iejscu. W praw dzie is tn ie je  za­
rządzenie wewnętrzne, k tó re  m ów i, że w yjazd 
nastąpić może jedyn ie  za zgodą dyrek to ra  ko- 
pa ln i, n iem nie j jednak w łaściwe podejście do 
tego zagadnienia przez stawiającego wniosek 
o delegację i  zrozum ienie in te n c ji G łównego 
Księgowego przez w szystk ich  k ie row n ików  
dzia łów  itd . zapewni w ye lim inow an ie  niedociąg­
nięć na ty m  odcinku.

Zarządzenie dotyczące oszczędnej gospodarki 
enej-gią e lektryczną i  parą n ie zawsze i  n ie wszę­
dzie jest przestrzegane, a raczej pozostaje na 
papierze. Często w  b iu rach  żarów k i palą się n ie ­
potrzebnie, zaś pom im o że w  pomieszczeniu jest 
gorąco, ogrzewanie n ie  jest wyłączone, przez co 
m arnu je  się dużo ilośc i energ ii św ie tlne j czy 
c ieplnej. Trzeba, aby p racow n ik  bezwzględnie 
zastosował się do zarządzeń, dzia ł zaś a d m in i­
s tra c ji pow in ien  przeprowadzać periodyczne 
kon tro le  i  wyciągać z n ich  odpowiednie w nioski.

Bardzo często m ają m iejsce w yp a d k i używ a­
n ia  przez p racow n ików  służbowego aparatu te ­
lefonicznego do rozm ów p ryw a tnych , p rzy  czym 
opłata z re g u ły  nie jest uiszczana, m iędzy in n y ­
m i z powodu b raku  książeczek kon tro lnych . 
W  każdym  biurze, posiadającym  aparat poczto­
w y, pow inna być p rzy  każdym  aparacie ks ią ­
żeczka kon tro lna  poniżej podanego w zoru i  każ­
da rozmowa pow inna być bezwględnie zanoto­
wana:

W ZÓ R  K O N T R O L K I ROZM ÓW

Data G odzina
o d - d o

N azwisko 
zamawiającego 

rozmowę

Z k im  i  z jaką 
in s ty tu c ją  

przeprowadzono 
rozmowę

Rozmowa
do tyczy ła

Podpis rozm awia jącego 
oraz jego bezpośrednie­

go odpow iedzia lnego 
k ie row n ika

15. 7. 54 , 940 _  
94 5

Izyd o rczyk K ie r. K a n ia  z 
kop. Makosżowy

przerzutu
um yw a le k

/  — /  Izydo rczyk  
/  — /  F lorczak

P rzyczyn i się to n ie w ą tp liw ie  do zmniejszenia 
kosztów op ła t te lekom un ikacy jnych  oraz zm n ie j­
szy pochopność do rozm ów i  zaoszczędzi dużo 
czasu na w łaściwą pracę.

Dalszą m ożliwością obniżenia kosztów ogól- 
n o fa b r y c z n y c h  je s t  n a le ż y ta  o b s łu g a  i  k o n s e r ­
w a c ja  m a s z y n  b iu ro w y c h . ,  a  s z c z e g ó ln ie  m a s z y n  
d o  lic z e n ia .  E le k t r y c z n y c h  m a s z y n  do l ic z e n ia

nie należy bezustannie eksploatować, ponieważ 
szybko się przegrzewają, co z ko le i powoduje 
ich  psucie się i  z ty m  związane koszty napraw y. 
O ile  maszyna ulegnie uszkodzeniu należy ją  
natychm iast zgłosić i  odstawić do napraw y, 
a w  żadnym  w ypadku  n ie  usiłować dalej praco­
w a ć  n a  u s z k o d z o n e j m a s z y n ie ;  s k r ó c i  to  o k re s  
je j  p r z e s to ju  b e z u ż y te c z n e g o  i  z m n ie js z y  k o s z ty  
naprawy.
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Jest wreszcie jeden odcinek, na k tó ry  pracow ­
n icy  a d m in is tra cy jn i i  techn iczno -b iu row i m o­
gą bezpośrednio i  pośrednio oddziaływać, a są 
n im  m a te ria ły  b iu row e i  p rzybo ry  kancelaryjne . 
T u ta j są także pewne rezerw y, k tó re  należy 
w  ja k  na jda le j idącym  stopniu wygospodarować. 
Do n ich  zaliczyć można:

a) w ykorzystan ie  częściowo (jednostronnie) zu­
żyte j m a ku la tu ry  do sporządzania brudnop i- 
sów, a naw et i  n iek tó rych  czystopisów pism 
i  zarządzeń w ew nętrznych;

b) zapotrzebowanie i  zakup m ate ria łów  ty lk o  
niezbędnie potrzebnych i następnie dokładna 
kon tro la  ich  zużycia. Można przecież zaku­
pywać w  m iejsce nadm ierne j ilości o łów ków  
kopiow ych, o łó w k i zw ykłe , k tó re  są znacznie 
tańsze, a w  w ie lu  wypadkach ca łkow icie  w y ­
pe łn ią  swą zadanie;

c) objawem  nagm innym  w  każdym  b iurze jest 
to, że d ru k i wycofane po u p ływ ie  danego ro ­
ku  z obiegu wciąż leżą w  dużych ilościach po 
kątach, a dałoby się tem u zapobiec, gdyby 
zamówiono ilośc i d ruków  ograniczone do 
fak tycznych  potrzeb, a n ie „na  w s z e lk i,w y ­
padek“ .

N ajw iększą możność pośredniego w p ływ an ia  
na wysokość zużycia m a te ria łów  posiada Sek­
cja Gospodarki M a te ria łow e j. Do n ie j należy 
kon tro la  nad kszta łtow aniem  się zużycia w  sto­
sunku do lim itó w  oraz bezpośrednia kon tro la  
gospodarki m a te ria łam i na oddziałach itp .

Takie w ięc b y ły b y  w  skrócie zadania dzia łu 
a d m in is tra c ji kopa ln i „B ie lszow ice“ w  walce
0 obniżkę kosztów w łasnych p rodukc ji. Chociaż 
oszczędności, k tó re  p ion p racow n ików  a d m in i­
s tracy jnych  i  techn iczno-b iurow ych bezpośred­
nio wygospodaruje, n ie będą w ysokie w  cyfrach  
bezwzględnych, n iem n ie j jednak, wciągając 
w  tę akcję dz ia ły  a dm in is trac ji w szystk ich k o ­
palń w  ska li całego Państwa, dadzą one poważ­
ną kwotę. N ie można przecież patrzeć obojętnie, 
ja k  w sku tek w łasnej n ieuwagi, obojętności
1 n iezrozum ien ia m a rn o tra w im y  w ie le  tysięcy 
złotych, k tó re  państwo może przeznaczyć dla 
nas, na nasze potrzeby, abyśmy m og li żyć do­
sta tn ie j, k u ltu ra ln ie j i  lep ie j. D iatego też należy 
wzmóc w y s iłk i, aby ja k  przysta ło  na p racow n i­
ków  przem ysłu węglowego, awangardę po lskie j 
k lasy robotn icze j, z honorem w yw iązać się z za­
dań p lanu obniżenia kosztów w łasnych p ro d u k ­
c ji.

K o n s u lta c ja
Konrad M A R C IN IA K

kop. „C h w a ło w ic e “

Przyspieszyć rozwój fachowych b ib l io t e k
zakładowych

Na teren ie  naszych kopalń toczy się uporczy­
wa w a lka  o podniesienie p ro d u kc ji i w ydajności 
pracy przez zastosowanie now ych fo rm  w spół­
zawodnictwa, przez m aksym alne w ykorzys ta ­
nie m ocy p rodukcy jne j przodków, m iędzy in ­
n ym i w  drodze w spółzawodnictwa pracy.

Państwo Ludow e od początku swego is tn ien ia  
w ie le  uw agi zwracało na likw id a c ję  zacofania 
technicznego naszego k ra ju , k tó re  powstało 
w  w y n ik u  rządów kap ita lis tycznych . D zięk i 
o fia rne j pracy całego narodu zrob iliśm y już  
ogrom ny k ro k  naprzód na odcinku uprzem y­
słow ienia naszego k ra ju . W  w ie lu  wypadkach 
jednak zakłady p rodukcy jne  i kopa ln ie  napoty­
ka ły  na duże trudności p rzy rea lizow aniu  swych 
planów, zwalczając je  skutecznie za pomocą 
różnych środków, a m iędzy in n y m i za pomocą 
w iedzy 'czerpanej z licznych  w yd a w n ic tw  tech­
n icznych i  ekonomicznych. W  dziedzinie te j 
ogromną ro lę  spełnia b ib lio teka  fachowa w  za­
kładzie  pracy, pomagając w  w ykonan iu  p lanu 
6-letniego oraz w  podniesieniu p ro d u kc ji i lo ­
ściowo i  jakościowo.

P rzyp o m n ijm y  sobie podstawowe w a ru n k i 
• o s ią g n ię c ia  z a ło ż o n e g o  w  p la n ie  r o z w o ju  s i ł  w y ­

tw ó r c z y c h ,  k tó r e  w  s w o im  cz a s ie  w y s u n ą ł W i ­
ceprezes Rady M in is tró w  H ila ry  M inc w  swym

referacie na V  P lenum  K C  PZPR. P ierwszy 
z n ich  to postęp techniczny, a w ięc m echani­
zacja procesów produkcy jnych , autom atyzacja 
obsługi, in tensy fikac ja  procesów p ro d u kcy j­
nych. D ru g im  podiStawowym w arunk iem  jest 
w zrost w yda jnośc i p racy  i  związana z tym  
obniżka kosztów  w łasnych, co będzie m oż­
liw e  do osiągnięcia p rzy  systematycznej rea­
liza c ji postępu technicznego i  lepszej orga­
n iza c ji pracy. W  obu tych  sprawach' b ib lio ­
tek i zakładowe m ają  do spełnienia w ie lk ie  za­
dania. Odpow iedni dobór fachowej l ite ra tu ry  
w  celu pogłębienia w iedzy technicznej, ekono­
m icznej i  po lityczne j oraz postaw ienia na w ła ­
ściw ym  poziom ie pracy księgowości itp . —  to 
wszystko u ła tw ia  czyte ln ikom  w łaśnie b ib lio ­
teka zakładowa. Propagowanie czyte ln ic tw a l i ­
te ra tu ry  fachowej i osobista pomoc ze s trony  
b ib lio tekarza  w  p lanow ym  w yko rzys tan iu  księ­
gozbioru przez czy te ln ików  posiada doniosłe 
znaczenie w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  załogi kopaln i, w  ro zw ija n iu  wynalazczo­
ści i  racjonalizatorstw a.

N iezależnie od dop ływ u  ze szkół nowej kad ry  
k w a l i f ik o w a n y c h  r o b o tn ik ó w ,  w a ż n ą  k w e s t ią  
je s t  u m o ż l iw ie n ie  z d o b y c ia  o d p o w ie d n ic h  k w a ­
l i f i k a c j i  t y s ią c o m  ju ż  p r a c u ją c y c h  r o b o tn ik ó w
oraz niesienie pomocy robo tn ikom  zdobyw ają­
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cym  k w a lif ik a c je  na kursach zawodowych. Są 
to  jedne z zadań b ib lio te k i i  b ib lio tekarza.

N iezm iern ie  w ażnym  zadaniem jest pow ię­
kszenie w  kopa ln i ilości średnich k a d r technicz­
nych. Towarzysz B o l e s ł a w  B i e r u t  na 
IV  P lenum  K C  PZPR wskazał na rosnące sze­
reg i p rzodow ników  pracy, rac jona liza to rów  
i now atorów  —  p a rty jn y c h  i bezparty jnych  —  
jako  na rezerwę, z k tó re j należy masowo uzu­
pełn iać ka d ry  m a js trów  i techników . Te ka d ry  
muszą w  im ię  postępu technicznego stale pod­
wyższać swe kw a lif ika c je , a przede w szystk im  
przysw ajać sobie osiągnięcia przodującej ra ­
dzieckiej techn ik i, nauk i i  organizacji. Otóż 
b ib lio teka rz  m usi w idz ieć i  rozum ieć te potrze­
by, uwzględniać je  w  doborze księgozbioru, po»- 
rozum iewać się z organizatoram i szkolenia, za­
opatrzyć swą b ib lio tekę  zakładową w  odpowied­
n ią  lite ra tu rę , sporządzać b iu le ty n y  o nowona- 
by tych  książkach, służyć wskazówkam i dotyczą­
cym i najlepszych metod, pełnego w ykorzystan ia  
treści książki itp .

W  różnych zakładach pracy różnie ksz ta łtu ją  
się potrzeby i  m ożliwości w  zakresie podnosze­
n ia  k w a lif ik a c ji pracow ników . Św iadom y swych 
zadań b ib lio teka rz  pow in ien  w idzieć te  potrze­
by, u trzym u jąc  zaś s ta ły  ko n ta k t z k ie ro w n i­
ctwem  technicznym  zakładu, w in ien  dbać o to, 
b y  księgozbiór b ib lio te k i b y ł ja k  najściśle j po­
w iązany z zadaniam i p ro d u kcy jn ym i kopa ln i.

N iezależnie od zadań zw iązanych z podnosze­
n iem  ogólnych k w a lif ik a c ji p racow ników , ba r­
dzo ważną dziedziną pracy b ib lio te k i jest spra­
wa dostarczania czyte ln ikom  m a te ria łów  po­
trzebnych do rozw iązania ak tua lnych  zagad­
nień, w y łan ia jących  się w  toku  pracy p roduk­
cy jne j zakładu.

B y  móc w  pe łn i Wywiązać się z zadań sto ją­
cych przed b ib lio tekarzem  b ib lio te k i zakłado­
w e j, n ie w ysta rczy opanować re g u ły  techn ik i b i­
b lio tekarsk ie j, trzeba ustaw icznie pogłębiać swe 
przygotow an ie ideologiczne i  zawodowe. Trzeba 
by  b ib lio teka rz  oprócz książki w id z ia ł człow ie­
ka, k tó rem u  książa ma służyć, i  sprawę, k tó re j 
służy ten człow iek.

W  now ych  w arunkach ustro jow ych, k tó rych  
stworzenie chcemy przyspieszyć ogrom nym  w y ­
s iłk iem  całego narodu, b ib lio teka  jest niezbęd­
nym  sk ładn ik iem  każdego zakładu pracy, toteż 
w  celu zapewnienia należyte j działalności b i­
b lio te k  fachow ych w  zakładach pracy P rezy­
d ium  Rządu powzięło w  dn iu  24.9.1953 Uchw a­
łę  N r  697 w  spraw ie rozw o ju  sieci fachowych 
B ib lio te k  Zakładowych. Uchwała ta zapewnia 
środki finansowe na należyte zaopatrzenie b i­
b lio tek  fachowych, a k ie row n ic tw o  zakładu pra­
cy zobowiązuje do należytego gospodarowania 
ty m i k redy tam i. M iędzy in n ym i, uchwała zobo­
w iązu je  d y rek to rów  do przydzie len ia  b ib lio te ­
kom  etatu, sprzętu pomieszczenia. Ten ostatni 
postu la t n ieste ty ty lk o  bardzo rzadko bywa 
przestrzegany przez k ie row n ic tw o  kopalń. N a . 
m arginesie obserwacji ze stanu rzeczy w  R yb­
n ick im  Z jednoczeniu można nadm ienić, iż za­
gadnienie to  na jlep ie j rozw iązał d y re k to r ko­
pa ln i „A n n a “  w  Pszowie, k tó ry  już  od przeszło 
3 la t p o tra f ił s tw orzyć taką b ib lio tekę , ja k ie j

d rug ie j w  R ybn ick im  Zjednoczeniu Przem ysłu 
Węglowego n ie  spotykam y. P o tra fił on znaleźć 
i  etat i  sprzęt, a naw et odstąpił sw ój pokój kon­
fe rency jny , aby ty lk o  pomóc stw orzyć b ib lio te ­
kę zakładową. W ręcz odm ienną sytuację zna j­
du jem y na innych  kopaln iach, gdzie, prowadzą­
cy b ib lio tekę  obarczony byw a 3 i  nawet 4-roma 
funkc jam i, gdzie b ib lio teka  zna jdu je  się w  po­
k o ju  przepe łn ionym  s ta łym i pracow nikam i, 
gdzie czy te ln ik  n ie  p o tra fi znaleźć spokoju na­
w e t na pow ierzchowne zapoznanie się z treścią 
wypożyczonej książki. B yw a ją  naw et jeszcze 
gorsze w a ru n k i dla rozw o ju  b ib lio te k i, gdy za­
kupione ks iążk i n ie  mogą być udostępnione p ra ­
cownikom  z b raku  jak iegoko lw iek  pomieszcze­
nia, p rzy  b raku  ja k ie jk o lw ie k  tro sk i o tę dzie­
dzinę ze s trony k ie row n ic tw a .

M ie jm y  nadzieję, że przytoczone p rzyk ła d y  
negatywnego stosunku do b ib lio te k  w kró tce 
ustaną, że zrozum ienie przez k ie row n ic tw o  ko­
palń oraz przez załogę w ie lk ie j ro li b ib lio te k  
zakładowych w  rozw o ju  naszej gospodarki 
i w  podnoszeniu dobrobytu  i k u ltu ry  um oż liw i 
dalszy i szybszy rozwój b ib lio te k  oraz będzie 
dla -b ib lio tekarza skutecznym  bodźcem do w y ­
konania stojących przed n im  zadań.

Na podstawie konkre tnych  danych z posia­
danej p ra k ty k i chcia łbym  podzelić się doświad­
czeniam i oraz wysunąć k ilk a  wniosków, ja k  po­
w inna  być zorganizowana oraz rozw ijać  się p ra ­
ca w  zakładowych b ib lio tekach  fachowych. 
Otóż, osiągnięcia w  pracy b ib lio te k i fachowej 
zalezą —  m oim  zdaniem —  w  g łów nej m ierze 
od organ izacji czyte ln ic tw a  i  sposobu umaso- 
w ien ia  propagańdy w izua lne j. B łędem  oczyw i­
stym  by łoby  zadowolić się tym , że b ib lio teka  
posiada pokój jako  tako um eblow any oraz w y ­
posażony w  ks iążki i odpow iedni napis. Z p ra k ­
ty k i w iem , że sama wiadomość o powstaniu b i­
b lio te k i w  zakładzie m in im a ln ie  zainteresowała 
i  to  naw et pracow n ików  um ysłow ych świado­
m ych je j celu i  wartości. Załoga ustosunko­
wała się na jzupe łn ie j obojętn ie, chociaż kopa l­
niana b ib lio teka  fachowa, to jeszcze jedna zdo­
bycz socjalna.

Zastanaw iając się nad niską frekw enc ją  ko­
rzysta jących, dopiero po przeprowadzeniu w ie ­
lu  rozm ów z załogą n a ' tem at przyczyn m ałe­
go ich  zainteresowania b ib lio teką , można by ło  
wreszcie n a tra fić  na sedno tych  niedomagam 
Okazało się, że główna przyczyna braku  fre k ­
w enc ji tk w iła  w łaśnie w  tym , że, na sku tek bra­
ku  popu la ryzac ji książki, załoga n ie  znała pod­
stawowego celu b ib lio te k i i  w ychodziła  z zało­
żenia, że b ib lio teka  zakładowa to ty lk o  b ib lio ­
teka techniczna, k tó ra  służy jedyn ie  pracow n i­
kom  inżyn ie ry jno -techn icznym .

Doświadczenia w ykaza ły , że z książką trzeba 
dotrzeć bezpośrednio do stanowiska pracy. Czy­
niąc to, pozyskałem pierw szych czyte ln ików , 
k tó rzy  w  pe łn i z rozum ie li i  ocenili, że książka 
fachowa to ich  p ra w d z iw y  p rzy jac ie l p rzy  p ra ­
cy. N otu jąc z radością ich ' wzrastające zainte­
resowanie, postanow iłem  p rzy  zakupie książek 
spełniać ich  życzenia, zaś w  drodze częstych 
rozm ów i  pogadanek system atycznie pogłębia­
łem  zakres ich  zainteresowań w iedzą fachową.
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przez co zyskałem p raw dz iw ych  p rzy ja c ió ł fa ­
chowej b ib lio te k i kopaln ianej.

Następnym  sposobem popu la ryzac ji ekono­
m icznej i technicznej oraz samego czyte ln ic tw a 
jest organizacja w ystaw  książek, a w ięc oddzia­
ływ a n ie  w izualne. G ab lo tk i z now onabytym i 
książkam i rozm ieściłem  na te ren ie  na jbardzie j 
skupia jącym  załogę, ja k  na p rzyk ład  obok tablic, 
obwieszczeń zakładowych, przed wejściem  do 
k ina  ¡i sa li zbornej oraz w  m iejscu, obok którego 
zna jdu je  się a le ja przodow ników  pracy.

Dalszym  środkiem  propagowania książki fa ­
chowej jest rodiowęzeł i  k ino  zakładowe. W  p ro ­
gramach radiowęzła zakładowego wygłaszałem 
pogadanki popula ryzu jące lite ra tu rę  fachową 
zarówno techniczną, ja k  i gospodarczą czy p o li­
tyczną oraz w y jaśn ia łem  je j znaczenie dla 
w szystk ich  p racow n ików  przem ysłu węglowe­
go oraz dla gospodarki narodowej. P rzy  w y ­
św ie tlan iu  f i lm u  w  zakładzie pracy zapozna­
w ałem  pracow n ików  p rzy  pomocy ekranu 
z ka rtą  ty tu ło w ą  now ow ydanych książek. 
Organizowane na terenie zakładu lo te rie  książ­
kowe spotka ły się z dużym  powodzeniem w  na­
szej kopa ln i oraz da ły  możność setkom pracow­
n ikó w  otrzym an ia  na własność książek o treści 
technicznej lu b  ekonomicznej.

W ym ien ione sposoby popu la ryzac ji książki 
i  czy te ln ic tw a  da ły  ju ż  pom yślne rezu lta ty . 
Można powiedzieć, że n iem al cała załoga żyje  
w  ścisłym  porozum ien iu z b ib lio teką , zaś fre k ­
wencja czy te ln ików  na m ie jscu oraz obieg w y ­
pożyczonych książek w zros ły  ostatnio 6 -k ro t- 
nie. D z ięk i ta k ie j organ izacji b ib lio teka  nasza 
zna jdu je  się obecnie w  rzędzie najlepszych 
w  R ybn ick ich  Zakładach P rzem ysłu W ęglowe­
go, k tó re  też przodu ją  w  a kc ji b ib lio teczne j ca­
łem u przem ysłow i węglowem u, a przecież suk­
cesy tak ie  może i  pow inna osiągnąć każda b i­
b lio teka  zakładowa.

Oprócz w ym ien ionych  sub iek tyw nych  sposo­
bów organ izacji i s ty lu  p racy b ib lio tekarza, 
trzeba podkreślić, że na leży ty  rozw ój b ib lio te k  
fachow ych w  poważnej m ierze może zapewnić 
dopiero stałość kadr b ib lio tekarsk ich . Is tn ie ją ­

ca dotychczas płynność tych  kadr spowodowana 
by ła  w  dużej m ierze n isk im  wynagrodzeniem  
p racow n ików  prowadzących tego rodzaju b i­
b lio tek i, a poza tym  osoby, k tó re  ko le jno  obe j­
m ow a ły  to  wakujące stanowisko, zby t często 
b y ły  p rzypadkow ym i pracow n ikam i bez ja ­
k iegoko lw iek przygotow ania b ib lio tekarskiego, 
często bez ja k ie jk o lw ie k  in ic ja ty w y  w  k ie ru n ­
k u  należytego zaspokajania wciąż rosnących 
w  te j m ierze potrzeb po tencja lnych czy te ln i­
ków.

Trzeba ob iek tyw n ie  przyznać, że posiadane 
k re d y ty  na rozw ój b ib lio te k  zakładowych są na 
ogół dość duże, można by w ięc m iędzy in n ym i 
pomyśleć rów nież o przesunięciu p łacy  b ib lio ­
tekarza, i to  o ja k ie  3 g rupy  wzwyż, by  przez 
to, ja k  ju ż  wspomniałem , zm niejszyć do m in i­
m um  flu k tu a c ję  kw a lifiko w a n ych  s ił b ib lio te ­
karskich.

N iem ałą ro lę  w  ty m  w szystk im  ma do speł­
n ien ia  K om is ja  B ib lio teczna oraz kom órk i 
zw iązkowe i  pa rty jne , k tó re  bardzo często w y ­
chodziły z błędnego założenia, iż  w  najlepszym  
razie są powołane jedyn ie  w  charakterze czyn­
n ika  kontro lu jącego pracę b ib lio tek i. Ten b łęd­
ny, aczkolw iek zakorzeniony, pogląd jest 
sprzeczny z w yżej wspomnianą Uchw ałą P re- 
zj^dium Rządu N r 697 z dnia 24.9.1953 r.

Nasza b ib lio teka  zakładowa oprócz w ie lu  
książek fachow ych —  technicznych, ekonomicz­
nych i  po litycznych  —  posiada rów nież 41 bie­
żących czasopism radzieckich, k tó re  cieszą się 
dużą popularnością w śród p racow ników  i są 
w ie lką , doniosłą pomocą w  doszkoleniu kadr.

W szystkie opisane osiągnięcia zawdzięczam 
w  dużej m ierze samym czyte ln ikom , k tó rzy  
różnorodnością swoich zainteresowań zmuszają 
każdego b ib lio teka rza  do coraz to now ych fo rm  
i m etod pracy, n ie ty lk o  w  samej bibliotece, lecz 
i w  pracy nad sobą. Rozwój b ib lio te k i, a przede 
w szystk im  rozw ój poziomu i  s ty lu  pracy b ib lio ­
tekarza, jes t m o ż liw y  do zrealizowania ty lk o  
p rzy  ko le k tyw n e j w spó łpracy b ib lio tekarza  
z załogą, przez w n ik liw e  rea lizow anie  potrzeb 
czyte ln ików  i  czyte ln ictw a.

Z doświadczeń Z S R R
A. P. S U D A P Ł A T G W  i A . B A B O K IN

Podstawowe zagadnienia teelmikS bezpieczeństwa 
pracy w kopalniach węgla

Prace nad dalszym ulepszeniem techn ik i bez­
pieczeństwa pracy w  kopaniach węgla, rud  i 
łupków  pow inny  być skoncentrowane przede 
w szystk im  na zapobieganiu traum atyzm ow i p ro ­
dukcy jnem u, ja k  rów nież na podnoszeniu w y ­
dajności pracy.

Zapewnienie bezpieczeństwa i  zdrowotności 
w a runków  pracy w  kopaln iach węgla związane 
jest z dużym i trudnościam i. Spowodowane jest

to tym , że p rzy  w ydobyw an iu  węgla z g łęb i zie­
m i zachodzą w  skorupie ziem skie j różne z ja ­
w iska (np. przemieszczanie góro tw oru, w ydz ie ­
lan ie  gazów, tw orzenie się p y łu  itp .), k tó re  po­
ważnie k o m p lik u ją  procesy produkcy jne . Poza 
tym , m iejsce pracy w  kopa ln i zm ienia się n ie ­
ustannie w  czasie i  przestrzeni, zaś robo ty  p ro ­
wadzone w  stosunkowo ciasnej przestrzeni i po­
zbawione św ia tła  natura lnego są bardzo praco­
chłonne.
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W ypełn ia jąc w skazów ki P a rt ii K om un is tycz­
nej, p racow n icy przemysłu" węglowego w yko ­
n a li o lb rzym ią  organizacyjną, techniczną i  nau­
kowo-badawczą pracę w  dziedzinie opracowania 
i  zastosowania bezpiecznych, h ig ien icznych i  bez­
a w a ry jnych  w a runków  pracy górn ików . O pra­
cowane zostały Przepisy Bezpieczeństwa oraz 
Przepisy Technicznej E ksp loatacji Kopalń. N o r­
m y  zawarte w  tych  przepisach oparte są na no­
woczesnych osiągnięciach nauk i i  te chn ik i i  na­
cechowane są w łaściw ą socja lizm ow i troską o 
człowieka. Surowość tych  przepisów oraz nau­
kow y  poziom opracowania zagadnień ochrony, 
h ig ieny  i  bezpieczeństwa pracy przewyższa zna­
cznie poziom tak ich  przepisów w  k ra jach  kapi-. 
ta lis tycznych.

W  kopa ln i obow iązuje np. zasada uprzednie­
go szkolenia robo tn ików  i  p rzyzw ycza jan ia  ich 
do pracy w  w arunkach bezpiecznych; prowadzo­
ne jest systematyczne dokształcanie górn ików , 
dz ięk i czemu osiągnięto nie ty lk o  w zrost kw a ­
lif ik a c ji,  jakości oraz w yda jności pracy, lecz 
i  poważne obniżenie traum atyzm u w  p rodukc ji.

W  w y n ik u  stosowania sta low ej i  żelazo-beto- 
nowej obudowy, zastosowania we w łaśc iw ym  
czasie wzm ocnień obudowy i  przebudowy w y ro ­
b isk chodn ikow ych uzyskano poważne zm n ie j­
szenie w yro b isk  posiadających p rzekró j n ie ­
w łaśc iw y. W  ciągu ostatn ich 12 la t odsetek ro ­
bót przygotow aw czych nie odpowiadających 
wym aganiom  Przepisów Bezpieczeństwa zm n ie j­
szył się o 4,5 raza i n ie przekracza obecnie 5%  
(w  n iek tó rych  zagłębiach 2%) ogólnej ich  d łu ­
gości.

W  trosce o bezpieczne w a ru n k i dojścia do p ra ­
cy i  p rzy  transporcie pod ziem ią stosowany jest 
m echaniczny przewóz robo tn ików  do m iejsca 
pracy oraz zwrócona duża uwaga na ulepsze­
nie stanu to rów  p rzy  odstawie.

Podniesienie bezpieczeństwa in s ta la c ji e lek­
trycznych  w  kopa ln i zapewnione zostało za po­
mocą stosowania przekaźn ików  up ływ nośc i oraz 
u lo tu  prądu, k tó re  usuwają m iędzy in n y m i p rzy ­
czyny powstawania a w a rii p rzy  uszkodzeniach 
k a b li lub  niedokładności izo lac ji. Skonstruowano 
i  zastosowano na szeroką skalę insta lac je  ele­
k tryczne  oraz inne urządzenia ca łkow ic ie  za­
bezpieczone od iskrzenia się p rzy  u rab ian iu  i  
odstawie węgla. Zaawansowane są prace nad in ­
sta lowaniem  apa ra tu ry  ca łkow icie  zabezpieczo­
nej od iskrzen ia  oraz nad szerszym w prow a­
dzeniem do uży tku  k a b li n iepa lnych  i  ekrano­
wanych.

W  w y n ik u  w ie lo le tn ich  stud iów  nad rucham i 
pow ie trza  w  w yrob iskach i  rozpraszaniem i  w y ­
e lim inow an iem  tru ją cych  gazów przez strum ień  
w e n ty la cy jn y , uzyskano bardzie j niezawodną 
(w porów nan iu  z poprzednią) metodę obliczeń 
ilośc i pow ie trza  niezbędnego do uzyskania od­
pow iedniego przew ie trzan ia  kopa lń  i  poszczegól­
nych oddziałów.

Opracowano ulepszenie zam ulania ognisk po­
żarów  w  kopaln iach za pomocą p iaskow o-g lino- 
w e j zaw iesiny wodnej. Zakończone zostały robo_ 
ty  nad w ym ianą is tn ie jących  w e n ty la to ró w  na 
bardzie j potężne, robo ty  nad skróceniem sieci 
urządzeń w en ty lacy jnych  w  kopalniach, nad

zmniejszeniem w  w yrob iskach  oporu staw iane­
go ruchow i pow ietrza, nad stra tą  pow ie trza  itd .

Prowadzona jest uporczywa w a lka  z pyłem  
z góro tw oru : w rębów k i i  kom ba jny  zaopatrzo­
ne zostały w  urządzenia do zraszania, k tó re  sto­
sują się rów nież w  m iejscach powstawania py łu  
(punktach za ładunku i w y ładunku  węgla), a poza 
tym  rozpoczęto stosowanie w iązania p y łu  za 
pomocą specja lnych preparatów .

Poważnie posunięto naprzód badania zjaw iska 
nagłych tąpań i  w ybuchów  gazu, wzmocniono 
środki w a lk i i  zapobiegania ty m  zjaw iskom .

Dużo pracy w łożono w  ulepszenie apa ra tu ry  
k o n tro li składu pow ie trza  kopalnianego i  ruchu 
prądów  (strum ien i) w en ty lacy jnych .

Radziecka służba ratow nicza jest najlepszą 
w  świecie tak  pod względem organ izacji, jak  
,i zaopatrzenia w  środk i pomocnicze, łączności 
i  kom un ikac ji. Ogólna ko n tro la  nad bezwzględ­
nym  w ykonyw an iem  Przepisów Bezpieczeństwa 
w  K opaln iach i  P rzedsiębiorstwach przem ysłu 
węglowego przeprowadzana jes t przez Państwo­
wą Inspekcję Górniczo -  Techniczną. Zagadnie­
n iom  dalszego podnoszenia stanu bezpieczeń­
stwa pracy poświęcone są dwa specjalne nau­
kowo-badawcze in s ty tu ty , a poza tym  kwestie 
te opracowywane są w  licznych  branżowych 
szkołach i  akademiach.

W  w y n ik u  wprow adzan ia w ym ien ionych  środ­
ków  i  rea lizow ania staw ianych —  zadań —  trau- 
m atyzm  p ro d u kcy jn y  w  kopaln iach węgla i  łu p ­
ków  w  ZSRR stale spada; w  1953 roku  w ynosił 
on (w edług w skaźn ików  częstotliwości) 44 % 
w  porów nan iu  z poziomem przedw ojennym .

Jednakże są jeszcze b ra k i i  niedociągnięcia 
wym agające szybkiego usunięcia; tak  na p rzy ­
k ład  stosowane w  gó rn ic tw ie  środki wybuchowe 
i  zapalne, sposoby prowadzenia robót strza ło­
w ych  w  kopaln iach gazowych itp . wym agają 
jeszcze znacznego ulepszenia. Z b y t długo trw a ją  
prace p ro jekcy jne  i  kons trukcy jne  nad u tw o ­
rzeniem  bardzie j bezpiecznych metod i  środków 
k ie row an ia  (gospodarki) stropem i  obudową w y ­
robisk, nad p rodukc ją  niezawodnych in d yka to ­
rów  na metan, tlenek węgla i  inne niebezpiecz­
ne gazy, wreszcie nad szerszym zastosowa­
niem  autom atyzacji i  zdalnego sterowania ma­
szyn. Również zby t w olno opracowywane i  sto­
sowane są środki wstępnego odgazowania po­
k ładów  i  w a lk i z n a g łym i w y rzu ta m i węgla i  ga­
zu w  w yrobiskach. Jest to ty m  groźniejsze, że 
z jaw iska  zawartości gazów w  pokładach (nad­
m ia r m etanu i  t le n ku  węgla) oraz częstotliwoś­
ci nagłych w y rzu tó w  w zrasta ją  w  m iarę eksplo­
a tac ji coraz głębszych pokładów, podnoszenia 
się tem pera tu ry  gó ro tw oru  itp .

Powyższe przesłanki postu lu ją :
1) zapewnienie bezwzględnego stosowania 

is tn ie jących  przepisów bezpieczeństwa pracy,
2) rozpowszechnienie opracowanych i  w y ­

próbowanie w  p raktyce  nowych, bezpiecznych 
sposobów w ydobycia  pożytecznych kopalń, me­
tod organ izacji p racy i p ro d u kc ji oraz urządzeń 
i  m a te ria łów  zapewnia jących bezpieczeństwo,

3) prowadzenie dalszych badań nad z jaw is­
kam i p rzy rody  w ystępu jącym i w  górotworze po 
w ydobyc iu  kopa lin  i  opracowanie oraz kons tru ­
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owanie na te j podstawie urządzeń i  narzędzi 
w yklucza jących  możliwość nieszczęśliwych w y ­
padków  w  trakc ie  p rodukc ji.

Zastanówm y się b liże j nad ty m i postu latam i.
A d  1. L iczne ana lizy okoliczności tow a rzy­

szących nieszczęśliwym  w ypadkom  udowadnia­
ją, że większość tych  w ypadków  jest bezpo­
średnim  sku tk iem  przekraczania znanych 
powszechnie przepisów  bezpieczeństwa pracy, 
względnie sku tk iem  zaburzeń w  procesach tech­
nologicznych prowadzonych robót. C hw ilow e 
przekroczenie tych  przepisów ma z regu ły  m ie j­
sce z w in y  niedostatecznej k o n tro li i  niedocenia­
n ia  konieczności s taw ian ia  surow ych wym agań 
w  te j dziedzinie przez dozór i  inspekcję kopa l­
nianą z w in y  b raków  w  dyscyp lin ie  pracy i  n is ­
kiego jeszcze stanu k w a lif ik a c ji zawodowych 
i  społecznych szeregu górn ików , niższego dozo­
ru  i  p racow n ików  technicznych.

D la  usunięcia nieszczęśliwych w ypadków  w  
p rodukc ji należy:

a) coraz bardzie j zaostrzać odpowiedzialność 
inżyn ie rów  i  techn ików , sztygarów  i  gó rn ików  
za wszelkie naruszania przepisów bezpieczeń­
stwa pracy, wzmagając jednocześnie wym agania 
i  kon tro lę  w  te j dziedzinie inspekc ji w  stosunku 
do nadzoru i  górników',

b) kon tynuow ać pracę nad podnoszeniem 
ku ltu ra lno-technicznego poziom u i  k w a lif ik a c ji 
zawodowej gó rn ików  i  robo tn ików , jednocześnie 
wzmacniać ins truk taż  i  w yszkolenie ro b o tn i­
ków, przyuczając ich  do p racy w  w arunkach bez­
piecznych,

c) co pew ien czas egzaminować techniczno- 
in ż y n ie ry jn y  dozór oraz gó rn ików  ze znajomoś­
ci i  stosowania w  prak tyce  przepisów bezpie­
czeństwa pracy p rzy  prow adzen iu  robót g ó rn i­
czych. Należy poszerzać i  urozmaicać środki 
propagandy w  dziedzinie bezpieczeństwa pracy, 
posługując się w  ty m  celu k inem , broszuram i, 
u lo tkam i, p laka tam i itp .,

d) zaktyw izow ać pracę społecznych (zw iązko­
w ych) inspektorów  pracy oraz pracę ko m is ji 
ochrony pracy,

c) wzmocnić k ie ro w n ic tw o  oddziałów , robót 
górniczych pod ziemią, pow ierza jąc te prace doś­
w iadczonym  inżyn ie rom  i  technikom ,

f) pogłębiać analizę i  dochodzenia we wszyst­
k ich  w ypadkach traum atyzm u  produkcyjnego; 
po każdym  nieszczęśliwym  w ypadku bezwzględ­
nie opracowywać i  stosować środki zapobiega­
jące pow tarzan iu  się podobnych w ypadków  i  
ich  skutków .

Dotychczasowe badania przyczyn  i  sku tków  
w ypadków  traum atyzm u w  p ro d u kc ji w ed ług 
poszczególnych m iejsc pracy w ykazu je , że o- 
grom na większość nieszczęśliwych w ypadków  
zdarza się w  przodkach (odbudowy i  robót p rz y ­
gotowawczych) oraz chodnikach transportow ych, 
w  k tó rych  odbyw a się przewóz do łow y lu d z i i  
m ateria łów . Tak np. w  Zagłęb iu  K uzn ieck im  
na ogólną ilość a w a rii nieszczęśliwych w ypad­
ków  w  p ro d u kc ji 38% m ia ło  m iejsce w  przod­
kach odbudowy, zaś 38% p rzy  przewozie doło­
wym .

D ru g im  podstawowym  postu latem  w  walce 
z przeszkodami i  p rze rw am i w  p rodukc ji, ja k  już

by ło  wspomniane, jes t stosowanie bardzie j bez­
piecznych m etod i  środków w ydobycia  węgla. 
Tak w ięc odrzucenie stosowanych do niedawna 
w  Zagłęb iu  K uzn ieck im  metod urab ian ia  po­
k ładów  grubych, o dużym  upadzie, poziom ym i 
w a rs tw am i z zawałem bocznych skał zm n ie j­
szyło ilość aw arii, w ypadków  i p rze rw  w  p ra ­
cy.

W prowadzenie do pracy kom ba jnów  podnosi 
bezpieczeństwo pracy, zwłaszcza gdy praca 
kom bajnów  e lim in u je  robo ty  strzałowe. Ilość 
nieszczęśliwych w ypadków  na ścianach kom ­
ba jnow ych jest —  p rzy  pozostałych w arunkach 
analogicznych —  o 30 —  35% niższa, n iż  na 
ściahach urab ianych  m aszynam i i  robotą strza­
łową. To samo odnosi się do prac p rzygotow aw ­
czych. W prowadzenie w Kom binacie  M oskwo- 
ugol kom bajnów  do tych  robó t zm niejszyło 
p raw ie  o połowę ilość p rze rw  i  przeszkód w  
pracy w  przygotówkach, w  porów nan iu  z p ra ­
cam i prow adzonym i robotą strzałkową.

Prowadzenie robó t w edług harm onagram u 
cy k l na dobę w p łynę ło  rów nież na zmniejsze­
n ie  się traum atyzm u. H arm onogram  ta k i usta­
la  pracę każdego gó rn ika  w  czasie i  przestrze­
n i, ścisłą kole jność procesów p rodukcy jnych , 
zapewnia odpowiednie przygotow anie m iejsca 
p racy i  przeprowadzenie we w łaśc iw ym  czasie 
obudowy oraz rem ontu  maszyn i  urządzeń. 
W szystko to stwarza korzystne i  bezpieczne 
w a ru n k i pracy oraz przyczyn ia  się do w zrostu 
w ydajności. Dane z przeprowadzonych kon­
t ro l i  w ykazu ją , że w skaźnik częstotliwości n ie ­
szczęśliwych w ypadków  p rzy  cyk licznych  ścia­
nach jest o 8 —  10 % m nie jszy, n iż  p rzy  ścia­
nach nie pracu jących w edług harm onogram u 
cykliczności.

Co się tyczy specja lnych środków  zapewnia­
jących bezpieczne w a ru n k i pracy, to n a jg łó w ­
niejsze z n ich  są:

a) zakończenie przebudowy urządzeń prze­
w ie trzan ia  kopalń, w ym iana w en ty la to rów  na 
bardzie j w yda jne , skrócenie długości chodni­
ków  w e n ty la cy jn ych  i  zm niejszenie oporów 
przeciw staw ia jących się s trum ien iow i pow ie­
trza, a poza ty m  zmniejszenie odsetek s tra ty  po­
w ietrza.

b) zakończenie robó t doprowadzających 
urządzenia przeciwpożarowe w  kopaln iach do 
stanu wymaganego przez odpowiednie norm y,

c) ustalenie kom p le tu  aparatów  i  przybo- 
rów  zw iązanych z techn iką bezpieczeństwa 
(indyka to rów  metanu, dw u tle n ku  i  t le n ku  w ę­
gla oraz innych  szkod liw ych  dla zdrow ia  ga­
zów oraz samopiszących aparatów  pom iaro­
w ych pow ie trza  i  depresji itp .), k tó ry  każda 
kopa ln ia  obowiązana jest posiadać, i  zaopa­
trzen ie  kopa lń  w  te kom ple ty ,

d) przyśpieszenie ko n s tru kc ji i  stosowania 
w  kopaln iach gazowych ośw ietlenia przodków  
przenośnym i, zabezpieczonymi przed w yb u ­
cham i p rzyrządam i do ośw ietlania, ja k  ró w ­
nież ta k im iż  przenośnym i lam pam i akum u la ­
to row ym i; zakończenie in s ta la c ji ośw ietlenia 
g łów nych w yrob isk  górniczych za pomocą nie- 
przenośnych e lek trycznych  źródeł św iatła,

e) zakończenie m echanizacji dowozu g ó rn i­
ków  zarówno do poziomych, ja k  i  pochyłych
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w yrob isk ; zakończenie konstruow an ia  i zasto­
sowania niezawodnych spadochronowych urzą­
dzeń ham ulcow ych pracu jących p rzy  m eta lo­
w ych  prow adnikach i  p rzy  dużych obciążeniach 
końcowych,

f) przestaw ienie taboru  w ózków  transportu  
podziemnego na zautom atyzowane sprzęganie 
lu b  zastosowanie nieprzenośnych sprzęgieł 
obro tow ych . um oż liw ia jących  pracę całego 
składu pociągu podziemnego bez spinania 
i  rozłączania w  punktach  za ładunku i  na pod­
szybiu,

g) zmechanizowanie robót opylan ia  w y ro ­
bisk; pokryc ie  przec iw zapa lnym i w ars tw am i 
drew n iane j obudowy w yrob isk , przez k tó re  
p rzep ływ a  s trum ień  świeżego pow ietrza,

h) powszechne zastosowanie p rzy  przew o­
dach e lek troene rg ii g ię tk ich  k a b li ekranow a­
nych oraz k a b li z n iepalną izolacją, ja k  również 
zastosowanie zabezpieczonych przed wybuchem  
transfo rm a to rów  z niepalną zawartością; zain­
stalowanie w  kopaln iach p rzy  w szystk ich  n ie ­
przenośnych lin ia ch  kab low ych przekaźn ików  
up ływ nośc i w  ce lu  zabezpieczenia przed w y łą ­
czeniem się zasilacza w  razie uszkodzenia izo­
lac ji, wreszcie,

i) powszechne stosowanie zabezpieczających 
osłon (pow łok) p rzy  prowadzeniu robót s trza ło ­
wych- w  kopaln iach gazowych.

W ym ien ione poprzednio podstawowe zadania 
w  dziedzinie zw iększenia bezpieczeństwa pracy 
obe jm u ją  rów n ież dziedzinę s tud iów  i  badań 
z ty m  zw iązanych. Techniczna niedoskonałość 
n iek tó rych  procesów w ydobycia  węgla, ja k  np. 
proces obudowy w yrob iska  i  pola roboczego 
po jedynczym i sto jakam i itp ., wym aga u tw orze­
n ia  bezpiecznych w a runków  p racy i  zachowania 
licznych środków  ostrożności, k tó re  zależą je d ­
nak w  końcow ym  rezultacie  od sub iek tyw nych  
cech poszczególnych pracow ników . Powyższe 
wskazuje na konieczność zaostrzonej uwagi, 
czujności i  ostrożności ze s trony górn ików , tech­
n ikó w  i  inżyn ie rów .

Celem dalszych badań w  dziedzinie bezpie­
czeństwa robót w  kopaln iach węgla jest pod­
niesienie ,,ob iektywnego bezpieczeństwa“ , to 
znaczy Utworzenie tak ich  sposobów i  środków 
urab ian ia  złóż węglowych, k tó re  m og łyby  obn i­
żać, a naw et czasem e lim inow ać ro lę  oraz zna­
czenie czujności i  osobistej uw ag i robo tn ików  
oraz zmniejszać do m in im u m  ilość sub iek tyw ­
nych ograniczeń i  re s try kc ji, k tó re  dziś są n ie ­
zbędne do osiągnięcia w łaściwego poziomu 
bezpieczeństwa. P rzyk ładem  tego rodzaju roz­
w iązań może być zastosowanie w  przedsięb ior­
stwach budow y maszyn przyrządów  w yłącza­
jących autom atycznie (z pomocą fo tokom órk i) 
obrabiarkę w  w ypadku, gdy k tó ra ko lw ie k  część 
ciała robo tn ika  obsługującego obrabiarkę do­
stanie się do s tre fy  niebezpiecznej.

A  oto, d la p rzyk ładu , k ilk a  zagadnień z tejże 
dziedziny, k tó re  w in n y  być w kró tce  zbadane 
i  rozwiązane. W  pierwszej l in i i  trzeba będzie 
zająć się opracowaniem  sposobów e lim in u ją ­
cych niebezpieczeństwo gromadzenia się m eta­
nu  w  wyrobiskach. To ważne i  skom plikowane 
zagadnienie składa się z następujących fra g ­
m entów :

a) zbadanie m etod p rognostyk i gromadzenia 
się gazów w  różnych poziomach;

b) opracowanie bardzie j ścisłych, naukowo 
uzasadnionych i  n iezawodnych sposobów i  środ­
kó w  w e n ty la c ji w yrob isk  (zwłaszcza p rzy  ró w ­
noległe j pracy w e n ty la to ró w  w  w yrob iskach
0 znacznej długości, w  w yrob iskach  zm echani­
zowanych o dużej w yda jności itp .), ja k  również 
opracowanie krańcow ych dopuszczalnych norm  
s tra t pow ie trza  i  sposobów zapobiegania czy 
przeciw dzia łan ia  te j ucieczce pow ietrza;

c) w ypracow anie  przem ysłow ych metod
1 środków  k ie row an ia  w ydzie lan iem  się gazów 
w  drodze uprzednie j degazacji pokładów  węgla 
z jednoczesnym przem ysłowym , w yko rzys ta ­
n iem  otrzym yw anego gazu.

Równocześnie należy kon tynuow ać badania 
w a ru n kó w  i  mechanizm u w ybuchu m etanu przy  
robotach górn iczych w  celu określenia sposo­
bów  un ieszkod liw ien ia  gazów w ybuchow ych, 
ja k  rów nież skonstruowania, względnie udosko­
nalenia apara tu ry  d la  k o n tro li zawartości meta­
nu w  pow ie trzu  kopa ln ianym  (np. skonstruowa_ 
nie działającego autom atycznie indyka to ra  me­
tanowego, k tó ry  -— w  razie nagromadzenia się 
m etanu ponad dopuszczalną koncentrację  —  
wyłącza dop ływ  e lek troene rg ii i podaje sygnał 
ostrzegający górn ików ).

Należy prowadzić bardzie j in tensyw ną w alkę 
z nag łym i w ydm ucham i gazu czy py łu , ja k  ró w ­
nież w a lkę  z nadm ie rnym  zapyleniem  pow ie­
trza  py łem  w ęg low ym  i  ska lnym  za pomocą 
opracowania przem ysłow ych sposobów osadza­
n ia  p y łu  z pow ietrza, zw ilżan ia  i  w iązania p y łu  
osadzającego się na ścianach w yrob isk , uchw y­
cenia p y łu  w  momencie i  m ie jscu tw orzen ia  się. 
Wreszcie jednym  z na jw ażnie jszych zadań jest 
konieczność w yna lezien ia  takiego sposobu od­
dzie lan ia  kopa liny  użytecznej i  gó ro tw oru  od 
otaczających skał, p rz }' k tó ry m  powstawałaby 
ja k  na jm nie jsza ilość py łu .

Trzeba zm niejszyć niebezpieczeństwo robót 
s trza łow ych przez ulepszenie osłony ochronnej 
p rzy  tych  robotach w  kopaln iach gazowych 
oraz przez w yprodukow an ie  m a te ria łów  w y b u ­
chowych dających bezpieczne p ro d u k ty  (sku tk i) 
wybuchu.

W  zw iązku z przechodzeniem na coraz to 
głębsze poziom y zachodzi konieczność opraco­
w ania  przem ysłow ych sposobów i  środków  ob­
niżania w ysok ie j tem pera tu ry  pow ie trza  w  ko ­
palniach.

Dużą aktualność posiada zagadnienie dalszego 
zwiększenia bezpieczeństwa stosowania e lek­
troene rg ii w  kopaln iach. Należy dążyć do usta­
len ia  sposobów automatycznego natychm iasto -' 
wego w yłączania prądu p rzy  uszkodzeniach 
k a b li czy in s ta la c ji e lektro techn icznych do w y ­
produkow ania  beziskrow ych środków  łączności 
i  sterowania oraz bezpiecznych środków  ośw iet­
lan ia  w yrob isk.

Is tn ie ją  już  przesłanki do opracowania tak ich  
sposobów eksploatacji górniczej, k tó re  n ie  w y ­
magają stałego przebyw ania  lu d z i w  po lu  ro ­
boczym w yrob isk. Rozwiązanie tego problem u 
zależy od sposobu urab ian ia  ko p a lin y  bądź to 
sposobem mechanicznego oddzielania od góro-
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hydrom echanicznym , przyśpieszyć opracowanie 
m etod powodowania rozpadu skał pod dzia ła­
n iem  prądu w ysokie j częstotliwości, wreszcie 
stosowania na dużą skalę m etod podziemnego 
zgazowania węgla.

Do rozw iązania w ym ien ionych  zadań należy 
powołać n ie  ty lk o  inżyn ie rów  gó rn ików  różnych 
specjalności, lecz i  fachowców innych  gałęzi 
w iedzy, ja k  fizyków , chem ików, geologów, 
m echaników  i  m atem atyków .

Pom yślna rea lizacja  postaw ionych zadań 
um oż liw i podniesienie bezpieczeństwa pracy 
w  kopa ln iach 'radz ieck ich  na jeszcze wyższy po­
ziom. (J. B.)
Ź ród ło  : U G O L —  n r  4/54.

tw oru , bądź też sposobem hyd rau licznym  czy 
innym .

W  p ie rw szym  w ypadku  trzeba skonstruować 
ągregaty zastosowane do różnych rodza jów  za­
legania złoża (przede w szystk im  do pokładów  
c ienkich lu b  średnich o upadzie średnim  i  du­
żym). A grega ty  tak ie  w in n y  urabiać, odstawiać 
i  w ykonyw ać obudowę ruchom ą pod k ie ru n ­
k iem  i  ko n tro lą  dokonywaną z chodników  i nie 
będą one w ym aga ły  obecności lu d z i w  po lu ro ­
boczym, względnie w rębow ym  w  czasie pracy. 
Pracę tych  agregatów trzeba będzie zharm on i­
zować z k ie row an iem  i  w ykorzys tyw an iem  
z jaw isk ciśnienia gó ro tw oru  (a nie w a lk i z nim ).

Trzeba będzie udoskonalić i  zastosować w  • 
ska li przem ysłow ej u rab ian ie  węgla sposobem

Kronika krajowa
STRESZCZENIE ZARZĄDZEŃ MINISTRA GÓRNICTWA 

WYDANYCH W MIESIĄCU MAJU 1954 ROKU
Zarządzenie n r 144 z dn ia  3 m a ja  

1954 r. w  spraw ie  za tw ie rdzen ia  cen­
n ik a  n r  81/G/B/53 na rob o ty  w ie r t ­
nicze p rzy  w ie rcen iach  poszuk iw aw ­
czych i  badawczych w  gó rn ic tw ie . 
(Zarządzenie w ydane na podstaw ie 
uch w a ły  P rezyd ium  Rządu n r  380/53 
z dn ia  23 m a ja  1953 r.).

Zarządzenie n r 445 z d n ia  5 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  podaw an ia  przez kop a ln ie  w ęgla 
do w iadom ości załog i i  ro d z in  p ra ­
co w n ikó w  p rzypadków  u tra ty  p ra ­
w a do p re m ii k w a rta ln e j z „K a r ty  
G ó rn ik a “  i in n ych  doda tkow ych 
świadczeń.

Zarządzenie n r 148 z dn ia  5 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  zapew nien ia  ścisłe j w spó łp racy 
Zespołów i  Z jednoczeń P W  z ko ­
p a ln ia m i w ęg la  kam iennego w  czasie 
p racy na d ru g ie j i  trzec ie j zm ianie.

Zarządzenie n r 147 z d n ia  5 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  zaostrzenia dyscyp lin y  p racy na 
od c inku  pełnego w yko rzys ta n ia  cza­
su p racy w  kop a ln ia ch  węgla.

Zarządzenie nr 148 z dn ia  5 m a ja  
1954 . r. (znak K /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  częściowej zm ia ny  zarządzenia 
M in is tra  G ó rn ic tw a  i  E n e rge tyk i z 
dn ia  19 paźdz ie rn ika  1949 r., znak 
O P.I.3/Z— 53, o  po w o łan iu  cz łonków  
G łów ne j K o m is ji A rb itra ż o w e j.

Zarządzenie nr 149 z d n ia  5 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  w yko n a n ia  uch w a ły  n r  200/54 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  21 k w ie t­
n ia  1954 r. (Zarządzenie w ydane w  
w yko n a n iu  pow o łane j u ch w a ły  w  
spraw ie  usp raw n ie n ia  i  popraw ien ia  
zaopatrzenia g ó rn ik ó w  przem ysłu  
węglowego i  ich  rodz in  w  a r ty k u ły  
spożywcze i  przem ysłow e oraz pod­
n ies ien ia  poziom u żyw ie n ia  zb ioro­
wego w  s to łów kach pracow niczych).

Zarządzenie n r 150 z dn ia  6 m a ja  
1954 r. (znak ZT.Ó P.I.3/Z) w  spra­
w ie  opera tyw nego p lanu  przewozów  
ła d u n kó w  k o le ja m i no rm a ln o to ro w y­

m i na I I  k w a r ta ł 1954 r. (Zarządze­
n ie  w ydane w  w yko n a n iu  u ch w a ły  
n r  157/54 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
10 k w ie tn ia  1954 r.).

Zarządzenie n r 152 z dn ia  8 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  ogran iczen ia sprawozdawczości 
i  s ta ty s ty k i w  kopa ln iach  w ęg la  ka ­
m iennego. (Zarządzenie w ydane w  
w yk o n a n iu  zarządzenia n r  105 P re ­
zesa R ady M in is tró w  z dn ia  6 m a ja  
1954 r.).

Zarządzenie n r 153 z d n ia  8 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) -w  spra ­
w ie  ogran iczen ia ud z ia łu  d y re k to ró w  
i  naczelnych in ż y n ie ró w  kopa lń  w ę­
gla  kam iennego i  zjednoczeń prze­
m ys łu  węglowego w  kon fe renc jach  
i naradach.

Zarządzenie n r 155 z d n ia  10 m a ja  
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  obsady s tanow isk  dozoru w  k o ­
pa ln iach  w ęg la  kam iennego.

Zarządzenie nr 156 z dn ia  13 m a­
ja  1954 r. (znak O P.I.3/Z) w  spraw ie  
przed łużen ia  dz ia ła lnośc i G łów ne j 
K o m is ji E ta tyzacy jne j przedsię­
b io rs tw  M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  oraz 
k o m is ji branżowej.

Zarządzenie n r 157 z dn ia  15 m a ja  
1954 r. (znak BHP, O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  o rg an izac ji i  p rogram u szkole­
n ia  wstępnego d la  p ra cow n ikó w  no- 
w o p rzy ję tych  w  kopa ln iach  węgla 
kam iennego.

Zarządzenie n r 158 z dn ia  12 m a­
ja  1954 r. (znak N P/O P.I.3 /Z ) w  spra­
w ie  w yko na n ia  dekre tu  z d n ia  24 lu ­
tego 1954 r. o  zak ładow ych  k o m i­
sjach rozjem czych. Zarządzenie w y ­
dane w  zw iązku  z pow o łanym  w y ­
żej dekre tem  (Dz. U. N r  10, poz. 35) 
Oraz w  w y k o n a n iu  postanow ień ro z ­
porządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  
24 k w ie tn ia  1954 r. (Dz. U. N r  18, 
poz. 68).

Zarządzenie n r 159 z dn ia  13 m a­
ja  1954 r. (znak O P.I.3/Z) w  spraw ie 
zm iany  nazw y oraz p rzedm io tu  dzia­
ła n ia  p rzedsięb iorstw a państwowego

pod nazwą „Ś w ię to ch ło w ick ie  Za­
k ła d y  P rzem ysłu  Terenow ego“ .

Zarządzenie nr 160 z dn ia  13 m a­
ja  1954 r. w  spraw ie  za tw ierdzen ia  
cennika n r  80/G/B/53 na rob o ty  do­
ło w e  w  przem yśle w ęg low ym .

Zarządzenie n r 161 z dn ia  13 m a ja  
1954 r. w  spraw ie  za tw ie rdzen ia  cen­
n ik a  n r  30/G/M/53 na m ontaż u rzą­
dzeń w ydobyw czych górniczych.

Zarządzenie n r 182 z d n ia  13 m a­
ja  1954 r. (znak O P.I.2/Z) w  spraw ie 
usta len ia  szczegółowej o rgan izac ji 
In s ty tu tu  M echan izac ji G órn ic tw a . 
(Zarządzenie w ydane w  w yko n a n iu  
uch w a ły  n r  271/53 R ady M in is tró w  
z dn ia  11 k w ie tn ia  1953 r. w  spra­
w ie  s ta tu tu  In s ty tu tu  M echan izac ji 
G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 163 z dn ia  13 m a­
ja  1954 r. (znak BHP. O P.I.3/Z) w
spraw ie  no rm  odzieży specja lne j d la  
przem ysłu  koksochemicznego. (Dó 
zarządzenia dołączony w yka z  stano­
w is k  p racy oraz odzieży specja lne j 
d la  p ra co w n ikó w  C entra lnego Zarzą­
du P rzem ysłu Koksochemicznego).

Zarządzenie n r 164 z d n ia  13 m a­
ja  1954 r. (znak In /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  in s tru k c ji b ranżow ej o  zasadach 
sporządzania i  za tw ie rdzan ia  doku­
m e n ta c ji p ro jek tow o-kosz to rysow e j 
d la  kopa lń  węgla. Do zarządzenia 
jes t dołączony teks t powyższej in ­
s tru k c ji.

Zarządzenie n r 165 z dn ia  17 m a ja  
1954 r. (znak ZS.OP.I.3/Z) w  spraw ie  
zasad p rzyd z ia łu  m ieszkań w  ro ­
k u  1954.

Zarządzenie n r 166 z d n ia  17 m aja  
1954 r. (znak C ZZ/O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  R esortow ej K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j do spraw  z łom ow a­
n ia  m aszyn i  urządzeń. (Do zarzą­
dzenia je s t dołączona in s tru k c ja  do 
try b u  postępowania p rzy  z łom owa­
n iu  m aszyn i urządzeń).

Zarządzenie n r 167 z d n ia  18 m a­
ja  1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z )w  spra­
w ie  w yko n a n ia  rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z dn ia  27 m arca 1954 ro ­
k u  o  przepisach m e ldunkow ych  oraz 
pobycie na te ren ie  m. stół. W arsza­
wy.

Zarządzenie n r 168 z dn ia  18 m a­
ja  1954 r. (znak CZR.O P.I.3/Z) w
spraw ie  zm iany  zarządzenia M in i-
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stra  G ó rn ic tw a  n r  334 z dn ia  29 
s ie rpn ia  1953 ro ku  w  spraw ie  obję­
cia op ie k i nad gospodarstwam i ro l­
n y m i g ó rn ic tw a  przez przedsięb ior­
s tw a  reso rtu  gó rn ic tw a . (Do zarzą­
dzenia je s t dołączony w yka z  przed­
s ięb io rs tw  reso rtu  gó rn ic tw a , k tó re  
w in n y  roztoczyć opiekę nad gospo­
da rs tw am i ro ln y m i górn ic tw a).

Zarządzenie n r 169 z dn ia  18 m aja  
1954 r. (znak In .O P .I.3 /Z) w  spraw ie  
p rem iow an ia  za te rm in ow e  oddaw a­
nie  do uży tku  n ie k tó rych  w y typ o w a ­
nych ob iek tów  in w estycy jn ych .) Do 
zarządzenia jes t dołączony w ykaz 
danych ob iek tów  lu b  ich  elem entów, 
m a jących  szczególne znaczenie w raz  
z te rm in a m i oddaw ania do użytku).

Zarządzenie n r 170 z dn ia  18 m a­
ja  1954 r.) znak ZS/O P.I.3 /Z) w  spra­
w ie  u rlo p ó w  ta ry fo w y c h  p ra cow n i­
k ó w  fizycznych  w  ro k u  1954.

Zarządzenie n r  173 z dn ia  14 m a­
ja  1954 r. (znak ZS/O P.I.3 /Z) w  spra­
w ie  za ła tw ia n ia  re k la m a c ji jakości 
w ęg la  energetycznego wnoszonych 
przez odb io rców  k ra jo w ych . (Do za­
rządzenia jes t dołączona in s tru k c ja  
jedno litego  sposobu za ła tw ia n ia  re ­
k la m a c ji jakośc i w ęg la  energetycz­
nego wnoszonych przez odbiorców  
k ra jow ych ).

Zarządzenie n r 174 z dn ia  21 m a ja  
1954 r.- (znak G M .O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  zaopatrzenia kopa lń  w  piasek 
podsadzkowy. (Zarządzenie w ydane 
w  w yko n a n iu  zarządzenia n r  97 P re­
zesa Rady M in is tró w  z dn ia  23 k w ie ­
tn ia  1954 r. w  spraw ie  zaopatrzenia 
kopa lń  w ęg la  w  piasek podsadzko­
w y  -— dołączonego do nin ie jszego za­
rządzenia).

Zarządzenia n r 177 z dn ia  21 m a ja  
1954 r. (znak G M .O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  w yd a w a n ia  doda tku  żywnościo­
wego d la  żo łn ie rzy  Zastępczej S łużby 
W ojskow ej.

Zarządzenie nr 177 z d n ia  21 m a ja  
1954 r. (znak G M .O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  p racy w  n iedzie le  w  kopa ln iach 
węgla. (Zarządzenie w ydane  w  uzu­
pe łn ien iu  zarządzenia n r  118 z dn ia  
17 k w ie tn ia  1954 roku ).

Zarządzenie n r 186 z d n ia  3 czerw ­
ca 1954 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  usta len ia  p rogram u in w e s ty c y j­
nego d la  R ybn ick iego Z jednoczenia 
P rzem ysłu  Węglowego.

Zarządzenie nr 187 z dn ia  3 czerw ­
ca 1954 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  uzupe łn ien ia  za łączn ika do za­
rządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  N r  
169 z d n ia  18 m a ja  1954 r.

Zarządzenie n r 188 z dn ia  3 czerw ­
ca 1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  re a liza c ji U ch w a ły  K o le ­
g ium  M .G. N r  66 z dn ia  22.iVI.1953 r. 
d la  zabezpieczenia w yko na n ia  p lanu  
w ydobyc ia  na 1955 r.

Zarządzenie n r 189 z dn ia  3.6.1954 
ro k u  (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  spraw ie 
w e rb u n ku  w  straży przem ysłow ej. 
(Zarządzenie weszło w  życie z dn iem  
4 czerwca 1954 r.).

Zarządzenie n r  178 z dn ia  22 m a­
ja  1954 r. (znak Fn/O P.I.3 /Z) uzu­
pe łn ia jące zarządzenie M in is tra  G ór­
n ic tw a  w  spraw ie  try b u , te rm in ó w  
sporządzania oraz fo rm y  fa k tu r  za 
robo ty  budow lano-m ontażow e i  p ra ­
ce p ro je k to w e  przeds ięb iors tw  w y ­
konaw stw a inw estycy jnego  podle­
g łych  M in is tro w i G órn ic tw a . (Zarzą­
dzenia zm ien ia  zarządzenie n r  245 
z dn ia  24 lipca  1952 roku).

Zarządzenie nr 179 z dn ia  26 m a ja  
1954 r. (znak CZSZ.OP.I.3/Z) w  spra­
w ie  przedłużen ia m ocy obow iązu ją ­
cej i  uzupe łn ien ia  zarządzenia M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  60 z dn ia  1 m a r­
ca 1952 r. w  spraw ie  p ra k ty k  zawo­
dowych, w a kacy jn ych  i  dyp lom o­
w ych.

Zarządzenie n r  180 z dn ia  28 m a ja  
1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  spra­
w ie  pow o łan ia  zespołu roboczego dla  
usta len ia  podzia łu  n ie k tó rych  dużych 
kopa lń  w ęg la  kam iennego.

Zarządzenie nr 181 z dn ia  31 m a­
ja  1954 r. (znak O P.I.3/Z) w  spraw ie 
zw iększenia za trud n ien ia  w  przem y­
śle w ęg low ym . (Zarządzenie w ydane 
na podstaw ie zarządzenia n r  120 P re­
zesa Rady M in is tró w  z dn ia  21 m a­
ja  1954 r.).

Zarządzenie n r 182 z d n ia  31 m a ja  
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  in s tru k c ji o sporządzaniu i  obie­
gu do kum e n tac ji zarobkow ej w  S ta­
c j i  R a to w n ic tw a  Górniczego Prze­
m yślu  W ęglowego. (Zarządzenie w y ­
dane na podstaw ie zarządzenia P re ­
zesa R ady M in is tró w  z dn ia  21 m a­
ja  1954 r. n r  120).

Zarządzenie n r 184 z dn ia  31 m a­
ja  1954 r. (znak G M .O P.I.3/Z) w  
spraw ie  w y p ła ty  specjalnego w y n a ­
grodzenia kw a rta ln ego  z „K a r ty  G ór­
n ik a “ .

Zarządzenie nr 185 z d n ia  31 m a­
ja  1954 r. (znak G M /O P .I.3 /Z ) w  
spraw ie p rzygo tow an ia  m a te ria łó w  
na K o le g iu m  M in is tra  G ó rn ic tw a  i 
k o n tro li w yko n a n ia  u ch w a ł K o le ­
g ium . (Zarządzenie uchy la  zarządze­
n ie  n r  375 z dn ia  29 lis topada 1952 r.).

Zarządzenie nr 190 z d n ia  31 m a­
ja  1954 r. (Znak C ZS Z /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  K o m is ji P rzydz ia łu  P racy 
d la  abso lw entów  średnich szkół za­
w odow ych M in is te rs tw a  G órn ic tw a . 
(Zarządzenie w ydane zostało w  
zw iązku  z U chw a lą  P rezyd ium  Rzą­
du n r  246 z d n ia  8 m a ja  1954 r. w  
spraw ie  p lanu  za trud n ien ia  absol­
w e n tó w  średnich szkół zawodowych. 
Zarządzenie n r  190 przedłuża moc 
obow iązu jącą zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  120 z dn ia  2 k w ie tn ia  
1952 r. na ro k  1954).

Zarządzenie n r 191 z dn ia  7 czerw­
ca 1954 r. (znak O ZR /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  u tw o rzen ia  O ddzia łu  Zaopa­
trzen ia  Robotniczego w  przedsięb ior­
s tw ie  „K o p a ln ia  W ęgla Kam iennego 
Kościuszko /N ow a“  w  Jaw orzn ie.

Zarządzenie n r 192 z dn ia  9 czerw ­
ca 1954 r. (znak B H P /O P -I-3 /Z ) w

spraw ie  usta len ia  n o rm  i  zasad w y ­
daw an ia  odzieży specja lne j w  Przed­
s ięb io rs tw ie  M a te ria łó w  Podsadzko­
w ych  P.W. (Zarządzenie w ydane zo­
sta ło  w  w yko n a n iu  postanow ień 
U ch w a ły  n r  71/54 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  9 lu tego 1954 r . oraz zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  46 
z dn ia  9 lu tego 1954 r.).

Zarządzenie n r 194 z dn ia  1 czerw ­
ca 1954 r. (znaik K /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  częściowej zm iany zarządze­
n ia  M in is tra  G ó rn ic tw a  z dn ia  11 
paźdz ie rn ika  1949 r. o pow o łan iu  K o ­
m is j i M ieszkan iow e j p rzy  M in is te r­
s tw ie  G órn ic tw a . Równocześnie t ra ­
c i moc zarządzenie M in is tra  G ó rn i­
c tw a  n r  141 z dn ia  29 k w ie tn ia  
1954 r. (znak K /O P -I-3 /Z ) w  części 
ob ję te j przepisem  § 1).

Zarządzenie.nr 196 z dn ia  9 czerw ­
ca 1954 r. (znak C ZR /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  za tw ie rdzan ia  k ie ro w n i­
k ó w  i  st. księgow ych O ddzia łów  Za­
opatrzen ia  Robotniczego przedsię­
b io rs tw  reso rtu  gó rn ic tw a  przez Cen­
tra ln y  Zarząd Zaopatrzen ia R obo tn i­
czego. (Zarządzenie w ydano w  zw iąz­
k u  z przepisem  § 8 Zarządzenia 
Przewodniczącego P aństw ow ej K o ­
m is j i P lanow an ia  Gospodarczego 
z d n ia  21 lipca  1953 r. w  spraw ie 
o rg an izac ji w e w nę trzne j i  szczegó­
łowego zakresu dz ia łan ia  Zarządów  
Zaopatrzen ia Robotniczego, M o n ito r 
P o lsk i n r  A — 71, poz. 860).

Zarządzenie nr 197 z dn ia  9 czerw ­
ca 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  pow o łan ia  k o m is ji i  podko­
m is j i d la  usta len ia  potrzeb rem on­
tow ych  sortow n i, płuczek, maszyn 
w yc iągow ych  i  szybów.

Zarządzenie nr 198 z dn ia  11 czerw ­
ca 1954 r . (znak J2M /C ZSZ/O P.1.3JZ)  
w  spraw ie  bezpieczeństwa pożarowe­
go w  szkołach górn iczych podległych 
M in is te rs tw u  G órn ic tw a . (Do zarzą­
dzenia załączony jes t w ykaz  . p rzy ­
dz ie lonych do poszczególnych jedno­
stek M .G. szkół górniczych, podleg­
łych  R esortow i G órn ic tw a).

Zarządzenie nr 199 z d n ia  l lc z e rw -  
ca 1954 r. (znak O P .III.I.3 /Z ) w  
spraw ie  dostosowania eksp loatac ji 
p iasku  podsadzkowego do reg iona l­
nego p lanu  zagospodarowania prze­
strzennego G órnośląskiego O kręgu 
Przem ysłowego. (Zarządzenie w yd a ­
ne zostało w  w yko n a n iu  uch w a ły  
P rezyd ium  Rządu z dn ia  6 czerwca 
1953 r. n r  421/53, rozdz ia ł I I ,  ustęp 
I, p u n k t 2 i  3).

Zarządzenie n r 200 z dn ia  11 
czerwca 1954 r. (znak O P -II- I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania s tac ji re d u k ­
cy jno -pom ia row ych , sieci gazowej 
w ra z  z gazom ierzam i dom ow ym i w  
osiedlach W y tw ó rn i Sprzętu K om u­
n ikacy jnego  w  Rzeszowie i  M ie lcu .

Zarządzenie n r  201 z dn ia  11 
czerwca w  spraw ie  przekazania przez 
Z ak ła dy  G azow n ic tw a O kręgu T a r­
now skiego oraz Z a k ła d y  A zotow e im . 
F. D zierżyńskiego sieci gazowej n i­
skiego c iśn ien ia  oraz s tac ji re d u k ­
cy jno-pom ia row ych .

Zarządzenie nr 202 z d n ia  11 
czerwca 1954 r. (znak O P -II- I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazan ia  przez P.S.S. 
w  Tychach 4 sklepów  i  jednego k io -
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sku na rzecz O ddzia łu  Zaopatrzen ia 
Robotniczego p rzy  kop a ln i M u rc k i 
w  M urckach.

Zarządzenie nr 203 z dn ia  11 
czeirwca 1954 r. (znak O P .C ZR /I-3 /Z) 
w  spraw ie  zm iany zarządzenia M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  325 z dn ia  24 
s ie rpn ia  1953 r. w  sp raw ie  dostoso­
w a n ia  o rgan izac ji O ddz ia łów  Zaopa­
trzen ia  Robotniczego w  przedsięb ior­
stwach reso rtu  gó rn ic tw a  do p rzep i­
sów zarządzenia n r  198 P rzew odn i­
czącego P aństw ow e j K o m is ji P la ­
now an ia  Gospodarczego z d n ia  21 
lipca  1953 r.

Zarządzenie n r 204 z dn ia  11 
czerwca 1954 r. (znak OP. II.I.3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania przez Po-, 
wszechną S pó łdz ie ln ię  Spożywców 
w  G orlicach na rzecz G o rlick iego  
K o p a ln ic tw a  N aftow ego w  G o r li­
cach d la  O ddzia łu  Zaopatrzen ia Ro­
botniczego 2-ch sk lepów  n r  6 i  n r  11 
w  K rygu .

Zarządzenie N r 205 z dn ia  14 
czerwca 1954 r. (znak G M /I-3 /Z ) w  
spraw ie  oddelegowania na  V  Z jazd 
N a uko w y S towarzyszenia W ycho­
w a n kó w  A G H .

Zarządzenie n r 206 z dn ia  14 
czerwca 1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) 
w  spraw ie przekazania sk lepu spo­
żywczego n r  25 przez Powszechną 
Spó łdz ie ln ię  Spożywców  „R o b o tn ik “  
w  W ie liczce na rzecz P rzedsięb ior­
stw a Żupa Solna „W ie lic z k a “  w  W ie ­
liczce oraz sklepu spożywczego n r  35 
w  Zabrzu przez Powszechną Spół­
dz ie ln ię  Spożywców w  Zabrzu na 
rzecz K o p a ln i W ęgla K am iennego 
„C oncord ia “  w  Zabrzu, d la  potrzeb 
O ddzia łu  Zaopatrzen ia  Robotniczego.

Zarządzenie n r 20" z d n ia  10 
czerwca 1954 r . (znak In /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  usp raw n ie n ia  prac w  za­
kres ie  sporządzania d o kum e n tac ji 
kosztorysowej. (Zarządzenie w yd a ­
ne zostało w  w yko n a n iu  postano­
w ie ń  uch w a ły  n r  302/54 P rezyd ium  
Rządu z dn ia  18 m a ja  1954 r. w  
spraw ie  usp raw n ien ia  prac w  za­
kresie  d o kum e n tac ji kosztorysowej).

Zarządzenie n r 208 z dn ia  15 
czerwca 1954 r. (znak G M .O P.I.3/Z) 
w  spraw ie  u tw o rzen ia  Zespołu Do­
radców  M in is tra  G órn ic tw a . (Zarzą­
dzenie tw o rz y  w  zarządzie ce n tra l­
nym  M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  G ru ­
pę Doradców  M in is tra  G ó rn ic tw a  
d la  w y ko n yw a n ia  zleconych zadań 
z zakresu robó t górniczych, szczegól­
n ie  d la  zabezpieczenia dostatecznego 
fro n tu  eksploatacyjnego, z dz iedziny 
o rgan izac ji p racy do łow ej, robó t in ­
w estycy jnych , odc inka  zaopatrzenia 
m ateria łow ego i  gospodarki m ate­
r ia ło w e j, ja k  rów n ież  gospodarki 
u rządzen iam i oraz m aszynam i gór­
n iczym i, zadań z zakresu spraw 
energo-m echanicznych i innych , 
a następnie d la  usta len ia  k o n k re t­
nych w n ioskó w  i  środków , da jących 
możność nie  ty lk o  u trzym a n ia  p la ­
nowanego w ydobyc ia , lecz i  stałego 
jego podnoszenia).

Zarządzenie n r 210 z dn ia  16 
czerwca 1954 r . (znak O P .II.I.3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania przez P ow ia ­
tow e Z w ią z k i G m innych  Spółdzie l­

n i „Sam opom oc C h łopska“  —  h u rto - 
tow ych  sk ładów  p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych  na rzecz C e n tra li P ro d u k tó w  
N a ftow ych . (Zarządzenie w ydane zo­
sta ło  w  w yko n a n iu  uch w a ły  n r  12/54 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  13 stycz­
n ia  1954 r. w  spraw ie  prze jęc ia  przez 
C entra lę  P ro d u k tó w  N a fto w ych  f i ­
zycznie w yodrębn ionych  hu rto w ych  
sk ładów  p ro d u k tó w  na fto w ych  Po­
w ia tow ych  Z w ią zkó w  G m innych  
S pó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łopska“ ).

Zarządzenie n r 211 z dn ia  18 
czerwca 1954 r. (znak ZS.OP.I.3/Z) 
w  spraw ie  rozdz ia łu  m ieszkań służ­
bow ych F a b ry k i Sprzętu R a tunko ­
wego w  S ta linogrodz ie  m iędzy n ie ­
k tó re  je dn os tk i reso rtu  gó rn ic tw a  
(Do zarządzenia dołączony jes t po­
dz ia ł m ieszkań służbowych).

Zarządzenie nr 212 z dn ia  9 czerw ­
ca 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zabezpieczenia w  okresie z i­
m y  ru ch u  zak ładów  w  resorcie  gór­
n ic tw a . (Do zarządzenia załączona 
jes t In s tru k c ja  d la  zabezpieczenia 
zak ładów  reso rtu  gó rn ic tw a  przed 
s ku tka m i m rozów . In s tru k c ja  do ty ­
czy zak ładów  górn iczych oraz p ia ­
skow n i i  z b io rn ik ó w  podsadzko­
wych).

Zarządzenie n r 213 z dn ia  18 
czerwca 1954 r. (znak T /O P.I.3 /Z ) 
w  spraw ie  rozw o ju  sieci fachow ych 
b ib lio te k  zakładow ych. (Zarządzenie 
w ydane zostało w  oparc iu  o  posta­
now ien ia  uch w a ły  n r  697 P rezyd ium  
Rządu z dn ia  24 w rześnia 1953 r., 
M o n ito r P o lsk i n r  A — 24 poz. 1306, 
w  celu zapew nienia na leżyte j orga­
n iz a c ji i  p ra w id ło w e j dz ia ła lności 
b ib lio te k  fachow ych w  zakładach 
p racy reso rtu  górn ic tw a).

Zarządzenie n r 215 z dn ia  18 
czerwca 1954 r. (znak OP.3.I.Z) w
spraw ie  pow o łan ia  zespołu robocze­
go d la  usta len ia  m ożliw ości zw a ło ­
w a n ia  w ęg la  na ko p a ln i K nu rów .

Zarządzenie nr 216 z dn ia  22 
czerwca 1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania O ddzia łu  Za­
opatrzen ia  Robotniczego. (Zarządze­
n ie  dotyczy O ddzia łu  Zaopatrzen ia 
Robotniczego ko p a ln i Gen. Za­
w adzki).

Zarządzenie n r 217 z dn ia  22 
czerwca 1954 r. (znak O P -II- I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania O ddzia łu  Za­
opatrzen ia  Robotniczego. (Zarządze­
n ie  dotyczy O ddzia łu  Zaopatrzen ia 
Robotniczego ko p a ln i G o ttw a ld  w  
S talinogrodzie).

Zarządzenie n r 218 z dn ia  22 
czerwca 1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z )

Dep. Bezpieczeństwa i Higieny  
Pracy —  znak B H P  —  157, 163, 192, 

Centralny Zarząd Szkolenia Zawo­
dowego —  znak SZ, CZSZ —  97,
179, 190,

Centralny Zarząd Zaopatrzenia —  
znak CZZ —  166,

Centralny Zarząd Zaopatrzenia 
Robotniczego —  znak OZR, CZR — 
137, 166, 168, 191, 196,

w  spraw ie  f lu k tu a c ji załóg kopa lń  
węgla.

Zarządzenie nr 219 z dn ia  26 
czerwca 1954 r. (znak P1/OP-I-3/Z) 
w  spraw ie  ka ta logu obow iązu jącej 
sprawozdawczości w ew nę trzne j w  
kopa ln iach  w ęg la  kam iennego oraz 
przem ysłach i  in s ty tu c ja ch  podleg­
ły c h  M in is te rs tw u  G órn ic tw a . (Za­
rządzenie w ydane zostało w  w y k o ­
nan iu  u ch w a ł n r  .196 i 513 P rezyd ium  
Rządu z 1952 roku , oraz w  oparc iu
0 decyzję K o m is ji Rządowej i  za­
rządzenie n r  105 Prezesa Rady M i­
n is tró w  z dn ia  6 m a ja  1954 r.).

Zarządzenie nr 220 z d n ia  26 
czerwca 1954 r. (znak NP.OP.I.3/Z) 
w  spraw ie  w prow adzen ia  branżo­
w ych  no rm  pracy. (Zarządzenie do­
tyczy pom ia rów  geodezyjnych g ó rn i­
czych oraz robó t w  w arszta tach ko ­
pa ln ianych  —- m aszyny górnicze le k ­
k ie  i  napraw a m ło tk ó w  górniczych 
m echanicznych).

Zarządzenie n r 221 z dn ia  26
czerwca 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  zespołu robo­
czego d la  opracow an ia  typow ych  
urządzeń przeciw pożarow ych dla  Z a ­
k ła d ó w  Koksochem icznych M.G.).

Zarządzenie n r 222 z dn ia  28
czerwca 1954 r. (znak M R G /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  systemu kosztorysow ania
1 fa k tu ro w a n ia  robó t w ykonyw a nych  
przez P rzedsięb io rstw o M ie rn ic tw a  
Górniczego.

Zarządzenie n r 224 z dn ia 28 
czerwca 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zapew nienia p ra w id ło w e j 
eksp loa tac ji i obsługi m aszyn sprzę­
tu  budowlanego. (Zarządzenie w yda­
ne zostało w  w yko n a n iu  uch w a ły  
n r  97 P rezyd ium  Rządu z dn ia  23 lu ­
tego 1954 r., M o n ito r P o lsk i n r  A-44, 
poz. 631).

Zarządzenie nr 225 z dn ia  30 
czerwca 1954 r. (znak O P -II- I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania cegie lń przez 
Z ak ła dy  M a te ria łó w  B udow lanych  
P rzem ysłu W ęglowego na rzecz Za­
k ła dó w  P rzem ysłu Terenowego M a­
te r ia łó w  B udow lanych  w  R ybn iku , 
G liw icach  i  S ta linogrodzie .

Zarządzenie n r 226 z d n ia  30 
czerwca 1954 r. (znak O P -II- I-3 'Z )  
w  spraw ie  przekazania sklepów  
przez M ie js k i H ande l D e ta liczny  w  
Żarach na rzecz K o p a ln i W ęgla 
B runa tnego  „P rzy ja źń  N arodów “ 
oraz k iosku  przez M ie js k i Handel 
D e ta liczny  w  B ędzin ie  na rzecz K o ­
p a ln i W ęgla Kam iennego „G enera ł 
Z aw a dzk i“  w  D ąbrow ie  G órn icze j d la  
potrzeb O ddzia łów  Zaopatrzen ia Ro­
botniczego.

Dep, Energo-Mechaniczny —• znak
E M  — 104, 109, 197, 198, 212, 221, 
224,

Dep. Finansowy — znak FN  —  
143, 178,

Gabinet M inistra — znak G M  —
115, 116, 129, 134, 145, 146, 147, 149,
152, 153, 167, 174, 175, 177, 180, 184,
185, 188, 189, 205, 206, 208, 210, 218,

SKOROWIDZ ZARZĄDZEŃ MINISTRA GÓRNICTWA 
WYDANYCH W I I  KWARTALE 1954 ROKU.
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Departament Inw estycji —  znak 
In  —  138, 164, 169, 186, 187, 207, 

Dep. Mierniczo-Geologiczny —
znak M R G  —  222,

Dep. Norm  Pracy i Plac —  znak 
N P  —  107, 112, 121, 128, 132, 135, 
136, 155, 158, 182, 220,

Departament K adr —  znak K  — 
113, 141, 148, 194,

Departament Księgowości —  znak 
K s —  100,

Departament Organizacyjno-Praw­
ny —  znak OP —  98, 101, 102, 103, 
106, 108, 110, 114, 118, 119, 124, 125, 
126, 127, 130, 133, 140, 142, 156, 159,

162, 181, 199, 200, 201, 202, 203, 204, 
215, 216, 217, 225, 226,

Departament Planowania —  znak 
P L  —  96, 131, 219,

Departament Techniki —  znak 
T  —  213,

Departament Zbytu i  Transpor­
tu — znak Z T  —  120, 150, 173, 

Departament Zatrudnienia i Spraw  
Socjalnych —  znak ZS —  97, 165, 
170, 211,

Zarządzenie M inistrów  Górnictwa 
i Zdrow ia —  139,

Zarządzenie w  spr. zatwierdzenia 
cenników robót —  144, 160, 161.

N a podstaw ie dotychczasowych o- 
bse rw a c ji m ożna s tw ie rdz ić , że ju ż  
sam okres p rzygo tow ań do na rady 
p a r ty jn o  -  ekonom icznej odgryw a po­
w ażną ro lę  i  posiada n iep rzem ija jące  
znaczenie w  życ iu  każdego przedsię­
b io rs tw a . O kazu je  się bow iem , że 
w  czasie tych  sum iennych  p rzygo to ­
w ań  do na rady  do każdego p racow ­
n ika , a n ie je d n o k ro tn ie  na w e t po raz 
p ierw szy, doc ie ra ją  zagadnienia f i ­
nansowe i  kasztów  w łasnych  zak ła ­
du, s ta ją  się m u  ba rdz ie j z rozum ia łe  
i  rea lne zadan ia s taw iane jego od­
dz ia łow i, w yraźn ie jsza  sta je  się ro la  
jego samego, ja ko  w yko na w cy  tych  
zadań. Znajom ość tych  zadań um oż­
l iw ia  naw et m n ie j uśw iadom ionym  
po lityczn ie  p racow n ikom  zrozum ie­
n ie  ich  w łasne j ro l i,  jako. w spółgo­
spodarzy zakładu. R ezu lta tem  te j 
m o b ilizu ją ce j a k c ji je s t wzm ożenie 
tw ó rcze j in ic ja ty w y  w  p row adzen iu  
pow ie rzonych im  odc inków  pracy, a 
jednocześnie zosta ją  uw yp u k lo n e  
w ąsk ie  p rze k ro je  czy b ra k i i  n iedo­
ciągnięcia, k tó re  dotychczas to le ro ­
wano, a obecnie sta je  się zrozum ia łe , 
dlaczego nada l n ie  będzie się ich  to­
le row a ło , dlaczego i  w  ja k i sposób 
w in n a  nastąp ić  poprawa.

B o jo w ym  nakazem  c h w ili jes t do­
ta rc ie  do w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
zak ładu  i w y ja śn ie n ie  s taw ianych  im  
zadań. Należy przekonać ich  o k o ­
nieczności w łączen ia  się do ogólnego 
n u r tu  wzm ożonej p racy  na codzień, 
w spó lne j a k c ji obniżenia kosztów  
w łasnych  oraz n iezw łocznego w p ro ­
w adzan ia  w  życie w n io skó w  ra c jo ­
na liza to rsk ich  i  now a to rsk ich . W  n ie ­
d łu g im  czasie, gdy żyw io ło w a  
fa la  na rad  p a r ty jn o  - ekonom icznych 
prze jdz ie  przez w szys tk ie  za łog i za­
k ła d ó w  należących do M in is te rs tw a  
G órn ic tw a , p rzy jd z ie  czas na podsu­
m ow an ie  osiągnięć, a ju ż  dz is ia j jest 
pewne, że rea liza c ja  podstaw ow ych 
założeń tych  na rad  będzie s tanow ić  
re a ln y  w k ła d  do podn iesien ia stopy 
życ io w e ! k lasy  p racu jące j.

(Z. D z ikow sk i) _

NARADY PARTYJNO-EKONOMICZNE 
W RESORCIE GÓRNICTWA

P ode jm u jąc  uchw a łę  w  spraw ie  
g łów n ych  zadań gospodarczych na 
la ta  1954 —  55, I I  Z jazd  PZPR  w ska ­
za ł w  punkc ie  8e, ja k o  zasadnicze 
źród ło  pom yślnego ro z w o ju  całej go­
spoda rk i na rodow e j i  szybszego pod­
n ies ien ia  stopy życ iow e j ludnośc i ca­
łego k ra ju :  „pog łęb ien ie  systemu 
oszczędnościowego w  całej gospodar­
ce na rodow e j, a w  szczególności 
wzm ożenie w a lk i o obniżenie kosz­
tó w  w łasnych , lik w id a c ję  przerostów  
w  za tru d n ie n iu  oraz w sze lk ich  prze­
ja w ó w  m a rn o tra w s tw a “ .

Z arów no  same zadania, ja k  i  spo­
soby ich  re a liza c ji, są prob lem em  
bardzo tru d n y m , w ym aga jącym  sko­
ordynow anego w y s iłk u  całej za łog i 
p rzedsięb iorstw a. Jak  z w y k le  w  ta ­
k ic h  w ypadkach , in ic ja ty w ę  w p ro ­
w adzenia w  życ ie  ty c h  n ie ła tw ych  
do w yko n a n ia  po s tu la tó w  p o de jm u je  
p a rtia  i  je j cz łonkow ie  za pomocą 
na rad  p a r ty jn o  - ekonom icznych zw o­
ły w a n y c h  w  każdym  zakładzie  pracy. 
N a rad y  ta k ie  odbyw a ją  się w  każ­
d ym  przeds ięb io rs tw ie  pod leg łym  
M in is te rs tw u  G órn ic tw a .

P ierwsza narada tego typ u  została 
zorgan izow ana w  d n iu  14 lip ca  br. 
przez Z a k ła d y  Koksochem iczne „Z a ­

borze“ . W  tym że m iesiącu odby ły  
się na rady jeszcze w  dw óch przed­
s ięb iorstw ach, ra f in e r i i  „T rz e b in ia “  
oraz w  Zak ładach K oksochem icznych 
„K n u ró w “ .

Przypuszczalna ilość zakładów , 
k tó re  na organ izow anych w  m iesiącu 
s ie rp n iu  kon fe renc jach  p a r ty jn o  -  
ekonom icznych zam e ldu ją  o  uzyska­
nych  w y n ik a c h  oraz w y tyczą  dalsze 
d ro g i polepszenia w ska źn ikó w  tech­
n iczno - ekonom icznych, w zrośn ie  do 
15, w  ty m  dw ie  kop a ln ie  w ęg la  k a ­
m iennego „G o ttw a ld “  i  „B y to m “ .

Już p ierw sze kon fe ren c je  nowego 
ty p u  w yka za ły , że w  rękach załóg 
spoczywają znaczne m ożliw ośc i 
w p row adzan ia  w  czyn w y tycznych  I I  
Z jazd u ; często ro b o tn icy  dostrzegają 
lu b  u w y p u k la ją  spraw y, k tó re  n ie  
są doceniane lu b  są bagate lizowane 
przez k ie ro w n ic tw o . W y n ik i na rad  
s tw ie rdza ją , że w  tych  zakładach 
rów nocześnie w zm óg ł się ru c h  ra ­
c jo n a liza to rsk i i  no w a to rsk i.

Z  dn ia  na dz ień w zrasta  liczba za­
k ła d ó w  przys tępu jących  do prac 
przygotow aw czych do narad , m nożą 
się dow ody coraz w iększego za in te re ­
sow an ia  zagadn ien iam i ekonom icz­
n y m i ze s trony  p ra c o w n ik ó w  z pe r­
sonelu techniczno -  inżyn ie rsk iego.

Aleksander N U R S K I

Nowe tabele miąższości kopalniaków

Przed dw om a la ty  zosta ły  w ydane przez P o lsk i K o ­
m ite t N o rm a liza cy jn y  „T abe le  m iąższości ko p a ln ia ­
k ó w “  G ieruszyńskiego, ja ko  no rm a PN/D-03000. T a­
bele te  n ie  zostały w prow adzone na raz ie  w  okresie 
P la nu  6-le tn iego w  życie z  uw a g i na to, że miąższość 
d rew na  usta lana p rzy  ic h  pom ocy da je w y n ik i inne 
w  po rów nan iu  z m iąższością ob liczaną p rzy  pomocy 
stosowanych obecnie tab e l W a idy, w sku te k  czego1 na 
p rzestrzen i poszczególnych la t  P lanu  6-le tn iego  za­
tra c iło b y  się bazę porów naw czą d la  szeregu liczb  
i  w ska źn ikó w  techniczno -  ekonom icznych, ja k  no rm y  
zużycia, p ro du kc ja , p rzyd z ia ły , koszty  jednostkow e itp .

Tabele G ieruszyńskiego zostaną praw dopodobn ie 
w prow adzone w  życie w  ram ach nowego 5-letn iego 
P la nu  Gospodarczego. Ponieważ obecnie op racow u ją  
się w y tyczne  do tego p lanu, je s t rzeczą na czasie za­
poznać się b liże j z is to tą  i  s tru k tu rą  now ych  tabe l oraz 
z koniecznością zm ian  w  no rm ach zużycia ko p a ln ia ­
ków , lim ita c h  itp ., ja k ie  one za sobą pociągają. N ie 
w prow adzen ie  tych  zm ian  lu b  w prow adzen ie  ich

w  sposób n iew ła śc iw y  m og łoby w yw o ła ć  szereg n ie ­
pożądanych p e r tu rb a c ji o rgan izacy jnych  i  s tra t go­
spodarczych.

Tabele G ieruszyńskiego opracowane są do po m ia ru  
ko p a ln ia k ó w  o średn icy  od 5 cm do 24 cm w  cień­
szym  końcu, w  odstopn iow an iu  co 1 cm oraz d la  d łu ­
gości od 0,70 m  do 7,00 m  w  odstopn iow an iu  co 0,05 m , 
zaś od 7,00 do 12 m  w  odstopn iow an iu  co 0,25 m. 
Tabele posiadają miąższość d la  sztuk od 1 do 10, 
a następnie dz ies ią tkam i do 100. Tego rodza ju  kon ­
s tru k c ja  tabe l m a tę  wadę, że w ym aga dodatkowego 
sum owania, co p rz y  p ra cy  na placach i  sk ładn icach  
d rzew nych  może być źród łem  doda tkow ych  b łędów  
i  pom yłek. Lepszy pod ty m  wzg lędem  je s t u k ła d  ta ­
be l W aidy, poda jący w y n ik i d la  sz tuk  bieżąco od 1 
do 100. N a leży sądzić, że n iedom aganie tab e l G ie ru ­
szyńskiego zostanie usunięte w  d ru g im  nakładzie .

Fo tokop ię  fra g m e n tu  jedne j ze s tro n  tych  ta b e l po­
da je m y na  sto. 27.
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T a b l i c a  ]
3,00 m

Ilość
sztuk 5 6

Ś redn ica  w  cieńszym  końcu  w  cm 
7 8 t? 10 11 12

Miąższość w  m e tra ch  sześciennych
13 14 Ilość

sztuk,

1 0,01 0,01 0,01 0,02 0,02 0,03 0,03 0,04 0,05 o;o5 4
2 0,02 0,02 0,03 0,04 0.05 0.06 0,07 0,08 0,09 0,11 2
3 0,02 0,03 0,04 0,06 0,07 0,08 0,10 0,12 0,14 0,16 3
4 0,03 0,05 0,06 0,08 0,10 0,11 0,13 0,16 0,18 0,21 4
5 0,04 0,06 0,07 0,09 0,12 0,14 0,17 0,20 0,23 0,27 5
6 0,05 0,07 0,09 0,11 0,14 0,17 0,20 0,24 0,28 0,32 6
7 0,06 0,08 0,10 0,13 0,16 0,20 0,24 0,28 0,32 0,37 7
8 0,07 0.09 0,12 0,15 0,19 0,23 0,27 0,32 0,37 0,42 8
9 0;07 0,10 0,13 0,17 0,21 0,25 0,30 0,36 0,41 0,48 9

10 0,08 0,11 0,15 0,19 0,23 0,28 0,34 0,40 0,46 0,53 10
20 0,17 0,23 0,30 0,38 0.46 0,56 0,67 0,79 0,92 1,06 20
30 0,25 0,34 0,45 0,57 0,69 0,85 1,01 1,19 1,38 1,59 30
40 0,33 0,45 0,60 0,75 0,93 1.13 1,35 1,59 1,?4 2,12 40
50 0,41 0,57 0,74 0,94 1.16 1,41 1,69 1,98 2,31 2,66 50
00 0,50 0,68 0,89 1,13 1,39 1,69 2,02 2,38 2,77 3,19 60
70 0.58 0,79 1,04 1,32 1,62 1,97 2,36 2,78 3,23 3,72 7o
80 0,00 0,91 1,19 1,51 1,86 2,26 2,70 3,18 3,69 4,26 80
90 0,75 1,02 1,34 1,70 2,09 2,54 3,03 3,57 4.15 4,78 90

100 0,83 1,14 1,49 1,88 2,32 2,82 i.37 3,97 4,61 5,31 100

System  usta lan ia  m iąższości k o p a ln ia kó w  na pod­
s taw ie  średn icy  w  cieńszym  końcu stosowany jes t od 
dawna w  w ie lu  k ra ja c h  E uropy. ZiSRR posiada swą 
tabelę GOST —  2708/44, B e lg ia  i  A n g lia  pos ługu ją  się 
tabe lam i Goebla, w  N iem czech stosowane są tabele 
Le hn p fuh la . Używ ane w  Polsce tabele W a id y  po­
w s ta ły  z  po łączenia I i-g o  zm ienionego w yd an ia  tabe l 
L e h n p fu h la  i  tabe l „H o lz m a rk fu “ .. Poza ty m  is tn ie ją  
jeszcze tabele S chm id t‘a, będące odm ianą tabe l Goebla 
oraz tabele Junack ‘a 1).

U sta lan ie  m iąższości ko p a ln ia k ó w  na podstaw ie po­
m ia ru  średn icy  w  cieńszym  końcu je s t ta k  powszech­
ne, dlatego iż  u ła tw ia  w  og rom nym  s topn iu  dokony­
w an ie  po m ia ru  w ie lk ie j ilośc i sz tuk  leżących w  sto­
sach bez po trzeby  rozb ie ra n ia  tych  stosów, ja k b y  to 
m usia ło  m ieć m ie jsce p rzy  m ie rzen iu  średn icy w  po ­
ło w ie  d ługości. Lecz z d ru g ie j s trony  tabele oparte 
n a  ty m  system ie budzą zastrzeżenia odnośnie ich  do­
k ładnośc i i  s topn ia  zgodności z rzeczyw is tą  m iąższością 
drew na, t j .  ściśle j m ów iąc, m iąższością usta loną b a r­
dz ie j ściśle p rzy  pom ocy średn icy ś rodkow ej w g  wzo­
ru  H ubera , w zg l. p rzy  pom ocy po m ia ru  sekcyjnego.

Pojedynczy ko p a ln ia k  je s t w  p rzyb liże n iu  stożkiem  
ścię tym . Objętość stożka s tanow i iloczyn  jego w yso ­
kości przez pow ie rzchn ię  p rz e k ro ju  w  po łow ie  w yso­
kości, k tó ra , ja k  w iadom o, jes t pochodną średnicy 
w  po łow ie  wysokości. Z na jąc  średnicę w  cieńszym 
końcu  i  chcąc us ta lić  średnicę w  po łow ie  wysokości 
(długości) kop a ln ia ka , trzeba znać jego zbieżystość. 
N ieste ty , d rew no n ie  posiada k sz ta łtu  regularnego.

Zbieżystość d rz e w  zależy od szeregu czynn ików . 
Inaczej ksz ta łtu je  się ona w  części odz iom kow e j 
s trza ły , inaczej w  części ś rodkow e j, inaczej znów  
w  części w ie rzcho łko w e j. P onadto tw orząca s trza ły  
może na poszczególnych je j odcinkach przyb ie rać  
k s z ta łt l in i i  p ros te j, w y p u k łe j lu b  w k lęs łe j. T rudn o  
je s t w ięc w  tych  w a run kach  us ta lić  w  sposób m o ż li­
w ie  dok ładny  zbieżystość przecię tną, a ty m  bardzie j 
zbieżystość d la  poszczególnych w y m ia ró w  ko p a ln ia ­
ków , n ie  w iedząc z gó ry  na w e t tego, z k tó re j części 
s trza ły  dany ko p a ln ia k  będzie w yro b io ny .

Z ty c h  też przyczyn , au to rzy poszczególnych tabel, 
op ie ra jąc  się na ta k im  lu b  in n y m  m a te ria le  dośw iad­
czalnym  oraz na uogó ln ia jących  w n ioskach i  założe­
n iach , dochodz ili do różn iących  się m iędzy sobą w y ­
n ik ó w . T ak  w ięc G o e b e 1, op ie ra jąc się na za­
sadzie ;P h ilip p e ’a (B rukse la  1887 r.), p rz y jm u je  do k o n ­
s tru k c ji sw ych tabe l p rzecię tną zbieżystość 2 cm na 
obwodzie na 1 m etrze bieżącym , co odpow iada zbie- 
żystości 0,637 cm na średn icy  na 1 m b. L  e h  n -  
p  f  u_ h  II p r z y ją ł1 w  sw ym  I  w y d a n iu  tab e l ztoie- 
żystość 1 cm na średnicy na 1 m b, co daw a ło  m iąż­
szość zdecydowanie zby t w ysoką w  s tosunku do prze­
c ię tne j m iąższości rzeczyw iste j. W  I I  sw ym  w yd a n iu  
p rz y jm u je  ju ż  zbieżystość' m n ie js z ą / zróżnicowaną 
w  zależności od średnic kop a ln ia ków , lecz op ie ra jąc się 
w  sw ych doświadczeniach je dyn ie  na pom iarach ko-

■) M . L in cke . Dąs G rubenho lz . 1921,

p a ln ia kó w  2,50 m  długości, uzysku je  zb y t w ysokie  
w y n ik i d la  w y m ia ró w  dłuższych. J u  n  a c k  
w  sw ym  m a te ria le  pom ia row ym , uzyskanym , n a w ia ­
sem m ów iąc, w  lasach Górnego Śląska, n ie  opiera 
zróżn icow an ia  zbieżystości na  zależności od śred­
n icy , lecz je dyn ie  na zależności od długości. W edłu 
jego obserw acji, zbieżystość d re w n a  opada s topn iow  
od 0,9 cm na średn icy na 1 m b p rzy  d ługości 2,70 m  
do 0,61 cm p rzy  długości 10 m.

G i  e r  u  s z y  ń  s k  i  w  sw ych pracach nad 
usta len iem  zbieżystości k o p a ln ia kó w  pos ług iw a ł się 
nową, przez sieb ie  opracow aną m etodą, w  k tó re j b io ­
rąc  jednocześnie pod uwagę w ystępu jące długości 
i  średnice kop a ln ia ków , uw zg lędn ia  rów n ież  ksz ta łt 
odcinka s trza ły , stanowiącego k o p a ln ia k 2).

T a b l i c a  2
P r z y k ł a d o w e  p o r ó w n a n i e  
m i ą ż s z o ś c i  n i e k t ó r y c h  
w y m i a r ó w  k o p a l n i a k ó w  

w g  r ó ż n y c h  t a b e l .
(miąższość d la  100 sztuk)

D łu - 0  c. k. m* % Gieru-
W aida Gost.

Goebel
gość w  cm szynski 2708/44

1,20 12 m 3 1,46 1,49 1,50 1,45
0//o 100,0 102,0 102,7 99.3

1,50 12 1113 1,85 1.90 1,90 1,840//o 100,0 102,7 102,7 99,4
2,00 13 m s 2,95 3,07 3,00 2,92

% 100,0 104,0 101,7 99.0
2,50 13 1T13 3,77 3,97 3,60 3,74

% 100,0 105,3 95,4 99,2
3,00 14 1113 5,31 5,66 5,20 5,270//o 100,0 106,6 97,9 99,2
4,00 9 m 8 3,28 3,57 3,20 3,32

.0 100,0 108,8 97,6 101,2
4.00 15 IIIs 8,34 9,13 8,40 8,32

% 100,0 109,5 100,7 99,8
5,00 9 m 3 4,37 4.77 4,30 4,41 .

% 100,0 109,2 98,4 100,9
5,00 15 m* 10,82 12,05 11,00 10,82

% 100,0 111,4 101,6 100,0
5,00 18 m 3 15,17 17,00 15,60 15,09

/o io o ,o 112,1 102,8 99,5
6,00 8 m 3 4,63 5,10 4,50 4,63

/o 100,0 112,6 99,3 102,2 .
6,00 14 m 3 11,93 13,60 12,30 11,94

/o 100,0 114,0 103,1 100,1
7,00 8 I I I 3 5,02 6,44 5,70 5,76

7,00
% 100,0 114,6 101,4 102,5

14 m s 14,58 16,87 15,00 14,49
% 100,0 i  15; 7 102,9 99,4

P odaliśm y pow yże j po rów nan ie  m iąższości n ie k tó ­
ry c h   ̂w y m ia ró w  ko p a ln ia kó w  w ed ług  różnych  tabel. 
P rz y jm u ją c  ja k o  podstaw ę porów naw czą miąższość 
w y n ik a ją c ą  z tabe l G ieruszyńskiego za 100, okaże ,się, 
że tabele W a id y  d a ją  w y n ik i wyższe, zaś w y n ik i w e ­
d łu g  tab e l radz ieck ich  z grubsza b iorąc p o k ry w a ją  
¡się, z  pe w n ym  rozrzu tem  w  górę i  w  dół, z w y n ik a m i 
tabe l G ieruszyńskiego. Poza tym , tabele G ie ruszyń­
skiego, pom im o odm iennych m etod ich  ob liczania, są 
s iln ie  zbliżone do tabe l Goebla.

Przechodząc z dotychczas używ anych  tabe l W a idy 
na  tabe le  G ieruszyńskiego, należy m ieć na uwadze, ze 
tabele G ieruszyńskiego d a ją  przecię tn ie  m nie jszą 
miąższość, lecz w  s top n iu  n ie je dn ako w ym  dla po ­
szczególnych sortym en tów . Różnice wynoszą od 2°/o 
do 16°/o. I  ta k  np. 100 sztuk s to jaków  długości 1,20 rn  
i  ś redn icy  w  c. k . 14 cm posiada miąższość 2,01 m :! 
w ed ług  dotychczas używ anych  tabe l W aidy, n a to ­
m ia s t 1,97 m 3 w e d łu g  tabe l G ieruszyńskiego," co sta­
n o w i 0,98%. Inacze j m ów iąc, w sp ó łczyn n ik  re d u k c y j­
n y  d la  s to ja kó w  d ługośc i 1,20 m  i  ś redn icy  w  c. k. 
14 cm p rzy  przechodzeniu z ta b e l W a idy na tabele 
G ieruszyńskiego w ynos i 0,980. Tenże w sp ó łczynn ik

!) P ro f. D r  T. G ie ru szyń sk i — „O  tab e lach  m iąższości k o ­
p a ln ia k ó w “ “  — W iadom ości P .K .N ., zeszyt 7/1951,

O 
Crc;
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re d u k c y jn y  w yn os i p rzyk ła d o w o  dla  n ie k tó rych  in ­
nych  w y m ia ró w :

dług. 1,50 m 0 w  c. k. 12 cm —  0,974
1,75 „  15 55 —  0,966
2,00 „  13 55 —  0,961
3,00 „  15 55 —  0,936

>5 4,00 >5 „  9 55 —  0,919
5J 4,00 „  15 55 —  0,913
)} 5,00 }} „  9 55 —  0,916

6,00 „  9 55 —  0,896
>> 6,00 }) „  12 55 —  0,975

7,00 55 „  9 55 —  0,882
Jj 7,00 55 „  15 55 —  0,872

W  p ra k tyce  n ie  stosuje się kop a ln ia kó w  o jedne j 
średn icy, np. 15 cm, lecz w  pew nej rozp iętości, np. 
7 —  9 cm, 9 —-12 cm, 12 —• 14 cm, 12 —  15 cm itd . A b y  
us ta lić  w sp ó łczyn n ik  re d u k c y jn y  np. d la  ¡stropnic 5 m  
d ługości i  9 —d 2  cm 0  w  c. k., na leży p rzy jąć , że 
w  rozp ię tości te j w ys tęp u je  jednakow a ilość s tropn ic
0 ś redn icy  9, 10, 11 i  12 cm. T rzeba sobie uzm ysło­
w ić , że gó rn ic tw o  w ęglow e i  g ó rn ic tw o  ru d  używ a 
oko ło  60 do 70 d ługośc i kop a ln ia ków , a ponieważ 
w  każdej d ługości w ys tęp u je  do 10' a lte rn a ty w  roz­
p ię tośc i średnicy, s tanow i to  w  sum ie  k ilk a s e t k o m b i­
n a c ji d ługościowa - grubościow ych.

O góln ie  b iorąc, w sp ó łczyn n ik i re d u kcy jn e  rosną 
(tzn. da ją  po p rze liczen iu  coraz m n ie jszą miąższość) 
w  m ia rę  w zros tu  d ługości kop a ln ia ków . W iąże się to 
zresztą log iczn ie  z poprzedn io  ju ż  uczyn ionym  s tw ie r­
dzeniem, że L u h n p fu h l, a za n im  W aida, u zy s k iw a li 
w  sw ych tabelach z b y t w ysok ie  m iąższości d la  a so rty ­
m en tów  dłuższych. A n a liza  ksz ta łto w an ia  się w yso ­
kości w sp ó łczyn n ików  w y k a z u je  poza tym , że średn i­
ca ko p a ln ia kó w  n ie  m a na n ie  w iększego w p ły w u , 
aczko lw iek spotkać m ożna pewne „w y s k o k i“ , z w ła ­
szcza p rzy  długości 6,00 m . Z ja w is k o  to  na leży t łu ­
m aczyć tym , że długość 6,00 m  jes t na s ty k u  tab e li 
L e h n p fu h l‘a i  H o lz m a rk t‘a, k tó re  W aida po łączył 
w  jedną całość. Pisze o ty m  zresztą Józef W aida w  sw ym  
w yd a n iu  z 1921 r. i  pow tarza E rnest W aida w  w yd a ­
n iu  z 1937 r . następująco: „M iąższość s te m p li do 5 m  
długości p rzy ję to  z tab e li L e h n p fu h l‘a, d la  dłuższych 
zaś z ¡tabeli w yd a n e j przez „H o lz m a rk t“ . C y fry  dla 
długości pom iędzy 5,25 m  a 5,75 m, 6,25 m  a 6,75 m  oraz 
7,25 m  a 7,75 m  zosta ły w ypośrodkow ane, d la  w y m ia ­
ró w  zaś ponad 5 m  d ługości a poniże j 10 cm średn icy  
w  cieńszym końcu ob liczono masę na  zasadach p rz y ję ­
ty c h  przez L e h n p fu h l’a “ .

Zaznaczyliśm y na wstępie, że tabe le  G ie ruszyńsk ie - 
go niebaw em  w e jdą  w  życie. A b y  w . sposób słuszny
1 o b ie k ty w n y  dokonać p rze liczen ia  no rm  zużycia  ko ­
pa ln iakó w , ja k  i  in n ych  liczb  i  w ska źn ikó w  pochod­
nych, n ie  m ożna n o rm  tych  zredukow ać genera ln ie  
o pew ien p rzec ię tny procen t, lecz na leży u s ta lić  pod­
s taw ę p rze liczan ia  in d y w id u a ln ie  d la  każdego zakładu, 
a dopiero następnie o lb iczyć no rm y  i  w s ka źn ik i śred­
n io  - ważone dla  zjednoczeń, cen tra lnych  zarządów  
i. resortów .

Poszczególne kop a ln ie  zużyw a ją  różne sortym en ty . 
Stosowanie, jednego w spó łczynn ika  redukcy jnego  dla  
w szystk ich  kopa lń  .spowodowałoby niesłuszne zaniże­
n ie  no rm  dla  je dnych  i  dem ob ilizu jące  ich  zawyżenie 
d la  innych . N a leży pam iętać, że p o m y łk a  ty lk o  o l°/o, 
to  kw e s tia  k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy m 3 kop a ln ia ków  
rocznie.

D la  ob liczen ia  w spó łczynn ika  redukcy jnego  po je ­
dynczej ko p a ln i na leża łoby p rzy jąć  je j rzeczyw iste  zu­
życie kop a ln ia kó w  w  poszczególnych grupach d ługo- 
ściowo -  g rubościow ych za pew ien dłuższy okres cza­
su w e d łu g  tabe l W a id y  i  przem nożyć przez odnośne 
w sp ó łczyn n ik i redukcy jne . S tosunek o trzym ane j łącz­
ne j miąższości (wg tabe l G ieruszyńskiego) do m iąż­
szości dotychczasowej da nam  średnio -  ważony w sp ó ł­

czynn ik  re d u k c y jn y  d la  te j kopa ln i. Zam iast c y fr  zu­
życia, m ożna b y  rów n ież  w ziąć do ob liczeń p o r tfe l za­
m ów ień  za pew ien d łuższy okres czasu, p rzy jm u ją c , 
że je s t on odbic iem  zapotrzebow ania i  zużycia.

Pon iże j ¡podajemy p rzyk ład ow o  sposób obliczenia 
średn io  -  ważonych w sp ó łczyn n ików  re d u kcy jn ych  dla 
2 k o n k re tn ych  kopalń.

T a b l i c a  3

O b l i c z e n i e  ś r e d n i o  - w a ż o n y c h  
w s p ó ł c z y n i k ó w  r e d u k c y j n y c h  
d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  k o p a l ń
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1,25 6— 9 300 1,000 300 2 ,50 12— 15 25 0,944 24

1,30 12— 15 300 0 ,977 293 3,00 12— 15 25 0 ,938 23

1,40 12— 15 170 0,975 167 3 ,25 1 2 - 1 5 130 0,931 111

1,50 12— 15 200 0 ,972 194 3,50 12— 15 90 0 ,926 83
1,60 13— 16 580 0,970 563 3,75 12— 15 190 0,921 175

1,70 13— 16 170 0 ,968 166 4,00 12— 15 200 0,916 183

1,80 13— 16 180 0,965 174 4,50 12— 15 190 0,908 176

2,50 15— 18 150 0 ,947 142 5,00 7— 9 150 0 ,907 136

3,00 15— 18 150 0,935 140 5,00 12— 15 100 0,901 90

6,00 7— 9 80 0,886 71

R a z e m : 2 .200 0 .972 2 ,139 R a z e m : 1.180 0 ,909  |1.072

O bliczen ia dokonano na podstaw ie zam ów ień na 
jeden ty lk o  m iesiąc. O czywiście, d la  uzyskan ia  w y n i­
k ó w  ba rdz ie j o b ie k tyw nych  na leża łoby w z iąć c y fry  
za okres dłuższy, cha rak te ryzu jący  się no rm a ln ym  zu­
życiem  i  zaopatrzeniem , aby w  ten sposób u n ikn ąć  
przypadkow ości i wypaczeń. P rze licza jąc k ró c ia k i, 
p rzy ję to  w sp ó łczynn ik  re d u k c y jn y  w  wysokości 1,000, 
gdyż je s t to  so rtym ent, k tórego miąższość n ie  usta la  
się d la  każdej s z tu k i p rzy  pom ocy tabel, lecz w  m e­
tra ch  przestrzennych p rze liczanych  następn ie na  m e­
t r y  sześcienne w ed ług  stałego zam ienn ika  1 m p  =  
=  0,77 m 3. N aw iasem  m ów iąc, je s t rzeczą w ą tp liw ą , 
czy zam ien n ik  te n  jes t słuszny, lecz spraw a ta  n ie  
w chodzi w  zakres n in ie jszych  rozważań.

Duża rozpiętość wysokości w sp ó łczyn n ików  re d u k ­
cy jn ych  poszczególnych kop a lń  po tw ie rdza  tezę, że 
usta len ie  ich  d la  każde j ko p a ln i z osobna by łob y  n a j­
słuszniejsze. M a ją c  ogólną masę zużycia d rew na po­
szczególnych kopa lń  za ten  sam  dla w szys tk ich  cza­
sokres oraz ich  in d y w id u a ln e  w sp ó łczyn n ik i re d u k ­
cyjne, m ożna bez tru d u  u s ta lić  ś redn io  -  ważone 
w sp ó łczyn n ik i red ukcy jne , no rm y  zużycia, ogólną m a­
sę zużycia i  zapotrzebow ania itd . d la  jednostek orga­
n izacy jn ych  wyższego rzędu, t j .  d la  zjednoczeń, cen­
tra ln y c h  zarządów  i  resortów .

Kończąc, chc ia łbym  podkreś lić , że opracow anie tabe l 
G ieruszyńskiego i  w p row adzen ie  ic h  w  życie m a na 
celu uzyskanie, je ś li n iezupe łn ie  ścis łych w y n ik ó w  
p rzy  ob licza n iu  m iąższości kop a ln ia ków , to w  każdym  
raz ie  w y n ik ó w  n a jb a rd z ie j zb liżonych  do rzeczyw i­
stej m iąższości drew na, gdyż tabele W a idy  daw a ły  
obraz zby t wypaczony. P rzejście z tab e l W a idy  na ta ­
be le G ieruszyńskiego w in n o  nastąp ić  na podstaw ie 
ob ie k tyw n ie  i  w n ik l iw ie  dokonanych prze liczeń. Je­
dyn ie  wówczas u n ik n ie  się dem ob ilizu jących  i p ro w a ­
dzących do m a rn o tra w s tw a  d re w n a  zawyżeń no rm  
i  w ska źn ikó w  jednych  kopa lń , zapobiegnie się m im o ­
w o lnem u i  n iesłusznem u pokrzyw d zen iu  d rug ich , 
a w  sum ie uzyska się w łaśc iw ą  gw aranc ję  u trzym an ia  
n ienaruszone j ciągłości w  w a lce  o oszczędną gospodar­
kę  drewnem .

POPRZEZ  W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O  K O M P L E K S O WE  
DO L I K WI D A C J I  N I E D O B O R Ó W
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Kronika zagraniczna
ZSRR

WIĘCEJ WĘGLA DLA KRAJU
W  po łow ie  czerwca br. odby ły  się 

w  k i lk u  rep ub lika ch  zw iązkow ych, 
w  k tó rych  leżą znane zag łębia w ę­
glowe (Donieckie, K uzn ieck ie , Pod­
m oskiew skie, U ra lsk ie , K aragandy 
itd .), na rady p ro du kcy jne  w  licznym  
składzie  pod hasłem  podn iesien ia 
w ydobyc ia : „w ię c e j węgla d la  swe­
go k ra ju “ .

Na zebran iach tych  podsum owano 
um ożliw ione  przez u s tró j radz ieck i 
osiągnięcia gospodarcze oraz podda­
no ostre j ana liz ie  i  k ry tyce  n iedo­
ciągn ięcia  w  p racy przem ysłu  w ęg lo­
wego, U jaw n iono  szereg reze rw  p ro ­
du kcy jnych , k tó re  na leży n iezw łocz­
n ie  u ru ch o m ić  w  celu przyśpieszenia 
bu do w n ic tw a  węglowego i  podniesie­
n ia  w ydobyc ia  z jednoczesnym  o b n i­
żeniem kosztów  w łasnych.

N a jliczn ie jszą , o n a jw iększym  za­
kres ie  poruszonych problem ów , była  
narada w  m. S ta lino  —  s to lic y  D on­
basu. P odkreślono na n ie j o lb rzym ie  
znaczenie bkręgów  energetycznych 
U k ra in y  d la  całości Z w ią zku  Radziec­
k iego ; gó rn icy  uk ra iń scy  d a li oko ło  
jedne j trzec ie j w ydobyc ia  w ęgla w  
ca łym  Z w iązku . W  c iągu trzech  la t 
obecnej p ię c io la tk i w ydobycie  Zagłę­
bia  Donieckiego w zros ło  o  38%, p rzy  
czym  stosowano na jb a rdz ie j zmecha­
n izowane procesy robót górniczych. 
Oprócz Zagłęb ia  Donieckiego ko p a l­
n ic tw o  w ęgla  ro z w ija  się w  okręgach 
A le ksa n d rii, Czer^ass, Lw ow a , W in ­
n icy  itd . O lb rzym ie  in w es tyc je  na te ­
ren ie  Donbasu i  praw obrzeżne j U - 
k ra in y  po ch łan ia ją  ponad 38% sum  
przeznaczonych na in w estyc je  w  ca­
ły m  Z w iązku , w  rezu ltac ie  czego, 
ju ż  w  c iągu na jb liższych  la t, same 
ty lk o  kopa ln ie  u k ra iń sk ie  będą da­
w a ły  ty le  w ęgla, ile  dziś w ydobyw a 
się na obszarach całego Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

R ezerw y leżą w  niedociągnięciach 
czy błędach, ja k ie  zaobserwowano 
i  podkreślono na naradach; odnoszą 
się one w  przeważnej m ierze (i to  
n iem a l we w szystk ich  Zagłębiach) 
do następujących dziedzin : a) jeszcze 
przeszło po łow a kopa lń  n ie  w y k o n u ­
je  p lanu  państwowego, b) ponad dw ie

trzec ie  kopa lń  n ie  osiąga zap lanow a­
ne j po dw yżk i w yda jnośc i pracy, k tó ­
ra  w  ca łe j U k r. Zw . Rep. Soc. jesz­
cze n ie  osiągnęła przedw ojennego po­
ziom u, c) bardzo duża ilość kopa lń  
n ie  w y k o n u je  p la n u  o b n iżk i kosztów  
w łasnych , w yka zu ją c  jednocześnie 
n is k i poziom  organ izacy jno-techn icz­
nego k ie ro w n ic tw a  kopalń, d) b ra k  
jes t zw rócen ia  w łaśc iw e j uw ag i na 
pe łne w yko rzys ta n ie  m ocy p ro d u k ­
cy jn e j ca łych  kopa lń  oraz poszczegól­
nych  kom órek  i  urządzeń, na w y k o ­
rzystan ie  posiadanych m aszyn i  a- 
grega tów  oraz zw alczan ie nadm ie r­
nych  a w a rii, e) zby t dużo kopa lń  w y ­
kazu je  b ra k i w  reze rw ow ym  fronc ie  
robó t (przygotów kach), f) za m a ło  
jes t w y s iłk ó w  do p rze jśc ia  do eks­
p lo a ta c ji od g ran ic  do szybu, g) zbyt 
częste są jeszcze opóźnienia w  te r ­
m inach oddaw ania do ruchu  now o- 
w ybudow anych  kopa lń  i  urządzeń, 
h) zbyt n isk ie  tem po posiada w ie le  
kopa lń  w  osiąganym  m iesięcznym  
i  dz iennym  postępie robót górniczych 
i, je ś li w  g łęb ien iu  p ion ow ym  są du­
że sukcesy, to  b ra k  ich  w  pędzeniu 
chodn ików  i  p rzekopów  poziom ych 
i  pochyłych, wreszcie i) n ie m a l w e 
w szystk ich  zagłębiach są jeszcze du­
że b ra k i w  w y ko rzys ta n iu  posiada­
nych  funduszów  socja lnych oraz n i­
skie tem po budow y i  n iska  jakość 
oddawanych do uży tku  dom ów m ie­
szkalnych, ja k  rów n ież  p laców ek 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ych .

W szystko to  są po tenc ja lne  rezer­
w y , k tó re  w  w y n ik u  szczegółowej, 
k ry ty c z n e j an a lizy  i  pod ję tych zobo­
w iązań zostaną w  postaci b raków , 
b łędów  i  n iedociągnięć w kró tce  na 
każdym  m ie jscu p racy w y k ry te  i  u - 
sunięte. W szystk ie  reze rw y  gó rn icy  
oddadzą do dyspozycji budow y ko ­
m un izm u  w  sw ym  k ra ju , a szlachet­
ne w spó łzaw odn ic tw o  da, niezależ­
n ie  od podn iesien ia w ydobyc ia  w ę ­
g la  d la  k ra ju , ró w n ie ż  podniesienie 
w yda jnośc i, w yko rzys ta n ie  m ocy p ro ­
d u k c y jn y c h  i  przyśpieszenie tem pa 
bu do w n ic tw a  węglowego.

(J. B.)

Ż r ó d ł  o: M aistier U g la  N r  7/54 Sita*. 30.

CZECHOSŁO W ACJA

UCHWAŁY X  ZJAZDU — PODSTAWĄ DALSZEJ PRACY
X  Z jazd  K om un is tyczne j P a r t i i 

C zechosłow acji og łos ił w yka z  osią­
gnięć, z k tó ry c h  k lasa pracu jąca
słusznie jest dum na, gdyż gospodar­
ka ka p ita lis tyczn a  po trzebow a ła  150 
la t  na to, b y  osiągnąć w  przem yśle 
poziom  z 1937 rolku, zaś w  w a ru n ­
kach lu do w e j de m okra c ji poziom  ten 
został przekroczony w ięce j n iż  o 
100 % w  okresie  za ledw ie  5 la t, zm ie ­
n ia ją c  jednocześnie ca łkow ic ie  cha­
ra k te r  p rzem ys łu  czechosłowackiego.

P rod ukc ja  ś rodków  p ro d u k c ji
w zros ła  w  p ierw sze j 5 -la tce  o
118,7%, zaś p ro d u k c ja  ś rod ków  ko n ­
su m p c ji ¡o 79,8%.

Jeżeli chodzi o w ydobyc ie  węgla 
kam iennego, to  Czechosłowacja o- 
siągnęła w  gospodarce św ia tow e j 
'dziew iąte m ie jsce, w  p ro d u k c ji su ­
ró w k i —  siódme, w  p ro d u k c ji s ta li —  
szóste. Dochód n a rod ow y  w zrós ł w  
ciągu 5 la t  o 53 % , z  czego 58 % 
przypada na  zaspokojen ie po trzeb o- 
sobistych, 16% na  po trzeby  społecz­
nie, a reszta zuży ta  została na rozsze­
rzoną p ro d u kc ję  socja listyczną.

X  Z jazd  KPG z podsum ow ał pod­
s taw y  dalszego ha rm on ijnego  rozw o­
ju  gospodark i na rodow e j w  okresie 
d ru g ie j 5 - la tk i,  sprowadzając je  do 
p ięc iu  g łów nych  celów, k tó re  n ie ­

w ą tp liw ie  usuną dysp roporc je  po ­
m iędzy poszczególnym i ga łęziam i 
przem ysłu  oraz pom iędzy p rze m y­
słem, ja k o  całością, a  ro ln ic tw e m .

N a p ie rw szym  m ie jscu  s to i zada;-  
n ie  poważnego podn ies ien ia  p ro d u k ­
c j i  ro ln e j ta k , b y  ro ln ic tw o  n ie  po­
zostawało w  ty le  za przem ysłem , by  
m ogło zaopa tryw ać ś w ia t p ra cy  w  
coraz w iększe ilo śc i w yso kow a rto - 
ść iow ych środków  żyw nośc iow ych i 
surowców.

D ru g im  p iln y m  zadaniem  je s t l i ­
k w id a c ja  zacofania w  ro z w o ju  go­
spo da rk i p a liw , e n e rg e tyk i i  r u d  w  
stosunku do po trzeb  gospodark i n a ­
rodow ej.

T rzec im  zadaniem  je s t po p ra w a  
jakośc i a r ty k u łó w  p ierw sze j po trze ­
by.

C zw arte zadanie jes t pod znakiem  
podn ies ien ia  poziom u p ra c y  k o m u n i­
k a c ji k o le jo w e j i  sam ochodowej, 
w reszcie p ią ty m  podstaw ow ym  za­
dan iem  jest powszechne w p row adze­
n ie  podstaw  oszczędności w  gospo­
darce narodow e j.

W stępnym  w a ru n k ie m  d la  zabez­
pieczenia w yko na n ia  ty c h  zadań je s t 
popraw a poziom u k ie ro w n ic tw a  i  
p lan ow a n ia  gospodarki na rodow e j.

W  dziedzin ie p a liw  X  Z jazd  K P C z , 
p o d k re ś lił n a jp iln ie js z e  zadania, k tó ­
re p o w in n y  doprow adzić  do; z l ik w i­
dow an ia  dysp rop o rc ji pom iędzy po­
ziom em  w ydobyc ia , a po trzebam i go­
spodark i na rodow e j. W ytyczne, do­
tyczące przyszłego1 ro ku , zalecają 
podn ies ien ie  w yd ob yc ia  celem  le p ­
szego zaopatrzenia w szys tk ich  ga­
łęzi gospodarki na rodow e j w  p a li­
w a  i  energię e lektryczną . Różnica w  
w ydobyc iu  w  stosunku do b r. po­
w in n a  w yn ieść: w ęg la  kam iennego 
o 5% w ięce j, w ęg la  bruna tnego o 
7% i  l ig n itu  o 7%. N iezależnie od 
w zrostu  w ydobyc ia  p a liw  i  rozszerze­
n ia  zasobów w ytyczne  Z jazdu  zaleca­
ją  wzm ożenie w a lk i z m a rn o tra w ­
stw em  w  zużyciu  pa liw , ja k  rów n ież 
wzm ożenie w a lk i o szersze w yk o rz y ­
stan ie m n ie j w a rtośc iow ych  pa liw , 
co pomoże w yd a tn ie  złagodzić dys­
p ropo rc ję  pom iędzy w ydobyciem , a 
zapotrzebowaniem  na pa liw a .

.M a ją c  n a  celu podn iesien ie  w y d o ­
bycia , na leży ulepszyć wyposażenie 
kop a lń  w  na jnow szą technikę , wzm óc 
m echan izację  'u rab ia n ia , coraz sze­
rz e j w prow adzać postępowe m etody 
pracy, w reszcie ulepszać oraz p rzy ­
spieszać p ro je k to w a n ie  budow y n o ­
w y c h  kopa lń . W ykorzys tan iem  m n ie j 
w a rto śc io w ych  p a liw  p o w in n y  za­
jąć się in s ty tu ty  badawcze, rac jon a ­
liz a to rz y  i  now a to rzy, zaś w y n ik i ic h  
p ra cy  na leży ja k  na jszybc ie j roz­
powszechniać. N a leży p rz y  ty m  dbać 
o techno log iczny postęp w  dziedzi­
n ie  lepszego w yko rz y s ta n ia  p a liw , 
na leży zwiększać w yda jność u rz ą ­
dzeń c iep lnych  służących do; p rze - 
m ia iny p a liw  w  energię.

G loba lna p ro d u k c ja  przem ysłu  w  
p rzysz łym  ro k u  m a  podmieść ¡się o 
dalsze 9 % , jednakow oż, je że li ten 
cel m a być w yko na ny, na leży 
przede w szys tk im  spełn ić zadania ro­
ku  bieżącego; gdyż p la n  na  ro k  p rz y ­
szły op iera ¡się na w yko n a n iu , a 
zwłaszcza przekroczen iu  zadań ¡tego­
rocznych.

(J. B.)
Źródło: P A L IY A  N r  7/54 str. 169.
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C ZECH O SŁO W A CJA

„WIĘCEJ WĘGLA DLA REPUBLIKI“
7) w  w a lce  o w yższy stop ień w y ­

da jności p rz y  m n ie jszym  w k ła d z ie  
p ra cy  fizyczne j, w  w a lce  o obniżenie

W kró tce  po X  Z jeźdz ie  K P C  od­
b y ła  się dw udn iow a  na rada p rzodow ­
n ik ó w  p rzem ysłu  w ęglowego z u -  
ds ia łem  prezydenta  Zapotockiego, 
w icep rem ie ra  gen. Czepiczki, m in i­
s tra  p a liw  i  e n e rg e tyk i Jonasza oraz 
szeregu w y b itn y c h  p rze d s ta w ic ie li 
życia po litycznego, zw iązkow ego i 
gospodarczego kra iju .

W  dłuższym  p rzem ów ien iu  p re zy ­
dent Z apo tock i n a k re ś lił g łów ne za­
dania p rzem ys łu  węglowego, n a  n a j­
bliższe la ta , zaś m in is te r  p a liw  i 
ene rge tyk i tow . Jonasz zobrazow ał 
prze łom , ja k i n a s tą p ił w  bieżącym  
ro k u  w  szeregu gó rn iczych okręgów  
w ęg low ych  Czechosłowacji, k tó re  
od 1948 ro k u  w c iąż b o ry k a ły  s ię  z 
p lanem , n ie  m ogąc go w ykonać, w7 
ro k u  bieżącym  zaś Zagłęb ie  O strow - 
sko -K a rw iń s k ie  w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu da ło ok. 370.000 to n  ponad 
p ian, a Zagłęb ie  W ęgla B runatnego 
da ło naw e t 446.000 to n  ponad p lan .

M in is te r Jonasz p rzeana lizow a ł 
k ry ty c z n ie  przeszkody i  n iedocią­
gnięcia, obserw owane jeszcze w  
p ra cy  poszczególnych zag łęb i lu b  k o ­
pa lń , p o d k re ś lił ko rzys tne  zm iany, 
ja k ie  zaszły w  p rzem yśle  w ęg low ym , 
i  poda ł n a jp iln ie js z e  zadania stojące 
przed p rzem ysłem  w ę g lo w ym  Cze­
chosłow acji, k tó re  poda jem y w  sk ró ­
cie:

1) skończyć na leży z dotychczaso­
w ą  ta k ty k ą , gdy branie b y ły  pod 
uwagę ty lk o  w y k o n y  planu, oałej k o ­
p a ln i lu b  całego zjednoczenia czy 
ko m b in a tu ; n ie  można przem ilczać, 
że dobre k o le k ty w y  p o k ry w a ją  d łu ­
g i tych , k tó rz y  n ie  w y k o n u ją  p la ­
nu. a przecież każdty- m u s i w ykonać 
zadanie za siebie na każdym  stano­
w is k u  p racy ;

2) podstaw ą rów nom ie rnego  w yd o ­
bycia, a w ięc i  w y k o n y w a n ia  p lan u  
p ro d u k c ji, je s t i  dziś i  w  przyszłości 
na le ży ty  f r o n t  przy.go,tówek. Czy to 
w  kop a ln ia ch  g łęb inow ych , czy to 
w7 o d k ryw ka ch  —  p ie rw szym  zada­
n ie m  jes t odpow iedn ie  prow adzen ie  
rob ó t p rzygo tow aw czych ;

3) najczęstszą przeszkodą w  r y t ­
m iczne j p ra cy  p rzo dkó w  w ydóbyc ia  
oraz o d k ry w e k  są z b y t częste a w a ­
r ie  maszyn, n ie rów nom iern ie  ich 
w yko rzys ta n ie  oraz n iska  w yda jność. 
W  w a lce  z ty m i przeszkodam i w ie l­
ką  pomocą je s t ru c h  łu n in ow ców , 
k tó rz y  s ta w ia ją  sobie za zadan ie d o ­
p row adzen ie  d o  m in im u m  ilo śc i aw a­
r i i ,  a  przez rów nom ierność obciąże­
n ia  p racy m aszyn osiągają w ysokie  
w s k a ź n ik i w yd a jn ośc i ag rega tów  i 
urządzeń. Rozpowszechnienie do­
św iadczeń łu n in o w có w  je s t gw aran ­
c ją  zw alczen ia a w a r ii i  zw iększen ia 
w yd a jn ośc i p rz y  zm n ie jszen iu  kosz­
tó w  w łasnych ;

4) jest n ie z b ity m  fak tem , że ró w ­
nom ie rna  praca da je na jw yższą  w y ­
dajność i  osiągana je s t iprzy w a ru n ­
kach  p ra cy  c y k liczn e j. N ow a te c h n i­
ka  w ym aga  n o w ych  m etod  o rgan iza­
c j i  p ra cy  —  p ra cy  cyk liczn e j, k tó ra  
jes t podstaw ą podn ies ien ia  w y d a jn o ­
ści, a zarazem obniżenia kosztów  
w łasnych . Dośw iadczenia O strow sko- 
K a rw iń sk ie g o  Zagłęb ia  dowodzą, że 
p rz o d k i w yko nu jące  c y k l d a ją  o, 25

—  30 0/n wyższe w ydobyc ie , n iż 
p rz o d k i n ie  pracu jące  w e d łu g  h a r ­
m onogram u „ c y k l na  dobę“ ;

5) kopa ln ie , a przede w szys tk im  
o d k ry w k i, gdzie w yd ob yc ie  ściano­
w e n ie  zosta ło  lu b  n ie  może być 
w prowadzone, m ogą z powodzeniem  
podnieść poziom  o rg an izac ji p racy  
p rzy  eksp loa tac ji system em  ko m a ro ­
w ym , a to  w  drodze n ieusta jących 
ro b ó t u ra b ia n ia ,. k tó re  zosta ły  z po­
w odzeniem  'wprowadzone w  g łęb ino ­
w y c h  kop a ln ia ch  pó łnocno-czeskiego 
zagłębia w ęg la  bruna tnego;

6) ka te go ryczn ym  nakazem  d la  
p rzem ys łu  w ęgla bruna tnego jes t 
zarzucenie zacofanych m etod w y d o ­
byc ia  kom arow ego (fila row ego), a 
ja k  n a jrych le jsze  p rze jśc ie  do  w y ­
dobycia  d łu g im i ścianam i. N a leży 
zwalczać konse rw a tyzm  n ie k tó ry c h  
k ie ro w n ik ó w  kopa lń , w idzących  je ­
szcze w  m etodzie  f ila ro w e j możność 
uzyskania w yso k ie j w yd a jn o śc i gó r­
n ika , a, ob aw ia jących  się obniżenia 
w yd a jn o śc i p rz y  p rze jśc iu  na w y d o ­
bycie  ścianowe. Przede w szys tk im  
m us im y  m leć na uwadze 50 czy w ię ­
ce j p ro cen t w ęgla , k tó r y  bezpow ro t­
n ie  zostaje s tracon y  w  z iem i w  f i la ­
rach  ochronnych, a  dopiero następ­
n ie  na leży dbać o w yda jność in d y ­
w id u a ln ą ;

kony,wanie p la n ó w  —  decydu jącym  
czynn ik ie m  jest stopn iow a, coraz 
pe łn ie jsza m echanizacja. W ykonan ie  
w y tyczn ych  X  Z jazd u  co do zapew­
n ie n ia  bazy p a liw  oraz podn iesien ia 
w ydobyc ia  w ęg la  będzie w ym aga ło  
coraz szerszego w p row adzan ia  w ię k ­
szych ilo śc i m aszyn, ag rega tów  i  in ­
nych  urządzeń d la  osiągnięcia coraz 
pe łn ie jsze j m echan izac ji u ra b ia n ia  
i  w  ogóle w yd o b yc ia  w ęgla , W  dba­
łośc i o coraz sizersizą m echan izację 
poszczególnych procesów ro b ó t gór- 
rs.czych na leży szczególną uw agę 
zw róc ić  ma pe łne  w yko rzys ta n ie  zdol­
ności p ro d u k c y jn y c h  poszczególnych . 
urządzeń oraz -całej kop a ln i. Należy 
rów nocześnie rozszerzać stosowanie 
cyk liczn e j _ o rg an izac ji p ra c y  w  
przodkach i  w  ca łych kopa ln iach , n a ­
jeży dbać o  soc ja lis tyczną d y s c y p li­
nę  p racy, ja k  ró w n ie ż  o  podn iesien ie 
w yd a jn ośc i p ra c y  każdego gó rn ika .

N a leży w  da leko w iększym  n iż  
dotychczas s top n iu  ro z w ija ć  w sze l­
k ie  fo rm y  socja lis tycznego w spó ł­
zaw odn ic tw a , na jlepsze j g w a ra n c ji 
w yko n a n ia  i  p rzekroczen ia  p lanu  
g w a ra n c ji pełnego p o k ry c ia  po trzeb
t w ^ f 6®0 oię  przem v s łu i  ro ln ic - tw a  L u d o w e j Czechosłowacji.

Ź ró d ło : Cesk«9lovansiky H jom ifc
J. B.

N r  28/54.

C H IN Y

WĘGIEL Z NAJWIĘKSZEJ ODKRYWKI
W  d n iu  1 lip ca  1953 r. rozpoczęto 

w ydobyc ie  z  na jw iększe j o d k ry w k i 
ch ińsk ie j —  ko p a ln i F U -S IN , p o ło ­
żonej w  pó łnocno - w schodn ich  C h i­
nach, oko ło  110 m il  na  zachód od 
iSzeń-jang (daw ny M ukden).

K o p a ln ia  ta  —  to  g igan t p lanu  p ię­
cio letn iego, na jw iększa  o d k ry w k a  w  
A z ji. Z b ie ran ie  na dk ładu  jes t ca łko ­
w ic ie  zmechanizowane, a naw e t za­
utom atyzow ane w  sposób na jh a rdz ie j 
nowoczesny.

P ierw sze prace -nad tą  o d k ry w k ą  
rozpoczęto w  lip c u  1951 r. i  do tegoż 
m iesiąca 1953 r. usunięto ok. 15 m i­
lio n ó w  m * nadk ładu , k tó ry  zapełn ia  
do linę  na p rzestrzen i 7 m il.

P ok ład  bardzo dobrego w ęgla  te j 
ko p a ln i posiada przecię tną miąższość 
64 m, zaś zasoby je j w ystarczą na 
50 55 la t in te nsyw ne j eksp loatac ji.
W ydob y ty  w ęg ie l id z ie  w  60°/o na po­
trzeby p rzem ysłu  i  k o m u n ik a c ji, a w  
40°/o na p ro du kc ję  p a liw  p łyn n ych  i 
gazowych. Od p ierw sze j c h w ili sw e j 
dz ia ła lnośc i kop a ln ia  ta zaopa tru je  
w  w ę g ie l na jw iększe  w  C hinach cen­
tru m  p rzem ysłu  żelaza i  s ta li w  A ń  
- źań oraz 360 zak ładów  w  Szeń-jang 
(M ukden), D a iren  (D a ln ij), C harb in , 
S zan-ha i-kuan  itd .

P ok łady  węgla w  F u  -  sin b y ły  już  
za o ku p a c ji ja po ńsk ie j w  1931 r. 
w zię te do eksp loa tac ji, lecz ówczesne 
m etody i  bezplanowość k a p ita lis ty c z ­
na do p ro w ad z iły  do na jja sk raw szych  
ob ja w ó w  gospodark i rab un kow e j, 
k tó ra  pod rządam i K u o  M in -ta n g ‘u 
w  la tach  1945 —  1948 p ro w a dz iła  jesz­

cze ba rdz ie j zdecydowanie do ru in y  
gospodarczej. D op ie ro  Rząd C h in  
Lu do w ych  p o s ta w ił sprawę w y k o rz y ­
stan ia  n iezm ie rn ie  bogatych te renów  
w  F u -s in  i  H a i-czau  na w łaśc iw ym  
poziom ie, p lan u ją c  budowę czterech 
od k ryw e k , z k tó ry c h  p ierw sza —  
na jw iększa  —  rozpoczęła ju ż  w  po­
ło w ie  ub. r. Owocną pracę. Pomoc 
radz iecka  w  postaci now oopracow a- 
nych p lan ów  w ydobyc ia  (na m ie jsce 
n ieudanych, daw nych  p lan ów  ja ­
pońskich), kom p leksow e j m echan iza­
c j i  i  postępowych m etod o rgan izac ji 
p racy, a przede w szys tk im  d z ię k i do­
s taw ie  n a jb a rd z ie j nowoczesnych, o l­
b rzym ich  czerparek i  in n ych  m aszyn 
u m o ż liw iła  oddanie ko p a ln i do ru ­
chu o 2 la ta  przed p ie rw szym  te rm i­
nem.

E ksp loa tac ja  je s t ju ż  w  75°/o zm e­
chanizowana p rzy  usuw an iu  na d k ła ­
du, u ra b ia n iu  w ęgla, odstaw ie i  ła ­
dow an iu  do pociągów . W szystk ie  u - 
rządzenia tra n sp o rtu  ko le jow ego 
(zw ro tn ice , sygna lizac ja , k o n tro la  
ruchu , urządzenia s łużby dyspozyto r­
sk ie j itp .) są ca łko w ic ie  zau tom aty­
zowane. U m o ż liw ia  to m. in . d y re k ­
to ro w i ko p a ln i i  k ie ro w n ik o m  dzia­
łó w  s ta łą  obserw ację poszczególnych 
faz i  procesów p ro d u k c y jn y c h  w  ich 
w łasnych  poko jach b iu ro w ych .

Jedną z w iększych trudnośc i, ja k ie  
na leżało i  jeszcze trzeba p rzezw ycię­
żyć, to b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  kad r. 
W iększość ro b o tn ikó w , k tó rz y  s ta w ili 
się od razu  do -pracy w  kop a ln i, b y l i 
to ro ln ic y , k tó rz y  n ie  zna li, a często
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n igd y  jeszcze n ie  w id z ie li maszyn, 
k tó re  m ie li obsługiw ać. Obecnie o- 
bs ług u ją  on i na jb a rdz ie j skom p liko ­
w ane m aszyny. Wyższa Szkoła G ór­
nicza (2.000 s tudentów ) i  Szkoła 
Techniczna (1.000 uczniów), k tó re  
zosta ły o tw a rte  w  zw iązku  z budową 
op isyw anych  kopa lń  —  od kryw ek,

Gazeita „P ra w d a “  op u b liko w a ła  
teks t p rzem ów ien ia  W iceprem iera  
U lb r ic h ła , wygłoszonego na  IV  Z jeź- 
dzie S oc ja lis tyczne j P a r t i i Jedności 
N iem iec o s y tu a c ji gospodarczej 
NRD, k tó re  poda jem y pon iże j w  
sk ró c ie :

„P om yślne  w yko n a n ie  5-letn iego 
p lanu  w  znacznym  s topn iu  u m o ż li­
w i ło  rozw iązan ie  na jw ażnie jszego za­
gadn ien ia  w ysun ię tego  przez I I I  
Z jazd  S oc ja lis tyczne j P a r t i i Jedności, 
a m ianow ic ie  zm nie jszen ia  dyspro­
p o rc ji w  gospodarce na rodow e j w y ­
w o łan e j rozb ic iem  N iem iec na dw a 
organ izm y. W  okresie 1951 — 53 
stw orzona została baza hu tn icza  oraz 
znacznie zw iększona zdolność p ro ­
d u k c y jn a  p rzem ysłu  maszynowego, 
zwłaszcza w  przem yśle m aszyn cięż­
k ic h  i  budow y s ta tków .

Po raz p ie rw szy  w prow adzono p ro ­
d u k c ję  nowoczesnych m aszyn ro ln i­
czych, a znacznie rozszerzono w y ­
twórczość p ro d u k tó w  chem icznych. 
W  ty m  sam ym  okresie g loba lna pro- 
dukojia p rzem ysłow a w zros ła  o  7% w  
po rów nan iu  z poziom em  p rze w id z ia ­
n ym  w  p lan ie  5 -le tn im  na ten okres. 
P ro d u kc ja  uspołecznionych przed­
s ięb io rs tw  w  1953 r. w  po rów nan iu  
z 1950 r. w zros ła  o 74,8%, podczas 
gdy p lan  5 - le tn i p rz e w id y w a ł w zros t 
o 61,6%. Znaczne sukcesy osiągnię­
to  rów n ież w  ro ln ic tw ie . P ro d u kc ja  
zbóż k łosow ych  oraz pog łow ie  kon i, 
ow iec, n ie rogac izny i  d ro b iu  osiąg­
n ę ły  ju ż  w  bieżącym  ro k u  poziom  
p rze w id z ia ny  w  p lan ie  5 -le tn im  na 
1955 r. P ro d u kc ja  ene rg ii e lek trycz ­
ne j, w ęg la  i  ru d  oraz p ro d u kc ja  prze­
m ys łu  hutniczego, chemicznego i  bu ­
dow lanego w zros ły  w  1950 ro k u  w  
po rów nan iu  z 1936 r. o 34,1%, zaś w  
1953 ro k u  o 100,3%. P ro d u kc ja  a r ty ­
k u łó w  spożywczych i  używ ek w z ro ­
sła  w  po rów nan iu  z 1936 ro k ie m  w  
1950 ro k u  o 78,5%, zaś w  1953 ro k u  
o 146,6%. O b ro ty  ha nd lu  de ta liczne­
go w  1953 ro k u  p rze k ro czy ły  poziom  
usta lony  na ten  ro k  w  p lan ie  5-le­
tn im .

Płace zarobkow e ro b o tn ik ó w  i  
u rzę d n ikó w  w  ro k u  ub ie g łym  b y ły  o 
9% wyższe, an iże li to p rze w id yw a ł 
P la n  5 -le tn i dopiero na 1955 rok. 
W  ty m  sam ym  okresie dochody go­
spodars tw  ch łopsk ich  w  N R D  w zro ­
s ły  przeszło 3 -k ro tn ie . P rzew idz iana  
w  p lan ie  5 - le tn im  na 1955 ro k  obn i­
żka cen w  ha nd lu  de ta licznym  o 28% 
w  po rów nan iu  z 1950 rok ie m  została 
ju ż  przeprowadzona w  1953 roku . Sy­
tu a c ja  m a te ria ln a  mas pracujących- 
w  w y n ik u  ty c h  obniżek cen polepszy­
ła  się znacznie. W  okresie od 1951 
do 1953 r. ceny to w a ró w  powszech­
nego u ż y tk u  zosta ły  obniżone o ogól­
ną sumę 7,6 m ilia rd ó w  m arek. D z ię -

zasila ją  obecnie w  fachowe k a d ry  
w szystk ie  zak ład y  górnicze k ra ju .

W  m iędzyczasie w  po b liżu  pó l gó r­
n iczych w  F u -s in  pow sta ło  nowocze­
sne m iasto, k tó re  k u  koń cow i p ięc io­
la tk i będzie lic zy ło  300.000 m ieszkań­
ców. (J. B.)

k i  obniżce cen a r ty k u łó w  spożyw­
czych i  to w a ró w  przem ysłow ych, ja k  
rów n ież  dz ięk i zm n ie jszen iu  poda tku  
dochodowego i  in n ych  rod za jów  po­
da tków , rea lne dochody ludności 
w z ro s ły  znacznie ju ż  w  d ru g ie j po­
ło w ie  1953 ro k u , zaś w  1954 ro k u  
zw iększą się one o 3,5 m ilia rd a  m a­
re k  w  p o rów nan iu  z 1953 rok iem . W  
zw ią zku  ze w zrostem  dochodów mas 
p racu jących  oraz zw iększeniem  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  spożywczych i 
p rzem ysłow ych, zdolność nabywcza 
ludnośc i N R D  zw iększy ła  się zna­
cznie w  d ru g ie j po łow ie  ro k u  u b ie ­
głego. Spożycie cu k ru  i  w y ro b ó w  
cuk ie rn iczych  w zrosło  o 30%, m ięsa 
i  w y ro b ó w  m ięsnych o 19%, ry b  
i  p rze tw o ró w  ry b n y c h  o 75% itd .

N o w y  ku rs  gospodarczy zna laz ł od­
zw ie rc ied len ie  rów n ież  w  now ym  
p ro g ra m ie  bu do w n ic tw a  m ieszkan io-

E urope jska K o m is ja  Ekonom iczna 
w yd a ła  w  lu ty m /m a rc u  1954 roku  
k o m u n ik a t (tom  I I I  N r  2/3) zaw ie­
ra ją c y  dane zebrane z poszczegól­
nych , k ra jó w  —  cz łonków  E.C.E. —

Dane powyższe zosta ły zestaw io­
ne: a) odnośnie B u łg a r ii w  oparciu  
o p rzem ów ien ie  delegata bu łg a rsk ie ­
go wygłoszonego na d z ie w ią tym  po­
siedzeniu E.C.E., b) odnośnie Cze­
chos łow acji w  opa rc iu  o przem ów ie­
n ie  P rezydenta Zapotockiego og ło­
szone w  gazecie „R ude  B ravo “

wego. Rząd N R D w y b itn ie  zw iększy ł 
in w estyc je  na budowę m ieszkań dla  
lu d z i p racy  w  po rów nan iu  z sum ą 
przew idz ianą  p ie rw o tn ie  w  .p la n ie  
5 -le tn im . Rada M in is tró w  pow zię ła  
szereg u ch w a ł w  sp ra w ie  udzie len ia  
pom ocy osobom pragnącym  budować 
do m k i in dyw idu a ln e . W  w y n ik u  te ­
go, w  d ru g ie j po łow ie  1953 ro k u  w y ­
budow ano ju ż  tysiące now ych  m iesz­
kań  i  domów.

D oniosłe znaczenie d la  pom yślne j 
re a liz a c ji nowego k u rs u  gospodarcze­
go w  N R D  m a ją  s tosunk i gospodar­
cze N R D  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  
i  K ra ja m i D e m o kra c ji Lu do w e j. W  
1954 ro k u  ob ró t to w a ro w y  N R D  
w zrośnie o 3 m il ia rd y  r u b l i  w.  po ­
ró w n a n iu  z 1953 rok iem , g łów n ie  
przez rozszerzenie stosunków  han­
d low ych  ze Z w ią zk iem  Radzieckim .

Obecna p o lity k a  ekonom iczna 
N R D  zm ierza k u  dalszem u um ocn ie ­
n iu  i ro z w o jo w i gospodarki narodo­
w e j, co jest decydu jącym  czynn i­
k iem  w  dalszym  ro z w o ju  s ił w y tw ó r­
czych d la  m aksym alnego zaspokoje­
n ia  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb  ludnośc i p racu jące j. W y tycz ­
ne te j p o lity k i u ję te  w  I I  p lan ie  p ię ­
c io le tn im  przygotow ane zostaną przez 
P a rtię  w  szczegółach i  przedłożone 
w k ró tce  R ządow i N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i  D e m okra tyczne j“ .

(tłum . J. G a łko w sk i)

odnośnie p ro d u k c ji w ęg la  kam ienne­
go (W .K.) oraz b runa tnego (W.B.) 
w  ciągu os ta tn ich  czterech la t  (w  m i­
lionach  ton):

z 24.2.54 r., c) odnośnie N iem ie ck ie j. 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, W ęgier, 
R u m u n ii i  Z w ią zku  Radzieckiego w  
oparc iu  o odnośne spraw ozdan ia 
z w yko n a n ia  p lanów , d) odnośnie 
P o lsk i w  oparc iu  o  ośw iadczenie zło­
żone w  dn iu  19.III.54 przez delega­
ta po lskiego na posiedzeniu E.C.E.

(J. B.)

Ź ró d ło : B e irg b a n ite c h n ik  N¡r 6/54 s tr .  357.

NRD

OSIĄGNIĘCIA NOWEJ POLITYKI GOSPODARCZEJ

PRODUKCJA WĘGLA 
W KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWYCH

K r a j e Rodzaj
węgla 1950 1951 1952 1953

B u łgaria W . K . 0,5 0.5 0.5 0.6
W . B. 5.8 6.3 6.9 7.8

Czechosłowacja W . K . 18.4 18.4 20.3 20.3
W . B. 26.5 28.9 31.8 32.8

N iem cy <N. R. D.) W . K . 2.8 3.2 2.9 2.9
W . B. 138.3 153.7 160.3 176.3

Polska W . K . 78.0 82.0 84.5 88.7
W . B. 2.9 3.5 3.9 4.1 .-

R um unia W . K . 0.3 0.3 0.4 0.4
W . B. 2.9 2.5 3.9 4.1

W ęgry W . K . 1.5 1.6 1.8 2.1
W . B. 11.8 13.6 16.9 19.2

Z. S. R. R. W K  i  W B 260.0 281.0 300.7 320.0

Razem
w ęgie l kam ie nny  i  b ru ta ln y

549.7 596.5 634.8 679.3
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E U R O P A  Z A C H O D N IA
S ZA C U N E K  K O N S U M P C JI W Ę G LA  KRAJÓW 

EU R O P E JS K IE J W SPÓ LN O TY
Poniższe zestaw ienie zostało za- go na obszarze tew . „W spó lno ty “  w

czerpnięte z zachodnio-traiemiecteiego la ta ch  1949 —  1953 (dane w  m il io -  
tygodniika „G lü c k a u f“ . I lu s tru je  cno nach to n  m etrycznych), 
rozw ó j ko n sum p c ji w ęg la  kam ienne-

1949 1950 1951 1952 1953* )

N iem cy Zach. 87,6 91,3 105,1 112,4 107,4
Belgia 25,6 25,7 30,1 26,7 25,5
Francja 70,0 60,8 70,8 69,0 63,1
Zagł. Saary 6,6 6,7 8.*» 8,1 7.6
W łochy 10,1 9,9 11,9 9,8 9,8
Luksemgurg 2,8 2,9 3,5 3,7 3,4
H o land ia 15,1 16,0 16,9 16,6 16,3

O g ó ł e m : 217,8 213,3 246,3 "246,3 233 1

*) d an e  p ro w iz o ry c z n e .

N a js iln ie jszy  spadek konsum pc ji 
m ia ł m ie jsce w ed ług  obliczeń „G lü c ­
k a u f“  w e F ra n c ji, a m ianow ic ie  p ra ­
w ie  9%. O bliczen ia P o lsk ie j Izby  
H and lu  Zagranicznego podane w  
w y d a w n ic tw ie  „R y n k i tow a row e“

N r  7/133, str. 26, poda ją spadek kon ­
sum pc ji w ęgla we F ra n c ji na 8%, 
w  Z ag łęb iu  Saary na 6,5%, zaś w  
B e lg ii i  w  N iem czech Zachodn ich na 
4,5%. O bniżenie zużycia w ęg la  na 
ca łym  obszarze „W sp ó ln o ty “  w y n io ­
sło w  ub ieg łym  ro k u  ok. 5,5%.

( t łu m . J. G a łk o w s k i) .

KOPALNIE WĘGLA ZACHÓD. EUROPY — 
KATORGĄ DLA GÓRNIKÓW

Jak  w iadom o, p lan Schum ana prze­
w id u je  zjednoczenie przem ysłów  w ę­
glowego i hu tn iczego N iem iec Za­
chodnich, F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o­
la n d ii i  Luksem burga. Łącząc c iężki 
przem ysł E u ropy  Zachodn ie j w  je ­
den g igantyczny kom b in a t w o jenno- 
przem ysłow y, m ilia rd e rzy  zza oceanu, 
będący rzeczyw is tym i au to ram i te­
go „p la n u “ , m a ją  na względzie trzy  
ko le jne  cele, a m ianow ic ie : po p ie r­
wsze —  u tw o rzyć  w  cen trum  Europy 
bazę przem ysłow ą d la  agresyw nej 
„a rm ii eu rop e jsk ie j“ , po drug ie  — 
zagarnąć w  swoje ręce przem ysł za­
chodn io-europejsk i, po trzecie w resz­
cie — u tw o rzyć  korzystne w a ru n k i 
i odpow iedn ią  atm osferę do szybkie­
go odrodzenia n iem ieckiego p rzem y­
słu w o jennego i  n iem ieckiego m il i-  
taryzm u.

O pracowane za oceanem p lany 
p rze w id u ją  w  szczególności wzm ożo­
ne w ydobyc ie  w ęg la  w  Zagłęb iu  
R u h ry  p rzy  równoczesnym  zam yka­
n iu  n ie ren tow nych  kopa lń  francus­
k ich  i  be lg ijsk ich .

W  osta tn ich  czasach F ranc ja  da­
leka jes t od sam owystarcza lności pod 
względem  opa łu ; co ro ku  im n n rtu je  
ona k ilk a  m ilio n ó w  ton w ęg la  z 
R uhry , za k tó ry  p łac i o  w ie le  drożej, 
n iż  za w ęg ie l k ra jo w y . Z daw ałoby 
się w ięc, że podstaw owe in te resy  k ra ­
ju  w ym aga ją  rozbudow y przem ysłu 
węglowego, a tym czasem  kap ita liśc i 
francuscy l ik w id u ją  kopa ln ie  pod 
nacisk iem  zza oceanu, kurczą g loba l­
ną produkc ję , w y d a ją  na pastwę bez­
robocia dz ies ią tk i tys ięcy gó rn ików  
oraz w zm aga ją  równocześnie zależ­
ność ekonom iczną F ra n c ji od N ie ­
m iec Zachodnich. W  ciągu osta tn ich  
paru  la t  ilość zam kn ię tych  kopalń 
w e F ra n c ji p rzekroczy ła  ilość czyn­
nych kopa lń  w  Polsce, a ogólna ilość 
g ó rn ikó w  za trudn ionych  we F ra n c ji 
zm nie jszy ła  się o  przeszło sto tys ię ­
cy.

P lan  Schum ana okazał się rów n ie  
ka ta s tro fa lnym  d la  B e lg ii. Po za­
tw ie rd ze n iu  be lg ijsk iego przem ysłu

węglowego am erykańska m is ja  tech­
niczna Robinsona ośw iadczyła, że 
w iększość kopa lń  b e lg ijsk ich  należy 
zam knąć ze w zg lędu na ich n ie ren­
towność, na tom iast należy zw iększyć 
im p o rt węgla do B e lg ii z N iem iec 
Zachodnich. Naczelny organ E uro pe j­
skiego Z jednoczenia W ęgla i  S ta li da ł 
w łaśc ic ie lom  zam kn ię tych kopa lń  
b e lg ijsk ich  ob ie tn icę w yp łacen ia  od­
szkodowania, czy li ja k  p isa ła  o tym  
prasa robotnicza, „op łac ić  koszty po­
grzebu be lg ijsk iego  p rzem ysłu  w ęg lo­
wego“ . W  przeciągu czterech ostat­
n ich  la t 19 tys ięcy g ó rn ikó w  s tra c i­
ło  pracę. W edjug gazety „L ib re  B e l­
g ique“  nagrom adziło  się w  kop a l­
n iach ponad 3 m ilio n y  ton  w ęg la  nie 
znajdu jącego ry n k u  zbytu  p rzy  w zra ­
s ta jącym  równocześnie im porc ie  w ę ­
gla  z N iem iec Zachodnich.

D ru g im  bezpośrednim  w y n ik ie m  
P lanu  Schum ana jes t znaczny w zrost 
w  przem yśle w ęg low ym  ilośc i n ie ­
szczęśliwych w yp a d kó w  w  Europie 
Zachodniej. Na sku te k  zam ykan ia  
kopa lń  „n ie re n to w n ych “  i  doprow a­
dzania in te n s y fik a c ji p racy do g ran ic  
w y trzym a łośc i lu d z k ie j, czy li do p ie ­
kie lnego tem pa pracy, g iną w  N iem ­
czech Zachodnich, F ra n c ji i B e lg ii co 
ro ku  se tk i gó rn ików , a tysiące sta­
ją  się in w a lid a m i. W  ciągu zaledw ie 
trzech la t ilość n ieszczęśliwych w y ­
padków  w  Zagłęb iu  R u h ry  podwo­
iła  się. W y ją tk o w o  ciężkie w a ru n k i 
p racy is tn ie ją  w  kopa ln iach fra n ­
cuskich. S ta tys tyka  w ykazu je , że na 
każde dw a  dn i przypada tam  po trz y  
śm ie rte lne  w yp ad k i, coraz też częs-

R U M U N IA
WĘGIEL W RUMUŃSKIEJ

Z końcem  1953 ro ku  w ydobyc ie  w ę­
gla  w  R u m u n ii w yn ios ło  6,1 m ilion a  
ton, czy li 2,4 raza w ięce j n iż  w  r. 1938. 
Nowe m etody p racy stosuje ponad 
20 tys. gó rn ików . Z w iększy ła  się t ro ­
ska państw a o załog i kopalń. W  ro ­
k u  1954 przeznaczono na bezpieczeń­
stwo i  h ig ienę p racy sum y o 129 proc. 
w iększe n iż  w  ro k u  1953. W  la tach

tsze są ka tas tro fy , k tó re  pociągają za 
sobą liczne o fią ry  w  ludziach.

Najgorsze w a ru n k i p racy m a ją  
jednak  be lg ijsk ie  kopaln ie . T a m te j­
szy p rzem ysł w ę g lo w y „c ieszy się“  
ta k  z łą  op in ią , że n a w e t. bezrobotni 
be lgow ie (a jes t ich  ponad 200.000) 
n ie  chcą p racy w  kopa ln iach, n ic 
w ięc dziwnego, że na 110.000 g ó rn i­
kó w  za trudn ionych  na dole jest aż 
63.000 w łochów , k tó rz y  w  ucieczce od 
głodu w e w łasnym  k ra ju  zgadzają 
się pracow ać naw e t w  .tak ciężkich 
w arunkach .

Ponadto, w iększość w łochów  m iesz­
ka w  ta k  zw anych obozach śm ierci, 
w ybudow anych  niegdyś przez h it le ­
row ców  dla  jeńców  w o jennych . Eks­
p loa tac ja  cudzoziem skich ro b o tn ikó w  
jes t zawsze u lub ion ą  przez im p e ria ­
lis tó w  m etodą w yzysku  k la sy  p ra ­
cujące j. Is tn ie n ie  obcej a ta n ie j s iły  
roboczej u m o ż liw ia  k a p ita lis to m  trz y ­
m an ie w  ryzach „sw o ich “  ro b o tn i­
ków . Naczelny orgain Europe jskiego 
Z jednoczenia W ęglow o-S ta łow ego za­
le c ił sw ym  członkom  (6 k ra jom ) 
w prow adzen ie  je d n o lite j „eu rop e j­
sk ie j k a r ty  p racy“  d la  w szystk ich  
g ó rn ikó w  i  h u tn ik ó w  z dodaniem  do 
n ie j „św iadectw a m ora lnośc i“ , a to  
w  ce lu  u ła tw ie n ia  k a p ita lis to m  prze­
rzucenia tańszej s iły  roboczej w  p ie r­
w szym  rzędzie do N iem iec Zachod­
n ich , rozm ieszczając ich  po różnych 
b. h itle ro w s k ic h  „obozach śm ie rc i“ .

W  tych  w a ru n ka ch  nie  na leży się 
dz iw ić , że rea lizac ja  P lanu  Schum a­
na jes t ka to rgą  d la  rob o tn ików , zde­
m askowaną ju ż  w  1950 r., szczegól­
n ie  przez F rancuską Powszechną 
K onfederację  P racy i  N iem ieckie  
Z jednoczenie W olnych  Z w ią zkó w  Za­
wodowych. Od tego czasu n ie  usta je 
w a lka  św ia ta  p racy Zachodn ie j Eu­
ropy z am e rykań sk im i m onopolam i 
i ich  agenturam i. W  kopa ln iach  w ęg­
la F ra n c ji rob o tn icy  w c iąż s tra jk u ją . 
W  B e lg ii s t ra jk i t rw a ją  n iem a l n ie ­
ustannie, p ro testu jąc  p rze c iw ko  za­
m yka n iu  kopa lń  oraz przesied lan iu  
gó rn ików . R ów nież i  w łoska  kon fe­
deracja  pracy w a lczy  zdecydowanie 
p rzec iw ko  zam ykan iu  zak ładów  p ra ­
cy  i  w ysyłce  w łosk ich  rob o tn ików  
za granicę. Rów nież jednom yśln ie  
w ys tęp u ją  p rzec iw ko  P la no w i Schu­
m ana i  jego konsekw encjom  gó rn icy  
niem ieccy.

Z każdym  dn iem  rośnie opór mas 
pracu jących p rzec iw ko  re a liza c ji P la ­
nu Schumana. P rzodu jący oddzia ł 
k lasy  robotn icze j —  gó rn icy  całej 
E uropy ■— walczą zdecydowanie prze­
c iw k o  próbom  m onopo li am erykań ­
sk ich przekszta łcenia E uropy Zachod­
n ie j w  kuźn ię  w o jn y , w  o lb rzym i 
obóz pracy przym usow e j d la  robo t- 
n ików . (j .  B )

Ź ró d ło : „M a is ite r  U g la “  N r  5/54 s tr .  30. 
A r t y k u ł  B . A d iża row a.

REPUBLICE LUDOWEJ
w ładzy ludow e j, oprócz m ieszkań, 
gó rn icy  o trzym a li 242 hotele o 14 tys. 
m ie jsc ; urządzono w ie le  sto łówek, 
łaźn i, przedszkoli, ż łobków  itp . Ro­
bo tn icy  i  p racow n icy  gó rn ic tw a  ko ­
rzys ta ją  z 25 dom ów  k u ltu ry , 70 b i­
b lio te k  i  35 św ie tlic . W  br. ponad 
8 tys. g ó rn ikó w  i  2 tys. dzieci ich 
spędza wczasy w  uzdrow iskach .

(J. B.)



A N G L IA

PRZYSPIESZONA KARBONIZACJA 
PRZY ZGAZOWANIU

Nawiązując* do M iędzynarodow ego 
Z jazdu G azow ników , k tó ry  od by ł się 
n iedaw no w  B e lg ii i  o k tó ry m  pisa­
liśm y  w  n r  6/54, poda jem y ciekawe 
szczegóły zamieszczone w  „T im es“  
z 12.I I I . 54 oraz w  b iu le ty n ie  E.C.E. 
Va. I I I - N o  4 —  A p r i l  1954 o tzw. 
procesie „R ochda le“ , t j.  c iąg łe j p rzy ­
śpieszonej k a rb o n iza c ji p rzy  p ro d u k ­
c ji gazu. Proces ten, w yp rób ow a ny 
od pa ru  la t  w  zakładach dośw iad­
czalnych P a rtin g to n  i  Rochdale na­
leżących do N o rth -W e ste rn  Gas Bo- 
ard , jes t rozw in ięc iem  metod, k tó re  
są opatentow ane ju ż  od przeszło 30 
la t, lecz zosta ły zarzucone po p ie r­
w o tn ych  dośw iadczeniach próbnych.

M e tody  te  przynoszą w  obecnym  
stan ie te c h n ik i w ie lk ie  ko rzyśc i go­
spodarcze, gdyż przyśpieszają szyb­
kość o trzym yw a n ia  gazu za pomocą 
w tła czan ia  go w  czasie ka rb on izac ji 
do podstaw  re to r t  p ionow ych ; do­
św iadczenia dow iod ły , że proces ten 
przynosi:

a) poważne obniżenie kosztów  pro­
d u k c ji gazu tworzącego się w  cią­
g łych re to rta ch  pionow ych,

b) poważną oszczędność w y d a t­
k ó w  na doda tkow ą moc p ro d u k ­
cy jną,

c) możność przyśpieszenia p ro du k­
c ji gazu i  koksu w  odpow iedn ich  
jednostkach budow anych oszczędnie

p rzy  m in im a ln y c h  nak ładach  in w t  
s tycy jnych ,

d) znaczne zw iększenie przystoso­
w a n ia  w yd a jn ośc i re to r t p ionow ych  
do pożądanej p ro d u k c ji gazu i  koksu,

e) u ła tw ie n ie  stosowania m iesza­
ne k  u m o ż liw ia jących  w yko rzys ta n ie  
gorszych ga tunkó w  w ęg li,

f) p rodukc ję  opa łu  bezdym nego da­
jącego się ła tw ie j zastosować do 
ogrzew ania m ieszkań.

W yżej w ym ien ione  w y n ik i zado­
w o liły  w  p e łn i N o rth  —  W estern Gas 
B oard i  b y ły  bodźcem do poważne­
go zajęcia się rozpow szechnianiem  
tych  m etod na skalę przem ysłow ą, 
gdyż da ją  one nadzie ję  na  osiągnię­
cie poważnych oszczędności w-N^yciu 
gospodarczym  k ra ju .

(J. B.)

B E L G IA

BILANS WĘGLOWY ZA 1953 ROK

W yszczególnienie 1953 r.

W zrost lub  
spadek w  po- 

równ. do 
1952 r.

P lan  na 
1954 rok

W g d o b j jc ie  w zgl. produkcja 37 346 -  930 36.400
w  tym : w ęgie l kam ienny 30.060 —  324 29.600

,, koks (z wszelk ich koksowni) 5.948 —  466 5.500
„  b ry k ie ty 1.338 — 140 1.300

I m p o r t 2.179 +  564 2.000
w  ty m  z U S A 664 —  130 ?

„  i Z S E E 46 +  13 60
E k s p o r t

w ęgie l kam ienny 4.165 +  1.628 5.000
koks 820 —  .137 650
H a łd y  i  z a p a s y

w  kopaln iach na koniec roku 3.077 +  1.404 ?
w  koksowniach „  „ 200 +  99 ?
Z b y t  u ie u m ą t r z  k r a ju

koksownie 6.450 — 803 7.200
opał dom owy itp . 5.933 +  161 6.000
e lektrow nie 2.651 —  281 3.000
zużycie wewnętrzne kopalń 2.603 — 21 2.500
ko le je  i  żegluga 1.449 — 99 1.450
bryk ie tow an ie 1.263 — 117 1.200
deputa ty  górnicze 684 11 650
gazowanie 25 —  1 25

Dane opub likow ane przez E.C.E. 
w  b iu le tyn ie  z lu tego /m arca rb . da- 

' ją  dosyć d o k ła dny  obraz b ilan su  w ę­
glowego B e lg ii. P orów nu jąc  z 1952 r. 
oraz z og łoszonym i (9.3.54) p lanam i 
na  1954 rolk, m ożna u jąć  je  jń k  w  
ta b lic y  obok (w  tysiącach ton).

Parę szczegółów z powyższego ze­
s taw ien ia  je s t bardzo cha rak te ry ­
stycznych d la  obrazu dekadencji pań­
s tw a kap ita lis tycznego w  okowach 
im p e ria lis tyczn ych : s ta ły  spadek
p ro d u kc ji, spadek zużycia ry n k u  w e­
w nętrznego p rzy  w zrasta jących  h a ł­
dach, a jednocześnie u trzym u ją cym  
się im porcie .

Zużycie  na g łow ę ludności węgla 
um ownego ja k o  źródła" ene rg ii przed­
s taw ia ło  się w  1952 r. w  państwach 
Zachodn ie j E uropy (po prze liczen iu  
na w ęg ie l um o w n y): 1 t  w ęg la  b ru ­
natnego na 0,5 t  w ęg la  um ownego, 
1 t  koksu na 1,3 t, 1 t. b ry k ie tó w  
na 0,8 t, 1 K W h  en e rg ii e lek trycz ­
ne j na 0,7 t, 1 t  o le jó w  opałow ych 
na 1,4 t, w reszcie 1 m 3 gazu n a tu ­
ra lnego na 1,2 t ;  na jw yższe zużycie 
posiadała N orw eg ia  —  5,2 t  na g ło­
w ę ludności, następnie A n g lia  —  
4,7 t, Szwecja —  4,1 t, B e lg ia  —  3,7 t, 
Zachodnie N iem cy —  3,1 t, S zw ajca­
r ia  •— 2,9 t  i  w reszcie F ra n c ja  — 
2,6 t  na g łow ę ludności.

J. B.

V
CZAS O D N O W IĆ  P R E N U M E R A T Ę  N A  1955 RO K, W P ŁA C A JĄ C  Z  G Ó R Y N A LE ŻN O Ś Ć  L IS T O N O S ZO W I

L U B  W  U R Z. P O C ZTO W Y M

A r ty k u ły  z podaniem  im ien ia , nazw iska  i  p ryw a tnego  adresu autora, p ro s im y  nadsyłać w  egzem plarzach m a­
szynopisu pisanego po 1 stron ie , z dużym  m arg inesem  i  podw ó jną  in te r lin ią . A r ty k u ły  są honorow ane w e­
d ług  us ta lonych  przez P K P G  stawek. N adesłanych m aszynop isów  R edakc ja  n ie  zw raca: R edakc ja  zastrzega 
sobie p ra w o  czyn ien ia  w  nadesłanych a rty k u ła c h  n ieza leżn ie  od a d iu s ta c ji ró w n ie ż  sk ró tó w  i  pop raw ek 

w  tekście  oraz zm ian  ty tu łó w . R edaguje: K o le g iu m  R edakcyjne .

Adres R e da kc ji: W arszawa, K rucza  36, pok. 640 te ł. 8.02-41 w . 507, gm ach M in is te rs tw a  G órn ic tw a .

W ydaw ca: P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze. P rzeds ięb io rs tw o Państwow e, W arszawa, u l. Poznańska 15. 
teł. 8-60-71 do 73 w . 38. Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy pocztowe oraz 
listonosze. W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  18 zł, pó łroczn ie  36 zł, roczn ie  72 zł. Cena egzem plarza 6 zł

Zam ów ien ie  PW G  364/Cz/54 z d n ia  19.V III.54. Podpisano do d ru k u  6.IX.54. D ru k  ukończono 1 1 I X  1954 ro ku  
N a k ła d  1783 egz. P ap ie r d ru k . sat. k i.  V  —  60 g. fo rm a t A  1 A rk . w ydaw n iczych  5,7 Z a k ła d y  G raficzne

Dom  S łow a Polskiego. Zam. 4708/C 5-B-18790.
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